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Sprawozdanie Komisji !290 miln .z~ 
Ordynacji Wyborczej I o~zczędnoi;ci 

. przymosą w 1952 r.; 
na porzq?ku o~rad Se1mu pomys!y 

w dniu 31 hpca br. racjonalizatorskie ,__ ___ _ 
ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

WARSZAWA (PAP). Mar- dawczego Polskie3 Rzeczypo- _WARSZAWA (PA!">· W I 
szałek Sejmu Ustawodawczego spolite; Ludowej odbędzie się 1 połroczu br. nastąpił dalszy, 
Władysław Kowalski wydał za- w dniu 31 lipca 1952 r . o go- poważny rozwój ruchu wyna­
rządzenie treści następującej: dzinie 10. lazczego. W okresie tym we 

wszystkich gałęziach gospo-f.()DZ, SOBOTA, 26 I NIEDZIELA, 27 LIPCA 1952 ROKU CENA 10 <iR. Posiedzenie Sejmu Ustawo- Porządek dzienny przedsta- darki zgłoszono ponad %,S 
------------------------- - wia się jak następuje: tys. projektów wynalazków, 

1. Sprawozdan•ie Komisji udoskonaleń i usprawnień, 
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WARSZAW A (PAP). ~ Za 
"ybitne osiągnięcia w Czynie 
Zlotowym 150 najbardziej wy­
różniających się załóg mlo­
diieżowych z zakładów pracy, 
PGR-ów spółdzielni produk­
cyjnych,' POM-ów or.az mło­
dzież indywidualnie gospodaru­
jących gromad nagrodzone zo­
stały zlotowymi proporcami 
p r zechodnimi , ufundowanymi 
przez Zarząd Główny ZMP. 
Pt·oporce te wręczono młodzie-

• ży w czas ie „Dni Zlotowych". Zrobimy wszystko, aby prawda o woli pokoju 
narodów budujących nowe i szczęśliwe życie 

Ordynacji Wyborczej o pro- podczas gdy w całym roku ub. 
jek.cie ustawy - ordynacja zgłoszono ok. 54 tys. projek­
wyborcza do Sejmu Polskiej tów. Większość zgłoszonych 
Rzeczypospolitej Ludowej wniosków opracowali robot­
sprawozdawca pos. Aleksan- nicy. 

Na Sląsku proporce prze­
c}JOdnie otrzymali m. In. mło­
dli górnicy kop. „Prezydent", 
młodzież huty „Kościuszko" 
oraz budowniczowie socjali­
sty cznego miasta No..ye Ty­
chy. 

der Juszkiewirl. 22 tys. projektów zostało w 

Proporzec przechodni ZG 
ZMP otrzymała również mło­
dzież stoczni gdańskiej. 

Prawie cala młodzież Zakła­
dów im. Stalina w Poznaniu, 
której przyznano proporzec 
przechodni, stanęła do współ­
Z&wodnictwa zlotowego. 
Młodzieży wiejskiej przyzna-

110 50 proporców przechod­
nich. 

() przyznaniu proporca prze­
chodniego młodzieży ze spół­
dzielni produkcyjnej w Slu­
piach, pow. Busko, w woj . 
kieleckim, zdecydowała wydaJ­
na praca utworzonych tam 
brygad młodzieżowych: polo­
wej 1 hodowlanej. 

dotarła do umysłu i serca­
każdego chłopca i dziewczyny 

Apel do młodzieży świata 
delegatów zagranicznych na Zlot 

Serdecznie i radośnie 
powitała łódź delegatów 
młodzieży zagranicznej 

W dniu wczorajszym gościło 
w Łodzi 9 delegacji młodzieży 
zagranicznej, które brały u­
dział w warszawskim Zlocie 
Młodych Przodowników. Znaj­
dowali się wśród nich przed­
stawiciele bohaterskiej mło· 
dzieży Korei, Bułgarii, Fran­

dzynarodowej solidarności mlo­
<izieży, na cze ,;ć pokoju i so­
cjalizmu oraz wodza mas pra­
cujących świata, towarzysza 
Stalina. W spotkaniu łódzkich 
przodowników pracy z delega. 
tarni młodzieży zagranicznej 
wzięli również udział: I sekre­
tarz KŁ PZPR tow. Jan Pta­
~iński oraz przewodniczący 
Prezydium Rady Narodowej 
tow. Ryszard Olasek. 

2. Sprawozdanie Komisji okresie I półrocza wprowadzo­
Planu Gospodarczego i Budże- nych do produkcji. Przyniosą 
tu o przedłożeniu rządowym o orx: oszczędność wynoszącą po­
zamknięciu rachunków pań- nad 290 milicmów zł w skali 
stwowych na okres od 1 stycz- rocznej. Autorom zgłoszonych 
nia do 31 grudnia 1950 r. z projektów wypłacO!lo wyna­
wnioskiem Najwyższej Izby grodzenia na ozólną sumę 
Kontroli o udzielenie rządowi blisko 7 milionów zł. 
przez Sejm Ustawodawczy 
absolutorium za powyższy o­
kres. - Sprawozdawca pos. 
Alfred Krygier. 

• • • 
WARSZAWA (PAP). W dniu 

25 bm. obradowała pod prze­
wodnictwem wicemarszałka 
Barcikowskiego sejmowa Ko­
misia Ordynacji Wyborczej. 
Sprawozd8nie o projekcie or­
dynacji wyborczej do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, wniesionym pod obra­
dy Sejmu ze wspólnej Inicja­
tywy ustawodawcz-ej Rady 
Państwa i Rzadu, złożył pos. 
Juszkiewicz (ZSL). 

I 

Uroczyda 
akademia 
w Paryżu 

z okazji Swięta 
Odrodzenia Polski 

WARSZAW A (PAP). - Dnia 24 bm. członkowie delegacji zagranicznych, 
uczestniczący w Zlocie Młodych Przodowników - Budowriiczy<:h Polski Ludowej 
uchwalili jednomy§lnie apel do młodzieży całego ~wiata. PARYŻ (PAP). Staraniem 

Towarzystwa Przyjaźni Fran­
cusko - Polskiej odbyła się w 
sali Pleyela w Paryżu uroczy­
sta akademia, poświęcona VIII 
rocznicy Wyzwolenia Polski. 
Protektorat nad akademią 
objęli prof. Fryderyk Joliot­
Curie oraz charge d'affalres 
11mbasady RP. w Paryżu, min. 
Ogrodziński. 

W apelu tYm czytamy: 

Podziękowania za życzenia 
„My, niżej podpisani, dele­

gaci i przedstawiciele młodzie­
żowych i studenckich organi­
zacji następujących Jtrajów: 

DO PRZEWODNICZĄCEGO 
PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ ZWIĄZKU 
SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK RADZIECKICH 

TOWARZYSZA N. SZWERNIKA 
MOSKWA - KREML 

Algeru, Austrii, Belgii, Buł­
garii, Chin, Czechosłowacji, 
Danii, Finlandii, Francji, Gre­
-cji, Hiszpanii, Hq.Iandii, Indii. 
Iranu, Korei, Mongolii, Nie­
miec, Nor"tegii, Rumunii, 
Szwajcarii, Szwecji, Sydi, Wę­
gier, Wielkiej Brytanii, Włoch 
i Związku Radzieckiego za­
proszeni na Zlot młodzieży 
polskiej w Warszawie, wy­
zwolonej przez bohaterską 
Armię Radzicc'<ą, wyrażamy 
uczucia podziwu dla twórczej 
i pokojowej rracy narodu 
polskiego, dla jego wspania­
łej młodzieży. 

Pros?.ę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący Prezydium 
l\ady Najwyższej, najserdeczniejsze podziękowanie za tak 
przyjacielskie gratulacje i życzenia, nadeslane na moje rę­
ce w dniu święta narodowego ósmej rocznicy wyzwolenia 
Polskj przez bohaterską i niez~ciężoną Armię Radziecką. 

Naród polski obchodzi swe święto z uczuciem głębokiej 
lJreyjażni i wdzięczności dla bratnich narodów Związku 
Radzieckiego I dla wielkiego przyjaciela Polski - Towa­
rzysza Józefa Stalina, za praterską i wszechstronną pomoc 
w budowie naszej odrodzonej i zjednoczonej ojczyzny. 

B. BIERUT. 

DO 'PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY MINISTRÓW ZWIĄZKU 
SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK RADZIECKICH 

GENERALISSIMUSA J. STALINA 
MOSKWA - KREML 

W lmlenlu rządu Polskiej Rzeczypospolltej Ludowej 
swoim własnym proszę Was, Towarzyszu Przewodniczą­

cy Rady Ministrów, o przyjęcie wyrazów serdecznej 
wdzięczności za przyjacielskle gratulacje I najlepsze ży­
czenia nadesłane z okazji święta narodowego Odrodzeni&. 
Polski. 

Naród polski, w ósmą rocznicę wyzwolenia nasz'!gl:> 
kraju przez bohaterską Armię Radzlecką, z najgłębszym 
wzruszeniem odczuwa wspaniałą pomoc l przyjaźz\ ze 
strony Związku Radzieckiego. Walcząc o pokój I budując 
socjalizm, pogłęblać J umacniać będziemy przyjaźz\ l bra­
terstwo z wielkim Związkiem Radzieckim - ostoją poko­
ju J wolnoścL 

J'. CYRANKIEWICZ 

DO MINISTRA 

Niezapomniane wrażenie 
wywarta na rias wspaniała 
manifestacja 200 tys. młodóe­
ży przybyłej z całego kraju, 
ten wspaniały pochód szczę­
śliwej młodości, który 22 lip­
ca przeciągnął wśród jasnych 
murów nowej, pięknej dziel­
nicy. Widzieliśmy jak radmme 
jest życie młodzieży polskiej, 
z jakim entuzjazmem i zapa­
łem odbudowuje ona swój kraj, 
jak ogromnym umiłowaniem 
otacza ona swą odrodzoną oj­
Ćzyznę. Przekonaliśmy się, że 
nleugięta jest w masach mło­
dzieży polskiej wola obrony 

I pokoju, że ożywia ją szlachet­
ny duch przyjaźni I brater­
stwa w stosunku do innych 
narodów. 

SPRAW ZAGRANICZNYCH ZWIĄZKU 
SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK RADZIECKICH 

TOWARZYSZA A. WYSZYŃSKIEGO 

W Warszawie, w mieście, 
które wczoraj było symbolem 
nieszczęść, jak ie n i esie za so­
bą wojna. a które dziś przed­
stawia obraz triumfu życia 
nad śmiercią, zdaliśmy sobie 
jeszcze lepiej sprawę z całej 
i;utworności planów kół rzą­
dzących Stanńw Zjednoczo­
nych A. P'., dążących do roz-

. MOSKWA 

Najserdeczniej dziękuję Wam, Towarzyszu Ministrze, 
!11 gratulacje 1 najlepsze życzenia nadesłane z okazji naro­
dowego święta Polskiej Rzec~ypospolitej Ludowej. 

_...- S. SKRZESZEWSKI 
.~~--~~~~~~-

Wzmóc tempo 
Wieś województw& łódzkiego przepro-

wadz& k&mpanię żniwną. Na polach ' 
wszystkich gmin wre praca. Pracujący 
chłopi rozumieją, że każda zmarnowana go­
dzina przynosi niepowetowane straty 
w ziarnie, 

W wielu miejscowościach 2'akończono już 
kos7,enie żyta. W dniu 13 bm. PGR w Grab­
nie, w pow. łaskim, jako pierwsze w woje­
wództwie łódzkim zakończyło zbiór żyta. Po­
zostałe PGR pow. laskiego, wszystkie PGR 
pow. łowickiego i wieluńskiego również 
skosiły żyto. Gmina Kurów jako pleTW~za 
w pow. wieluńskim zakończyła sprzęt żyta. 
Pracujące chłopstwo, robotnięy roinl, 

c-g\onkowie spółdzielni produkcyjnych oraz 
traktonyśc\ przystąpili do zbioru plonów 
swej całorocznej niemal pracy z mocn:vm 
postanowieniem przeprowadzenia tegorocz­
nych żniw szybciej I sprawniej niż w ro­
ku ubiegłym, aby dostal'Czyć naszej gospo­
darce narodowej zwiększonych Ilości zboi&, 
tak niezbędnego dla zapewnienia wystar­
c,-zaJącej lloścl chleba dla miast oraz ko­
niecznego dla rozwoju hodowli. 

Wyrazem tego postanowienia są masowo 
podjęte zobowiązania przez pracującą wieś 
dla uczczenia ósn.ej rocznicy PKWN. do­
tyczące przede wszystkim przedterminowe­
go zakończenia żniw I omłotów. \V realiza­
cji zobowiązań tych uczestnfozy ponad 1.500 
gromad oraz niemal wszystlde spółdzielnie 
produkcyjne. PGR i POM. Wyrazem tego 
jest ma~owy udział pracującego chłopstwa 
we wsp6łzawodnictwie o przedterminowe 
zakończenie żniw, do którego przystąpiło 
już około 1.000 gromad. 

Tegoroczne zbiory, dzięki ofiarności pra­
cującej wsi. kt6ra niezwykle szybko prze­
prowadziła wiosenną kampanie siewną, za­
po..ylada.Ją się jak najlepiej. Należy więc 
wzmóc Wysiłki w celu starannego I szyb­
kiego Pn.eprowadzenla kampanii żniwnej, 
ażeby nie -iaprzepaścić wyników wydajnej 
pracy w czasie wiosennyca siewów i w okre­
sie wegetacji zbóż. 

Towarzysz Bolesław Bierut. stwierdził na 
Vll plenarnym posiedzeniu Komitetu Cen­
tralnego naszej partii, że należy „„.maksy­
malnie wykorzystać wszelkie istniejące moż­
liwości przyspieszenia tempa wzrostu I roz­
woju produkcji rolnej„.". 

no ł:Hh możliwości między Innymi nale­
ży w:vkorzystanle wszystkir.h sił I środków 
w (•elu szyhltiego przeprowailzenia sprzętu 
zh6ż, natychmiastowego dokonania podory­
wek i siewu poplonów. 

A lrzeba stwierdzić, że w początkowym 
okresie kampanii żniwna - omłotowej, ohok 
nie watpllwvrh suk<'e~ów. wvstapiło wi„11' 
Jeszcze braków. oryó7.niaiar.vch zakoń<'zenlP 
\przeto 'lhóż. A więc n!Pilokładne wyre­
nmntowanle maszyn, niedl:ia.łl' opraoowanle 
Pia.nów pomocy !f!!Sied'lkle;f, zbyt mała tro­
ska o dostateczne - :raopatnenie skll'>pów 
wle.lskkh w art:vkuły potrzebne do żniw 
oraz cały s:llereg innych za.niedbań. Np. POM 

prac żniwnych 
w Bedlnie z trzydniowym opóźnieniem przy­
słał snopowiązałki do spółdzielni produk­
cyjnej w Gołebiewku, GOM w Andrzejow,ie 
dostarczył spółdzielni produkcyjnej w An­
drzejowie dwie żniwiarki, które w krótkim 
czasie uległy zepsuciu, Katarzynie Barburze 
z gromady Krępi:., w pow. łowickim, posia­
dającej troje małych dllli eci, nie udzielono 
pomocy sąsiedzkiej. Skandaliczne zaś za­
niedbanie wystąpiło w POM w Zapolu, 
w pow. sieradzkim, który skierował do 
spółdzielni produkcyjnych w Jzabelowie 
i Wojsławicach nieskompletowane snopo· 
wiązałki I żniwiarki. 

Oczywiste Jest, że podobnych zanied­
bań tolerować n\e można. Zboże musimy 
sprzątnąć bez stra.t, bo każdy zmarnowany 
dzień, każda stracona goddna., powoduje 
ubytek ziarna oraz opóźnia. dokonanie P<ld­
orywek i zasiewu poplonów. 

Dlatego też POM, GOM I PGR muszą do­
pilnować. aby maszyny wychodzące w pole 
były jak najlepiej przygotowane, a w cza­
sie pracy racjonalnie wykorz:vsta.ne. Trzeba 
też zapewnić pogotowie techniczne w celu 
natychmiastowego usuwania wszelkich 
uszkodzeń ma.szyb, aby do minimum ogra­
Riczyć postoje. 

Gminne rady narodowe priy współudzla­
le ZSCh muszą dopilnować realizacji pla­
nów pomocy sąsiedzkiej oraz operatywr>ie 
przydzielać pomoc tym małorolnym chło­
pom. wdowom, rodzinom żołnierzy, którzy 
zostali pominięci w dotycht·zas opracowy­
wanych planach. A trzeba stwierdzić, że 
wielu chłopów potrzebująrych pomocy, nie 
otrzymało jej. Np. w gminie Poddębfoe, 
w pow. łęczyckim, znajduje się 359 goqpo­
flarstw do 2 ba, a więc gospodarstw, które 
w około 80 procentach nie posiadają włas­
nego sprzężaju. Za.ledwie nikłemu odsetko­
wi tych gospodarstw prz:vdzlelono pomoc 
sąsiedzką. Pilnym więc zadaniem rad naro­
dowych oraz całeKo aktywu wiejskiego jest 
zapewnienie pomocy sąsfcdzkie,1 wszystkim 
gospodarstwom. które .fej potrzebują. 

Niezbedna. jest również pełna mobili?.acja 
do ofiarnej pracy wszystkich pracującH~h 
chłopów, robotników rofn:vch, spóldzielrów, 
traktorzystów. Dla.tego tl'Ż !tomitety I 'l•aa­
nizacje partyjne muszą stale wzmagac' pra­
cr, polit3•czno - uświadamia.farą. wyja~nia­
jąc wsz:vstklm biorącym ud7.lał w źnlwach. 
znaczenie szybkiego zakoń<'zenia spr?„tu 
zbóż oraz podorywek I siewu poplonów dla 
wzrostu produkcji rolnej, tlła Jago1ł1~nia 
dysproporcji miedzy rozwo.iem przem:vsł1> a 
1·olnktwa. W tym celu naleiv także pr1ma­
AOwać szlacbPtną infcjatywe setek gromad. 
które przystąpiły do wsoółzawodnh•łwa o 
vrzedtermfnowe zako6„zPńie 7nlw , ro7.wllsti' 
to wspólzawodnlrłwo. ahv objęło ono 
wszystkie itrom3dY I wszystkl(' ~sno!lar­
stwa pracujących rhłnoów. P~.łna howJ„m 
mohilizac.fa wsz:vstkloh sł! I środków za-
1•ewni szybkie zakończenie żniw, co z kolei 
przyniesie naszej gospodar«>e narodowej 
dodatkowe kwintale zhoża. 

pętania nowej wojny, która cji, Szwecji, Danii, Polonii 
. Francuskiej i inni. 

zalałaby krwią i pożogą swiat W godzinach porannych de-
cały i zadałaby niepowetowa-
ne straty dorobkowi cywiliza- legaci -~!odzież?' zagranicznej 

-1 l d kl j zw1edzil1 Kombinat Bawełma-
CJ U Z e · Pl t k " d ' Jednakże zbrodnicze plany I ny ~ . 0 r o~ie,. I!. zie. zapo-
agresorów mogą f muszą być znal! s1~ z os1ągn1ęc1am1 mło-
zniweczone - oto apel, jaki I . · 
kierujemy z Warszawy do · 
młodzieży całego świata w 
imię naszego wspólnego szczę­
ścia, zacieśnienia swych sze­
regów we wspólnej walce o 
szlachetną sprawę pokoju. 

Protestujemy z całą mocą 
przeciwko odbudowie hitle­
rowskiego Wehrmachtu i Ja­
pońskiego militaryzmu. żąd'1ć 1 
będziemy w imię pokoju w 
Europie i na całym świecie 
szybkiego ł'.awarcia traktatu 
pokojowego ze zjednoczonymi, 
demokratycznymi. · pokój mi­
łującymi Niemcami oraz za­
lrnńc:>:enia okupacji Japonii. 

Witając przybyłych, prze­
wodniczący ZŁ ZMP tow. 
Henryk Lewandowski powie- W dyskusji nad projektem 

ustawy zabierali !?los pos. pos. 
Gwiazdowicz (ZSL), Fran­
kowski (Klub Kat. - Spoi.), 
Jodłowski, Jaszczukowa (SD). 
Kłosiewicz i Dworakowski 
{PZPR) oraz Nałkowska (bez­
partyjna). 

Komisja postanowiła wystą­
pić do Sejmu z wnioskiem o 
uchwalenie projektu ustawy 
wraz z szeregiem poprawek. 

Po .odegraniu polskiego hym­
nu narodowego, prżemawial 
g.eneral Le Corguille, 'POdkre­
ślając ogrom zniszczeń. jakich 
doznała Polska wskutek wol­
ny i okupacji, oraz wspaniałe 
rezultaty, w dziedzinie odbu­
dowy, osiągnięte przez Polskę 
po wyzwoleniu. 

Napięta syluaeja w Egipcie 
Bezpośrednio po zamachu stanu 

Nagu1b naw•ązał kontakt z ambasadą. USA 
Razem z ws:>:ystkimi uczci­

wymi i pokój miłującymi 

ludźmi na świecie domagamy 
się natychmiastowego zaprze­
stania wojny w Korei. bez­
względnego zakazu broni ato­
mowej I Innych broni maso­
wej zagłady. Żądamy bezwa­
runkowego zakazu broni bak­
teriologicmej, którą stosują w 
Korei i w Chinach agresorzy 
amerykańscy. 

Wczqra.j w Łodzi ba.wili członkowie za.gra.nicznycli delegacji, 
które bra.ly udzial w Z!oci11 Młodych Przodowników. 

LONDYN (PAP). - Agen- skowego lotnictwa egipskiego­
cja Reutera donosi z Kairu. Akef Bey oraz dowódca egip­
że w Egipcie trwa stan napię- skich wojsk pogranicznych -
cia. Generał Naguib, który do- Sirry Amer w chwili, gdy u­
konał zamachu ~tanu, przepro- siłowali przekroczyć granicę 
wadził liczne aresztowania egipsko • libijską. 

Zrobimy wszystko, aby 

N A ZDJĘCIU: goście za.graniczni w Zarządzie Łódzkim ZMP. 

dych robotników I warunka­
mi ich pracy. Wieczorem zaś 
nastąpiło sootkanie delegatów 
z młodymi przodownikami 
pracy naszego miasta. 

Sala Młodzieżowego Domu 
Kultury wypełniła sit: po 
brzegi rozentuzjazmowaną 
młodzieżą. Raz "° raz padały 
głośne okrzyki na cześć mi~-

wśród wyższych oficerów po- r 
dział m. in.: .Zanieście poz- licji egipskiej. p f k 
drowienia bohaterskiej mlo- 'Po ulicach Kairu I Alek~~n- · rzemvs rUmUÓS j 
dzieży Korei, która zmaga się z drll krążą zmotoryzowane pa- Wykonał plan 
najeźdźcą imperialistycznym, trole wojskowe I policyjne. W 
młodzieży Bułgarii, która po- niektórych dzielnicach tych fi kwartału 1952 r 
<iobnie jak I nasza młodzież, miast skoncentrowano oddzia- • 
buduje w swym kraju funda- ły pancerne. w całym kraju W 101,8 proc. 
menty socjalizmu, przekażcie trwa faktyczny stan Wyjątko­
pozdrowienia młodzieży Fran- ""Y· 
ej!, Szwecji i innych kra- * * 

prawda o zdecydowanej woli 
pokoju narodu polskiego 1 ln­
nycb narodów budujących no­
we. szczęśliwe życie dotarła 
do umysłów I serc każdego 
młodego chłopca i każdej mło­
dej dziewczyny. 

-------------1 jów, walczącej o pokój 
„ 

Ambasador USA w Kairze, 
Caffery zakomunikował rzą­
dowi amerykańskiemu, że ge­
nerał Naguib, bezpośrednio po 
przeprowadzeniu zamachu sta­
nu, nawiązał kontakt z przed­
stawicielem amerykańskiego 
attache wojskowego. General 
Naguib zwrócił się do amery­
kańskiego attache wojskowego 
z prośbą, by podał do wiado­
mości brytyjskiego dowództwa 
w rejonie Kanału Sueskiego, 
iż wszelkie próby interwencji 
wojsk brytyjskich w Egipcie 
napotkają na zbrojny opór 

BUKARESZT (PAP). - W 
Bukareszcie opublikowano ko- ' 
munikat Państwowej Komisji 
Planowania i Głównego Urzę­
du Statystycznego o wynikach 
wykonania państwowego pla­
nu rozwoju gospodarki naro­
dowej w II kwartale 1952 r. 

Zwracamy się szczególnie 
do młodzieży amerykańskiej. 
Niech młodzi Amerykanie o­
każą się godni wielkich trady­
cji demokratycznych swego 
kraju, niech za brzmi donośnie 

Robotnicy 
państw kapitalistycznych 

walczą o poprawę 
warunków bytu 

ich głos obrony pokoju, niech RZYM (PAP)._ Związki Za­
zjednoczą się z młodzieżą ca- wodowe Robotników Rolnych, 
lego świata, ażeby zagrodzić wchodzace w skład Powszech­
drogę tym, którzy w imię nej Włoskiej Konfederacjl 
swej żądzy złota chcleliby Pracy, Katolickiej „Włoskiej 
wciągnąć w nieszczęście mlo- Konfederacji Związków zawo­
dych Amerykanów na równi z dc-wych" i prawicowo-socjali­
młodzieżą innych krajów. stycznego „Włoskiego Związku 

My, delegaci I przedstawi- Pracy", postanowiły zorganizo­
C'iele organizacji mlodzieżo- y•ać wspólnie -strajk powsze­
wych I studenckich 26 kra- chny robotników rolnych na 
jów, . opuszczając Warszawę znak protestu przeciwko od­
bratersko pozd-rawiamy wspa- rzuceniu przez związek wlaści­
nialą młodzież polską i o- cieli ziemskich żądania w 
świadczamy uroczyście, że sprawie zwiększenia zapomóg 
młodzież naszych krajów nie dla robotników, posiadających 
będzie szczędzić sil w reali- liczne rodziny. Strajk został 
zacji uchwał Światowej Rady 'l\'yznaczony na d>. i eń 29 lipca. 
Poko.Ju tak_, a~y w dniu ot- NOWY JORK (PAP). - We­
warcrn w1e!k1ego Kongresu dług doniesień prasy z Br'ł · 
Narodów w Obronie Pokoju, zylii, w Sao Paulo trwa nadal 
w grudniu tego roku w Wiep- <tra_ik robotników transporto­
nlu: szans~ ocalenia. i u trwa: I \\ ych, który rozpoczął się 15 
lema poko_Ju ,;:>y!y większe nlz bm. Strajkujący domagają sie 
k1edykolw1ek . poprawy warunków bytu 

Proces agentów amerykańskich w NRD 
BERLIN (PAP). Przed Są­

dem Najwyższym Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej roz­
począł sie proces siedmiu a­
gentów zachodnia - berliń­
ski~j organizacji sabotażowo­
dyWersyjnej, pracujacej na 
rzecz wywiadu amerykańskie­
go. 

Akt oskarżenia stwierdza. 
że szpiegowsko - dywersyjna 
organizacja pod kryptonimem 
„Komitet Wolnych Prawni­
ków" powstała w roku 1949 
w Berlinie zachodnim z pole­
cenia wywiadu amerykań~kir.-

go. Organizacja ta utworzyła 
na ter~nle NRD filię, która 
zorganizowała sieć szpiegow­
ską. dostarczając informacji n 
charakterze wojskowym i go­
spodarczym wywiadowi amf'­
rykańskiemu i organizując w 
różnych zakładach pracv w 
NRD akty sabotażu. 

„Komitet Wolnych Prawni­
ków" dy•ponował olbrzymim! 
fundunami. otrzymywanymi 
od wywiadu amerykańskiego. 

Wszyscy oskarżeni przyznali 
sie w toku śledztwa do winv 
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wbrew reakcyjnym rządom 
tych państw. Opowiedzcie o 
tym, co widzieliście w naszym 
kraju, o naszej patriotycznej 
młodzieży, która stając do 
współzawodnictwa zlotowego 
wykazała ogromne umiłowanie 
swej ojczyzny I wodza nasze­
go narodu, towarzysza Bole­
sława1 Bieruta". 

Przemówienie towarzysza 
Lewandowskiego raz po raz 
przerywane było spontanicz­
nymi owacjami młodzieży. 

Z kolei na trybunę wchodzi 
Kim Pon Un - bohater Ko­
reańskiej Republiki Ludowej. 
Przekazuje on gorące pozdro­
wienia od narodu I młodzieży 
Korei dla młodzieży polskiej. 
„Amerykańscy imperialiści -
powiedział na zakończenie 
Kim Pon Un - stosują w na-

armii egipskiej. 
* * „ 

LONDYN CPAPJ. - Agen­
cja Reutera dowiaduje się. że 
dnia 25 lipca wieczorem aresz­
towani zostali dowódca woj-

Plan produkcji przemysło­
wej wykonany został w 101,!I 
proc. 

Handel 
niewolnikami 

w Japonii 
Dziennik „Nippon Keizal'' 

donosi o nasileniu handl u nie­
wolnikami w okolicach Toho­
ku. Według d:rnych urzc:do­
wych, w pierw~zej połowie 
bieżącego roku sprzedano 7.653 
ludzi, w tym 1.456 małoletnich. 

szym kraju najstraszliwsze W 
zbrodnie. prześcigając wzory 
hitlerowskiego bestialstwa. 
Lecz agresorzy przeliczyli się. 
Naród nasz nie tylko się nie 
ugiął, ale stał się jeszcze sil­
niejszy. Zwycięstwo będzie po 

powiatach wieluńskim i sieradzkim 

sprzęt żyta dobiega końca 

naszej stronie". 
Na sali zrywa się burza o­

klasków i okrzyków na cześć 
bohaterskiej młodzieży kore­
ańskiej I wodza narodu kore­
ańskiego Kim Ir Sena. 
Następnie przemawia przed­

stawicielka młodzieży ' fran­
cuskiej. 
„Zwiedzając Kombinat Ba­

wełniany w Piotrkowie - oo­
wiedzi:iła przekona li~my 
się, 7.e młodzież w Polsce Lu­

Tempo kampanii żniwnej 
stale si~ wzmaga. Mało i śred­
niorolni chłopi pracują nie­
zwykle wydajnie. aby jak naj­
szybciej, bez strat sprzątnąć 
zboże. I tak np. w... pow. sie­
radzkim sprzęt żyta dobiega 
już końca; skoszono już około 
40 proc pszenicy oraz 60 proc. 
jęczmienia. W powiecie wie­
luńskim żniwa żytnie są rów­
nież na ukończeniu. 

WYSIŁEK PRACUJĄCYCłj 
CHł,OPó .V 

dowej ?toczona jest szczegcll: Pracujący chłopi gminy Bo. 
ną o_o1eką. Mogę. zapewnic g11slawice, w pow. piotrkow 
IA'.as. ze ".° powroc1.e <_Jo Fran- skim, już od 12 bm. przepro­
CJI wzmozemy wys1łk1 w wal- / wadzają kampanię żniwno­
ce o pokój między narodami". omłotową. Szereg gromad a 

. Na ~akończenie częśC'i ofi- międ:>:y innymi wieś Bogusia. 
c1alnei spotkania Helena Pa- wice, zakończyła już sprzęt 
cbnik, z Zakła<iów im. Mar- żyta. 
chfewskie1rn. odznaczona na Chłopi gminy Bogusławice 
Zloc!e Srebrnvm Krzyżem Za- dornniaiąc 1.0;iczenie nodory­
słuin: wreczyła delegatom za- wek i siewów poplonclw, n~ 
gr<rn1('1.0vm cenne upominki tychmiast po sprzęcie 7.vta do 
od młndzież.v tódzkiej . knnuią oodorvwek. 80 proc 

Snotkanie zalrn1iczyla bogata podoranego areału ziemi oh-
czę<ć . artystyczna. siano już poplonami. W akcji 

żniwnej wyróżnili się: Roman 
Rybak, średniorolny chłop i. 
gromady Bi·dalin oraz Jan 0-
le,inik z gromady Psory, którzy 
dokonali już podorywek i sie­
wów poplonów. 
. Sprawny przebieg żniw w 
gminie Bogusławice wwdzię­
czać n<tleży ofiarnym wysil· 
kom pracującego chłopstwa, 
które realizując swe zobowią­
zanie dla uczczenia rocznicy 
Odrodzenia, pracuje niezwykle 
wyda .inie. 

KUŁACKI SABOTAŻ 

Kułacy usiłują zahamować 
tempo kampanii żniwnej, wy­
korzystując wszelkie możliwe 
środki W gminie Krośniewice, 
w puw kutnowskim. zdemas­
kowano kułaka. Józefa Frąt­
cza·ka. który rozkręcił kosiar­
kę. aby nie udzielić pomocy 
sąsil'dzkiej małorolnemu chło­
pu. Z:i czyn ten kułak poniesie 
zasłużoną karę. Dekret o po­
nnmocy sąsiedzkiej jest bo­
wiem obowiązuiącym prawem 
i musi być realizowany 

Wołżańsko-Doński Kanał Żeglowny im. w. I. LEnina 

\ 
W niedzielę, 27 l'nra 1952 r., zostanie otwarty i oddany do uż11tku Kanal Woloa - Don. 

NA ZDJĘCIU: widok na pierwszą śluzę od strony Wolgl. 
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Depes~e gratulacyjne Uch~ały li Konferencji SED 
zobowiązują do wzmożenia walki 
o sprawiedliwy traktat pokojowy 

Na straży pokojowej z okazji Swięta Odrodzenia pracy 
W dalszym ciągu n~pływają liczne depesze gratu­

lacyjne z okazji Swięta Odrodzenia. 
27 lipca 1952 roku ni:iród 
radrlecki obchodzi trad11~ 
cyjne święto Mar11narki 
Wojennej ZSRR. 

l:litni rosyj~cy dowódcy mor­
scy - admirałowie: Usza­
kow, Seniawin, Łazarew 
Nachlmow, Makarow, którz~ 
tworzyli i udoskonel.All ro­
s:v,jską sztuką wojenno - mor-

Czerwoną. PoMd 60 tys:~cy 
marynarzy walczyło w od­
dzi11h1ch lądowych pr2cclw'<o 
wrogom młcidej Itepubliki 
Rad. 

Do prezydenta Bolesława 

Bieruta depesi:e nadesłali: 

prezydent Republiki Turec­
kie, - Celal Bayar, król Egip­
tu - R. Faruk, szachin$zach 
I.ranu Mohammed Reza 
Pahlavi, prezydent Republik! 
Argentyńskiej - Juan Peron, 
prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Meksyku - Miguel Ale­
man, prezydent Republiki 
Francuskiej - Vincent Au­
riol, prezydent Konfli!<leracji 
Szwajcarskiej - Karol Kobelt, 
król Belgów - Baudouin, król 
Danii - R. Frederik, general­
ny gubernator Pakistanu 
Ghulam Mohammed, prezy­
dent p~r interim Iuaela 
Joseph Sprlmzak oraz prezy­
dent Stanów Zjednoczonych 
Brazylii - Getulio Dornelles 
Vargas. 

Nadeszły również depesze 
gratulacyjne do ministra 

Spraw Zagranicznych dr Sta­
nisława Skrz-eszewskiego od 
ministra Spraw Zagranicznych 

Meksyku p. Manuela 'l'ello, od 

ministra Spraw Zagranicz-

Na marginesie 

Specjaliści 
Jak ·już pisaliśmy nte­

dawno na tym miejscu, 
zbrodniczy koncern mor­
derców i trucicieli - „l. G. 
l<'arben", który na zasadzie 
umowy poczdwmskiej wi· 
nien hyć qawno ztikwido­
wany, przy poparciu i pod 
opiekq anglo - amer11kań­
skich. okupantów wznowił 
swq działalność, · produku­
jąc coraz więcej środków 
śmierci i zniszczenia. 

Z doniie$ień prasowych 
wynika, że powracają rów­
nież na dawne stanowiska 
w tym koncernie zbrodnia­
rze wojenni, zasądzeni po­
przednio na d lugoletnie 
więzienie, a obecnie „ułas­
kawieni" i dopuszczeni do 
łask p. Mac Cloy'a. Jednym 
z nich ;est „spec;alista" w 
dziedzinie gazów trują,C'JICh 
- Fritz Ter Meer, który 
objqł ponownie funkcję 
członka rady -riadzorczej 
„l. G. Farben" I pełni jq jak 
za czasów hitlerowskich.. 

Zado11iem Ter Meera jest 
.realizacja rozległego planu 
prodttkdi gazów trujących. 
1 mnteri.ałów wybuch.owych 
- na użytek iuż nie Httle­
ra. lecz iego amerykańskich. 
spadkobierców. Warto przy­
pomnieć, że ten zawodo,ny 
t udobójca wystąpił w czn- · 
,ie wojny do wladz hitle­
rowskich z projektem zor· 
qanizowania fabryki che-
micznej w Oświęcimiu, 
wskazując na możność 
eksploatacji niewolniczej 
1Jracy więźniów . 

Zgodnie z ogólnym zalo­
:e niem po1it11kt imperiali­
stycznej, amerykańscy lu­
dobójC1J dość chętnie ko· 
rzystają z us!ug ludobój­
ców trizoń.~kich. płacą im 
dobrze i wspólnymi siłami 
próbują realizować zbrort­
nkze i zwodnicze plan11 
agresywne. 

B. D. 

Jak imperialiści troszczą 
się o oświatę ludności ko-
lonii najwymowniej 
świadczy reprodukowane 
zdjęcie wnętrza jednej z 
nielicznych „szkół" w Suda­
nie angielskim. 

Nawet na pulpity szkoda 
pieniedzv, j;ikiP cingnie się 
z ni ewoli i wvzysku, Mu­
r? vń•ldm cl1le~iom musi 
wv•for~,v~ ciPmn~ nora i 
prosta ł Awn. na której moż­
na jedynie oprzeć książkę 
Siedzieć. a ściślej - klęczeć, 
mogą one na gołej ziemi. 

nych Brazyill p. Japo Neves 
da Fontour11., od ministra 
Spraw Zagranicznych Etiopii 
p. Aklilou Habte Wolde oraz 
od ministra Spraw Zagranicz­
·nych Izraela p. Moshe Sharet-1 
ta. 

Posiedzenie Prezydium Rady Narodowej 
Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych 

Oświadczenie Jacques Duclos 
BERLIN (PAP). W Berlinie odbyło $ię posiedzenie 

Pręzydium Rady Narodowej Frontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych. Referat o zadaniach Frontu Na-

PARYŻ (PAP). _ „L'I!u- ka została przyniesiona dopie- rodowego w związku z uchwałami II Konferencji Nie-
manite" donosi, że Jacques ro 29 maja rano i dopie.ro mieckiej Socjalistycznej Partii Jedności (SED) wygłosił 
Du.clos w towarzystwie swych wtedy została opieczętowana. przewodniczący prezydium dr Correns. 

adwokatów udał się dnia 23 W nocy z 28 na 29 maja, pa- Stwierdzajac, że wszystkie 
lipca do Pałacu Sprawiedli- piery, znajdujące się w mo- partie i masowe organizacje, 
wosc1, gdzie zwrcX:ono mu jej teczce, zpstaly sfotograto- wchodzące w skład Frnntu Na­
teczkę, ukradzioną w komi&a- wane ... Wobec tego _ zakoń- rodowego. solidaryzują się z 
riacie policji w nocy z: 26 na czyi Duclos _ zażadalem od uchwałami II Konferencji 
29 maja. Na pytanie Duclos sędziego, aby przesłuchał ml- SED, mówca podk1· cślil, że w 
dlaczego nie zwrócono mu no- isi s odpowiedzi na te uchwały n ra praw Wewn~trznych Front Narodowy powinien 
tesu, który był w teczce, u- Brune i skonfrontował go ze wzmóc walkę 0 sprawiedliwy 
rzędnik sądu odpowiedział: mną". traktat pokojowy i zjednocze-
„Otrzymaliśmy rozkaz nie nie Niemiec. Wezwał on do 

Na pytanie dziennikarza z 
zwracać go panu". Na żą- wzmnżeni~ kampanii demasko-

„Figaro", czy Duclo1 zaprze-
danie Duclos, przyniesiono no- wania agresywnej i rozlamo-

cza autentyczności W"J· ątków · l"t kl d t ó tes w celu pokazania go jego ' weJ po 1 .v o we owe w 
z jego notesu, opublikow~nych bo· ki" - · · b · o właścicielowi. " ns L" l 1c prnw1c wo-so-

Następnie sekretarz Fran- Przez niektóre dzienniki, cjalistycrnych wspólników. 
cuskiej Partii Komunistycz'lej Duclos powiedział, że zostały Dr Correns zdemaskował 
udał się do sędziego Gollety, ~me sfałszowane. podpisany przez Adenauera 
któremu powier.zono śledztwo ,.układ ogólny", stwierdzając, 
w sprawie sJ~argi Jacques że układ ten ma na celu 
Duclos odnośnie opubUkowa- Klęska prawicowych przygotowanie i rowętanie no-
nia cytat z notesu Duc- wej wojny światowej . Impe-
los przez agenclll amerykań- pr1yw6dc6w japońskich rialiści amerykańscy przy PO­
ską i niektóre dzienniki. mocy tego układu i wspólnie 

Po wyjściu od sędziego, związków llWOdowych z monopolistami zachodnio-
Jacques Duclos złożył przed- niemieckimi zamierzają wpro-
stawicielom prasy oświadcze- MOSKWA (PAP). - Agen- wadzić w Ni~mczech zachod-
nie, w którym stwie.rdził: cja TASS donosi z: Tokio: nich reżim niewoli narodowej 
„Przypomniałem sędziemu - Na trzecim zjeżdzie związ- i ucisku społecznego. Toteż 
powiedział Duclos - okolicz- ków zawodowych, wchodzą- ws~yscy t;'.ie1mcy musr.ą wal­
ności,· w ,. akich w nocy z 28 h kl d d czyc o o"a enie satelickiego cyc w s a . Ha y General- rządu w Bonn. 
na 29 maja ukradziono ml w nej ~~iązkow Zawodowych w dals?ym ciągu swego 
komisariacie policji moją teC'z- Ja.ponu, prawica POn. iosła przemówienia dr Correns pod-
kę. Minister Spraw We- w~elką klęskę p opo 
wnętrznych, Brunę, przybył do · . · r zyc)a ~ j kreślił ogromne znaczenie, ja-

wstąp1eme Rady GcneralneJ kie posiada praca wyjaśniają-
komisariatu wieczorem 28 Zwiazków . Zawodow)'.Ch do ca ludności rolę mem~~ckiej 
maja; zapqecza on obecnie rozłamowe) tzw, „M~~zyna- Republiki Demokratycznej, ja­
temu - zresztą bez przeko- rodoweJ . KonfederacJ1 Wal- ko potężnego bastionu w wal­
nania. Widział go towarzyszą- nych ZwtąT.ków Zawodowych" ce wyzwoleńczej całego naro-
cy mi Goosens. Brune bez została _Pdr~ucona glosami du niemieckiego. 
wątpienia znajdował się w przytłaczaJąceJ większości de- M6w~a wskazał na konlecz­
komisarlacie w czasie, gdy legatów, Przeciwko propozycji ność dal~zego zacieśnienia 
teczka została mi skradziona. rozłamowców padło 179 gło- przvlazni ze Związkiem Ra-

Jak wynika z dokumentu I sów na ogólną liczbę 221 g!o- dzieckim, ostoją pokoju, de-
nr 10 akt mojej sprawy, tecz- sów. mokracji i socjjjllzmu na ca­

łym świerie. a także z Chiń· 
ską Republiką Ludnwą l kra­
jami demokracji ludowej. 

. 
Zołdacy Trumana 
zrzucają na chaty 
chłopów koreańskich 
bomby napalmowe 
MOSKWA (PAP). - Agen­

cja TASS donosi z Phenianu: 
Dnia 11 lipca i w nocy na 12 

lipce lotnictwo amerykań,;kie 
zrzuciło na miasta koreańskie 
tysiące galonów napalmu w 
specjalnych bombach póltono.I 
wych, Samoloty amerykańskie 
zaczęły najpierw bombardo­
wać i ostrzeliwać kobiety i 
dzieci, które uciekały do 
i;chronów, ą następ1;1ie zrzucać 
bomby zapalające i napalmo­
we. Według niepełnych d~­
pyi;b w okolicznych wsiach 
Phenianu zginęło od bomb na­
palmowych p1·zeszlo 100 ko­
biet i dzieci. Na 2 wsie tylko 
- Phenczhonri i Czonphenri­
piraci amerykańscy zrzucili 
około 40 bomb napalmowych, 
w wyniku cze110 spłonęło 70 
domów chłopskich oraz zgi­
nęło przenło 30 osób, w tym 
13 dzieci. Znaczne straty są 
również w innych wsiach. 
Dzielnice mieszkalne l"henia­
nu i wsie okoliczne, które zo­
stały zbombardowane bomba­
mi napalmowymi, paliły się 
przez 2 dni. · 

Zadają 
sobie rany, 

aby uniknąć 
służby wojskowej Posiedzenie plenarne 

Okręgowej Komisji Księży Odpowiedź Masowa dezercja 

przedstawiciela w armii Li Syn Mana W tych ·dniach odbyło się w 
Łodzi plenarne posiedzenie 
Okręgowej Komisji Księi:y 
przy Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację. Refe­
rat okolicznościowy - wygło­
sił przewodniczący komisji, 
ks. dziekan F. Litewka. Obra­
zując wi;panlaly dorobek 
ośmiolecia naszej luC.owej oj­
czyzny. mówca podkr<>śllł wa­
gę Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej jako ważnego ogniwa 
obozu pokoju i postępu. 

R d k I< PEKIN (PAP). - Prasa ko-
a ziec iej omisji reańsk;i. donosi o demorallza-

Kontrolnej w Berlinie cji, panującej w armii lisyn­
manowskiej, 

BERLIN (PAP). -W dniach 
26 i 28 czerwca br. komen- Dziennik „Nodon Sinmun" , 
dane! zachodnich sektorów pisze, że grabież mundurów i 
Betlina wystosowali do przeu- żywności, -przeznaczonych dla 
. .stawicieJ;i Radzieckiej Komi.:. żołnierzy, jest na porządku 
sji Kontrolnej w Berlinie dziennym w armii llsynma-
Dengina pisma w sprawie 
kroków, jakie podjął rząd nowskiej. 

Marynarka odgrywa# 
zawsze doniosłą rolę w dzie­
jach Rosji. Naród rosyjski 
z dawna słynął jako naród 
żeglarzy Już w IX wieku na 
wodach Bałtyku, Morza Czar­
nego, Kaspijskiego i Białego 

ską. • 
Naród radziecki szczyci się 

rewolucyjnymi tradycjami 
marynarki rosyjskiej. Pow· 
stanie marynarzy na pan­
cerniku ,.Potiomkin" (czer-

można było spotkać flotylle wiec 1905 r.) było pierw­
z Rusi, śmJ.ało walczące z ży- szym mą~owyro wystąpie· 
wiołem morskim. Rosyjscy niem rewolucyjnym w armii 
żeglarze dokopali wielu od- i flocie, pierwszym przej­
kryć geograficznych, wsła- sc1em znacznego oddziału 
wili się jako podróżnicy i ba~ wojsk carskich na stronę re­
dacze. W pierwszej" połowie wolucji. Marynarze szli w 
XIX wieku dokonali oni po- pierwszych szeregach uzbro­
nad 30 ekspedycji naukowych jonego ludu podczas Wiel­
i podróży dokoła świata. Wie- ki.ej Rewolucji Październiko­
le mórz, cieśnin, zatok, wysp wej. 25 październik;a 1917 r. 
i archipelagów nosi nazwy krążownik , Ąurora." salwami 
rosyjskie. Również i poza swych dział obwieścił począ­
granicami ZSRR znane są tek nowej ery - ery Wiel­
imiona odważnych żeglarzy: kiej Re.wolucji SocJalistycz -
Beringa, Czeluskina, braci nej. 
Łapt!ewych , Siedowa i wiel1,1 Stworzona przez Lenina i 
innych. Pierwszeństwo w od- Stalin!I radziecka · marynarka 
kryciu Antarktydy należy do wo.ienua zapisała nowe chlub­
rosyjskich żeglarzy - Bel- ne karty w dzie.iach rewolu-
lingshausemi i Łazarewa. cyjnych tradycji marynarki 

Rosyjscy konstruktorzy rosyjskiej. W okresie wojny 
inżynierowie odegrali wybit- domowej i interwencji ma~ • 
ną rolę w dzie.Jach budownic- · rynarze radzieccy dawali do­
twa okręfotvego. Rosja ft!~t wndy ni-ebywalcgo l:tone.<.et: -
ojczyzną szybkich . kon\rtoi:- s\wa i otiarności. W myśl 
pedowców, zapór minowych, dyrektyw Lenina i Stalina 
łamaczy lodów. utworzono wówczas na rZl!-
Slawę oręża rosyjski~go kach i jeziorach 15 flotyll, 

na morzu ugruntowali wy- ws-półdziala)s_cych i: Armii, 

Po zwycię5tWle, odn!esio· 
nyrn w wo.inie domowej , na· 
ród radziecki przystapil pod 
klerownktwem wielkie8o 
Stalina do odtudow.y goapo· 
darki kraju. Z tych cze16w 
datuje się rozwój marynatki 
radzieckiej - floty 8°ałtyc. • 
kiej i C~ar!)OlTIOr~!~iej . Vf rn­
k~ 193:l. t inicj~tywy tnwa­
rznza St~li1w ,.;:icięt<> two~ 
rzyć Uote P;icvfiln1, ~ w rq­
ku 1933 - flote Moria PM~ 
pocneł'o· 

I'odcza~ Wielkiej Wr)''V 
Narodowej mqrynarl{a wo­
jenna. w1>116ł<l7.ialajRc z Ar­
mią nanr.i~~lrrt. o~ła11iałil jP.j 
nadmor$kl~ pozycje itr~te~i ­
cine, ochriinirił11 konn1ntlrn')je 
monki~ orai 1'11'7ery"·~l~ 1,0. 
munilq"':.ie f.'"Zr.dwnilcr1. Pn· 
ważn,1 dv;a!~lność ror.wiinly 
t;l•wni„~ rfotv]lp rzec111e i je.­
r inrown. J<tńrc <'<hHll'llv 
skrzydła Armii Rad 'deck ie,i. 

Vfi ... llci r-1„1:'1 \V17t:'f'l'·n t"I",...· 
nil dr.iRłalrinś~ l?G.1owa m~­
rYMrki „Na Morzn Bvlt:vc• 
kim. Ciarn:vrn i M Mor7.u 
.aarimtĄa, nn WoJd?.f!, 1)1111'1· 
Ju i Dniaprze - oświadc7.yl 
towar;o;y•1. Stalin ~ maryn;i~ 
n~ r;o.dziercy wui•ali w elą­
gu tit ... rech lat wojny nowe 
karty do k~iP<;i r<wy\s\tie.l 
sławv mn"\•jej. Flotq wy. 
P'lłl'll/11 do '\\ońca 1wó.i ohn· 
wl~zek wobec ojczyzny ra­
dtit<"kiej". 

W roku bież;icym naród 
radziecki obchiJdll św! ~\o ma­
rynarki Wojennej w warun­
kach gigantycznej prary 
twórczp,j, m~jącej ną · celu 
;ibudowiinie komunizmu w 
ZSRR. Ludzie radiieccy go­
rąco popierają stalinowską 
politykę po\\ojową I tdecy ~ 
dowąoj aą wesnćt z naroda­
mi innych-kn1jów bronić po­
koju na świecie. J~nocześ11te 
mają w pamięci wskazania 
towa17:ysza Stalina: „Ro.zwl­
jając pokojowe budownictwo 
socjallistyczl'o~ . ani na chwi­
lę nie powinniśmy zapomi­
nać o machinacjach mię -
dzynl!lrodowej reakc)i, która 
nosi sie z 1:1)anami nowej 
wolny. Musimy pamiętać 
wskazania Lenina, ie po 
priystapienln do pracy po­
kojowej, należy stale mieć 
się na baczności, należy 
strzec liiił zbrojnych i obron­
ności nF1szego kraju jali; źre­
nicy oka". 
Budując komunizm I wal­

cząc o pokój, naród radziec~ 
Id tros:r:czy się nieustannie o 
wzmozenie obronności kr11iu 
socjalizmu. Na straży poko-
1owel pracy ludzi radziec­
kich, na strazy int„ru6w 
"""t\"t'v<>w~c."n \ \>e-z.1'\ec.,,~ń­
stwa ZSRR stoją radzieckie 
siły zbrojne: .Jepo armia i 
marynarka wojenna. 

l'Łlt O. BOB.ODZKIN 

do podwojenia sil w pracy dla 
ojczyzny i zachowania pokoju. 
Chcąc wespół z ludem dla 
którego pracujemy, stai: na 
straży pokoju światowego I w 
kraju naszym skutecznie u­
macniać postawę społeczeń­
stwa Polskiego przeciwko wro­
giej PTO"l>aii:andzie I podszep­
tom insplrawrów wojny -
zobowiązujemy sie pracować 
usilnie n;i swoich plarówkacl) 
dus;i:pasterskich wśród wier· 
nych dla pokoju i dobra Pol~ 
ski Ludowej. · 

NRD dla ochrony zewnętrme- Wzięty do niewoli podo!lcer 
go pasa Berlina. Dnla 19 :ip- 5 dywizji lisynmanowsklej, 1-----------------------------------------Kończąc ks. Litewka zazna­

czył, że w pracy dla Polski 
Ludowej I dla pokoju nie mo­
że zabraknąć !łnl jednego ucz­
ciwego Polaka, nie może za­
braknąć ani jednego kapJana 
katolickiego. 

Dlatego też zwracamy się z 
apelem do duchowieństwa 
województwa łódzkiego, aby 
wspólnie z nami wykorzysty­
wało każdą okazję - dla wal­
ki o pokój i szczęście ojczyz­
ny. 

ca br. Dengin wystosował w Hen Jen Czun pisał na ła­
odpowiedzi do komendantów 
amerykafiskiego, angielskiego. mach dziennika „Czoson In-
i francuskiego sektorów Ber- mlngun", że w jego kompanii 
lina pisma. w których stwier- często zdarzały slę wypadki 
dza. że prowadzone przez rząd umyślnych zranień w celu 11-

Kraio'(Va narada aktywu Qeor@-'Hom. 
przemysłu . mleczarskiego • ~ARYŻ. _Deputowany 

W dyskusji nad refer;item 
zabrało głos wielu księży, a 
między innymi ks. ks. Matu­
szewski, Wocial, Cudzii'i.ski I 
inni. 

Na zakończenie nbrad ze­
brani księża jednomyślnie u­
chwalili następującą rezoluc.ję: 
„Wzmożone tempo zobowią· 

zań świata pracy, zdecydowa­
na wola walki o pokój całego 
społeczeństwa są dla nas, ka­
płanów katolickich, bodźcem 

o oświatę 
Na pewno wtedy nie nabio­
rą zamiłowania do nauki. 
A o to przecież chodzi. 

Bo po co „dziku;;om" u­
Il\lejętność czytania I pisa­
nia? Po co Im cywilizacja, 

kultura, książki. szkoła? ... 
Przecież lep~j pielęgnowa~ 

zacofanie i ciemnotę, bo 
wtedy łatwiej trzymać lud­
no~ć w ntewolnic1ym po­
słu.«zeństwle, łatwiej tiu. 
mić wszelkie dążenia do 
wólności l ludzkiego życia. 

.NRD kroki dla wzmocnie;iia WARSZAWA (PAP). W 
ochrony zewnętrznego pt1sa niknięcia służb~· wojskowej. dniu 25 bm. rozpoczęła się w 

stawlclele partii i ZSL oraz z okr~gu Sekwany generał 
zainteresowanych minister- J?invl!le HPO~~edział złoże-

Jako konkretny czyn, Okri:­
gowa Komisja Księży przy 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację w Łodzi 
przekazuje kwotę 2.000 zł. na 
pomoc sanitarną dla walczą­
cej Korei". 

Berlina wywołane zostały W grudniu ub. r. w I oddziale Warszawie dwudniowa krajo-
terrorystyczną, szpiegowską i było 7 takich wypadków, a w wa narada dyrektorów powia­
dywer&yjną działalnością or- całej kompanii powyżej 30. towyć:h i miejskich zakładów 

stw i instytucji. me mterpelacJl w Zgroma-
Celem narady jest ocena do- dzeniu N11rodowYm w spra­

tychczasowej realizacji dekre- wie okoliczno.ici, w jakich 
tu o obowiązkowych dosta-

1 

dokonany ~oatał z:amach na 
wach mleka oraz omówienie seclz1ego D1d1er. ganizacji szpiegowskich. które mleczarskich. 

utworzyły swe ośrodki w Ber- żołnierze nie chcąc walczyć- W narad zie wziął udział 
linie zachodnim i dzialaią pisze Hen Jen Czun - odda- min. Przemysłu Mięsnego i 
przeciwko NRD i jej ludno5ci. ją się do niewoli. Mleczarskiego - Minor, przed-

sposobów dalsz-~go usprawnie- • MOSKWA. _ w :r:wią.z:-
nia skupu mleka. ku z 50-Jeciem urodzin pne­

r--~--------~~~~~~~~~~~~----------

Towarzysz Bierut, przeprowadzając 
na VII Plenum KC PZPR analizę 
sytuacji międzynarodowej, duźy na­
ci~k. położył na zagadnienie przeci­
w1enstw między imperialistami I 
trudności, na które natrafia ame­
rykańska polityka montowania agre­
sywny~h sojuszów. Trudności te, ze 
szczegolną siłą przejawiają się na 
obszarach Bliskiego I środkowego 
Wschodu. „Decydującym czynniki~m 
na tych obszarach - powiedział to­
warzysz Bierut - stał się ruch na­
rodowo-wyzwoleńczy w krajach arab­
skich i w Iranie, obejmując~ swym 
zasii:glem terytoria od Casablanki 
aż po Zatokę Perską", 

Wydarzenia ostatnich dni w pełni 
potwierdzają słuszność tej analizy. 

KRÓTKOTRWAŁA „KARIERA" 

Przed przeszło rokiem, pod naci­
skiem mas h•dow:vch. rząd irań·, ki 
przeprowadził nacjonalizację Anglo­
-irańskiego Towarzystwa Naftowego. 
W pierwszym okresie radość zapa­
now;ila w ameryka1iskich kolach 
rz:ądoWYch, wśród ameryk11ńskich 
monopolistów naCtowych. Sądzili on\ 
bowiem, że bez trudności uda się im 
za.i11ć miejsce wysadionego z irań­
skieii:o siodła konkurr>nta lw'"tyjskie­
go. Radość trw~'' krńtlrn. Wprawdzie 
rządz.,cy w Iranie politycy nie mie­
liby nic przeciwko tej tran•akcli. 
ale rychło ~ię ()kazało, że decydujący 
głos vt tej sprawie m'\ Jur!. irlli1 -k;. 

Szach perski, znany ze swych 
sympatii dla brytyjskich imperiali­
stów, postanowił przystąpić do dzia­
łania . Za jego sprawą nowym pre­
mierem ira11skim został Ghawam es 
Sultaneh, wielki obszarnik. zniena­
widzony przez lud irański. Szach 
sądził, że ten pqlityk, który w 19~6 
roku zorganizował krwawą „pacyfi­
kację" Azerbejdżanu irańskiego, 
zdoła przy pomocy dyktatury woj­
skowej zdławić opór irańskich mas 
ludowych. 

Krótko trwały zlud7.enia Szachu. 
Na wiadomość o mianowaniu premi~­
rem Ghawama es Sullaneha w całym 
kraju doszło do potężnych demon­
stracji. Ghawam es Suitaneh posta­
r.owił wówczas, .. podobnie jak w Hl46 

roku, uciec się do pomocy wojska 
i policji. 

Ale patrioci okazali się silniejsi od 
Ghawama es Sultaneha. Zmuszony on 
został do podania się do dymisji i 
do ucieczki. 

UZASADNIONY PESYMIZM 

Brytyjscy imperialiści nie ukrywa­
ją swego zaniepokojenia ro;z;wojem 
sytuacji w Iranie. Ich pesymizm po­
głębia fakt przychylnego dla Iranu 
wyroku Trybunału Międzynarodowe· 
go w Hadze. 

W Waszyngtonie przepędzenie 
Ghawama es Sultaneha również 
przyjęto z niepokojem mimo że był 
on marionetką w rę)(ach br) tyjskich 
imperialistów. Politycy amerykańscy 
zdają sobie bowiem sprawę, że narta 
irańska coraz bardziej wymyka się 
z rąk obozowi imperialistycznemu, 
że niechlubny koniec Ghawama es 
Suttaneha jest zwycięstwem sil ahty­
imperialistycznych w Iranie, tych sil, 
które stawiają znak równości pomię­
dzy brytyjskimi i amerykańskimi 
imperialistami. 

Równie znamienne są, ostatnie wy­
darzenia w Egipcie, gdzie żaden 
rząd nie może utrzymać się przez 
dłuższy okres czasu, gdzie od długich 
miesięcy obowiązuje prawo wojenne. 
Jeden po drugim ustępuią premierz)°, 
reprezentujący interesy bądź. ame­
ryka1\skich bądż brytyjskich impe­
rialistów. Ostatni rząd Hilaly Paszy 
egzystował zaledwie l dzień. Miejsce 
jego zajął w wyniku zamachu stanu 
rząd Mahera Paszy, który w czasie 
wojny by! internowany za ~we c;ym­
patie prohitlerowskie. Maher Pasza 
będzie usiłował utrzymać się przy 
władzy przy pomocy dyktatury woj­
skowej. Wynika to chociażby z faktu, 
i;e za trzymał dla siebie teki ministra 
wojny, marynarki, spraw zagranicz­
nych i wewnętrznych. 

FOTEL ZA 20 MILIONÓW DOLA­
RÓW 

Wypadki w Iranie w Egipcie 
wyraźnie wskazują, na jak wielkie 
trudności natrafia obóz imperiali­
styczny_ w rejonie strategicznie lak 

ważnym jak Srodkowy i Bliski 
'(\Tschód. Wypadki te tłumaczą, dla· 
czego po dziś dzień nie udało się 
organizatorom trzeciej wojny świa­
towej stworzyć tzw. jednolitego do­
wództwa Bliskiego Wschodu. 
Trudności, na jakie natrafiają ame­

rykańscy imperialiści, znalazły swój 
wyra:i; zarówno na odbytej już kon­
wencji· partii republikańskiej w 
Chicago jak I na odbywającej siE: 
jeszcze również w clli.cago konwencji 
partii demokratycznej. Konwencje te 
dokonują wyboru swojego kapdydata 
na prezydenta USA. 

O tym, czym są wybory prezyden­
ta USA, świadczy chociażby opinia 
reakcyjnego dziennika amerykań­
skiego „New York Daily Mirror", 
który, opisując konwencję partii re­
publikańskiej, do takiego doszedł 
wniosku: „Różne są zdania na temat 
kosztów kampanii, która poprzedziła 
konwencię oraz samej konwencji w 
Chicago. Najwyższy 6zacunek, jaki 
słyszeliśmy - to 20 milionów 
dolarów; za tę sumę można kupić 
prezydentur'l j9k towar na ry rli''-'' ". 

DOBRANA KOMPANIA 

Kandyd'1tem republikanów zo~tał 
Eisenhower. Nie wdając się w szcze­
góły jego dotychcz.arnwej kariery, 
znaczonej wysiłkami w kierunku jak 
najszyb~zej remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich i Japonii, można dziś już 
bez najmniejszego trudu stwierdzić, 
czym będzie polityka Eisenhowera, 
o ile inny pupilek monopolistów nie 
~przątnie mu sprzed nosa prezyden­
ckiego fotela. 

Eisenhowera otoczy dobran<1 kom­
pania. I tak np. kandydatem na wi­
.-:epr~iydent." wybrany wstał z ra­
mienia partii republikańskiej Ri­
chard Nixon, kalifornijski senator, k.tó 
ry swe „laury" zdobywał w charakte­
rze jednego z prowodyrów osławionej 
komisji do badania działalności anty­
amer~·kańskiej Drugim kompanem 
F.iFenhowera jeRt .John Foster Dulles. 
organizator napaści na Koreę.., któ­
ry już niejerlno:,rotnie proponował 
bombardmvanie Mandżurii i Syberii. 

Reakcyjna prasa amerykańska nie 
11krywa, że w razie zwycięstwa 

Eisenhowera wszelkie szanse pow­
rotu na arenę polityczną ma gen. 
Mac Arthur, że doradcą Eisenhowera 
w sprawach ustawodawczych będzie 
osławiony senator Taft, autor anty­
robotniczej, antystrajkowej ustawy 
Taft-Hartley. Bc:dzie on innymi sło­
wy doradcą w sprawach dalszej fa­
szyzacji życia w USA. 

KTO ZSZEDŁ NA MANOWCE? 

O stocmnku Eisenhowera do innych 
narodów dobitnie świadczy je10 
ostatnio wypowiedziana opinia o na-
rodzie francuskim. „Francja 
oświadczył on - zeszła na manowce", 
a „moralne zasady Francuzów roz­
padają się". Reakcyjny dziennik 
francuski „Aurore", jak przystało na 
„szanujące się" pismo satelickiego 
kraju, spokojnie przyjął tę obelgę 
pod adresem, narodu francuskiego, 
stwierdzając, że ,,należy przyjąć do 
wiadomości lekcję, udzieloną przez 
Eisenhowera". 

Na manowce zeszla reakcja, n:ą­
dz<ica we Francji I służący jej pisma­
cy z „Aut'o~·e". Pozwalają lżyć swój 
kraj przez amerykańskiego żołdaka, 
a na obelgi odpowiadają czołobitno­
ścią. 

Inna jest postawa ludu francuskie­
go, który nie ustaje w walce o wol­
ność i niepodległość Francji, o po­
kojowy, demokratyczny rozwój swo­
jej ojczyzny. W walce tej odniósł 
wielki sukces - wyrwał ze szponów 
reakcji Andre S tila, redaktora na­
czelnego „Humanite". Walka trwa. 
Patrioci francuscy wiedzą, że rządy 
burżuazyjne nie cofają się przed ni­
czym, przed żadną prowokacją w 
r-wym dążeniu do ujarzmienia na­
rodu. 

Faszystowskie prowokacje ostat­
nich tygodni spalily na panewce. 
Rzekome „spiski" okazały się ta.ri.­
detnymi fabrykatami policji Pinay'a. 
Ale, jak wynika chociażby z ostat­
nich rl.oniesień prasy francuskiej, 
reakcja ni•• zrezygnowała z monto­
wania prowokacji. N~klada to na 
naród fn1m;uski obowiązek wzma­
gania walki w obronie demokracji, 
przeciwko faszyzmowi. 

wodn!cZ4CY Rady Ministrów 
estońtkiei SRit - A. Miurl­
aep odznaczony został przez 
Preeydlum Rady Najwyżsuj 
Z8.RK Orderem Cr.erwon('JO 
S:r:tandaru Pracy za zatługi 
wobec pańatwa radzieckiego . 

• PARYŻ. Dziennik 
,.Humanite" poda)e, że stan. 
rdrowla przebywl!ljllcego w 
więzieniu monarcho - tas:i;y­
stowskim patrioty greckie;<> 
Glezosa uległ dalszemu ?O­
gorszeniu. 

il PRAGĄ. - Rząd Ci:e­
cho6łowacki :i:atwlerdzil' prze­
dłożony 1'rzez mJnl5tra Sz.kol­
nictwa projekt ustawy pawo­
łuj 11cej do ~ycia Czechosło­
wacką Akademię Nauk. 

• WIED~. - Dziennik 
„Der Abend" opublikował 
wiadomość z Londynu, która 
rzuca światło na plany pod­
żegaczy wojennych odno~nie 
Turcji. W kolach związanych 
z ·· bryty.iskim ministerstwem 
snraw zagranicznych - ri­
sze „Der Abend" - stwier­
dzają, że w Anglii opraco­
wu,ie si~ plan rozmieszczania 
wojsk tureckich w szc?:e!'(ól­
ni11 ważnych punktach i<trate• 
i;:-icznych, jak np. w stretfe 
Kanału Sueskiego. w tranie, 
Syrii I Libii. 

l."J MOS KW A. - Naklad{>ll\ 
»atriarchatu m~skiewskiegn u­
kazał się zbiór m'ltertatów 
o konferencji WF1-vstl<icb koś­
ciołów f zrzes7eń religijny!;_h 
ZSRR. noświęconei zagadnie­
niom obrony nokoiu . Zbiór 
ukazał się w jez:vkach rosyj­
<kim, an~iel~ki m, franc'1s­
kim. niemieckim i arab>kim. 

la CHICAGO. - Dzienu1l~ 
,.Chicago Daily News", oma­
wiając przebieg zjazdu Par­
tii Demoktatycz11eJ, zaznac~~. 
że magnaci z Wall Str~t 
zwłązani są zarówno z: Partią 
Republikańską, jak i z Paritą 
Demokratyczną . Dziennik t.en 
podaje, że na obecnym zJeż­
dzie Partii Demokratycznej w 
Chicago znajduje się wś"0d 
delegatów przeszło 150 milin~ 
nerów, w tej liczbie wielu 
ban kierów i reprezentantów 
pri.emysłu rnetalurgicz.u~go , 1 
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Nowa magistrala żeglugowa: 
Kanał im. Lenina 

FundaineI).:ł Nasza Konstytucja 
Praca dla ojczyzny - honorem i • za'szczytem 
Zyję już przeszło p!ęćdzie- Zloty Krzyż Zasługi - czyż 

siąt lat. Z~znalem więcej smut- mógłbym marzyć o nim w Pol­
codziennych bolączek I kłopo- samouspokojeni11 , przystąpić ku niż radości. Ale o tym nle sce przedwrześniowej? Kto 
tów. Dlatego też towarzysz do zdecydowanej walki 0 roz- warto już wspominać. Obecne wtedy ocemał pra cę robotnika? 
Bierut powiedział na Vll Ple- wój gospodarki zespołowe) uie życie każe zapomniei: o prze- Nie dla odznaczeń pracowałem 
num; „Szczególną troską 1 o- metodami nacisku i komende- szlości. Jest tyle wielkich, waż- w Polsce Ludowe) Kiedy prze­
piel\j winniśmy otoczyć mało- .rowania, lee~ drogą cierpli- nych spraw, o których trzeba lcraczałem swoje normy, kiedy 
rolnych i biedote wiejską". wego wyjaśniania chłopom I myśleć Dla mnie najważniej- wykonywałem po 300 procent, 

?OZ'WO)U naszego 
S. Szaszkow 

Mlr.. ltoglugl Rzecznej ZSRR 

większym ro.zmachem rozwija­
ło się to budownictwo w roku 
J9:51, 

Wołgo - :Oonu będzie lin.la 
Moi;kwa - Rostów. długości 
3.260 km. 

Dnta 27 lipca br. n(J3tqpi 
urocz11ste otwa.rcie Wol­
iańsko - Dońskiego Kema­
lu Zegttnvnego Im. LC'l),i­
na. W poniższym art11ku.­
!e min. Szaszkow oma·una 
%ll«czenie kanału jako 
Wielkiej magistrali teglu- , 
goiue; i tran.sportowej. 

Obecnie produkuje się ho­
lownicze motorowce szr.bko­
bieżne z napędem o silniku 
Diesla oraz parostatki turbino­
we z napędem płynącym z 
kbtłów wysokoprężnych, wre­
szcie wielkie samobieżne bar­
ki i statki ~ cysterny Flotyl­
la h'olownlków Wołgo • Donu 
składa się z metalowych ba­
rek ę typów o nośności do 
3 tys. ton. Poza tym, po Woł­
go - Donie będą kursowa<': mo-

Wzdłuż nowej arterii wod­
nej zbudowano potężne fme­
chanizowane porty w Kalaczu 
i Cymlańskiej. rozszerzono l 
unowocześniono porty: rostow­
ski, stallngrad1ki, kujbyszew­
ski I gorkowskł. 

W 1woim referacie na VII 
Plenum towarzysz Bierut wy­
tyczył partii węzłowe na o­
becnym etapie zadanle zacieś­
nienia spójni gospodarczej 
między miastem I wsią. Utrzy­
manie bowiem ·zybkiego tem­
pa uprzemysłowienia - decy­
dującego czynnika ugrunto­
wania suwerenności Polst<i i 
jej dalszego rozwoju w Kie­
runku socjalizmu - wymaga 
umocnienia tej spójni, wzro­
~tu produkcji rolnej i zlago­
dzenia dysprpporcJl miedzy 
rozwojem przemysłu i rolulc­
twa. 

k · sze w moim obecnym życiu - mvślałem tylko o jednym -
PomagaJ· ąc b;edocie w jeJ· prze onywama ua . konkret- ć . . b . j d , . ć 

W roku 1937, z eh wilą uru­
chomienia Kanału Jm. Mo­
skwy . kolo murów Kremla 
przepływać zaczęly wielkie 
parostatki i motorowce z Woł­
gi. Obecnie, dzięki Kanałowi 
Wołga-Don, do Moskwy przy. 
bywać będ' statki nie tylko 
z Morza Kaspijskiego, Bałtyc­
k~ego i 13iałego, lecz również 
;i: A~wski<;!f(O i Czarnego. 
Stolica ZSRR stała się portem 
pięciu rnórz. 

Walce Z kułakl-'em, wyl·azuiąc nych przykładach Istniejących to dobrze i wYdajnie pr~cowa . szybcteJ, szy cie wy zw1gną 
• Za wszystko dobre, za prawo z ruin nasz kraj . Niech więcej 

stalą troskę o zaswkojeuie spółdzielni produkcyjnych 0 do pracy, za dostątnie, spokoj- ma '1arzędzi, maszyn żeby ro-
Dla , usprawnienia obsługi 

pasażerów zrekonstruowano 
dworzec rzeczny w Rostowie. 
W Stalingradzie zainstalowa­
no pływający dworzec żel,be­
towy, liczący około 100 pomie­
szczeń, laezna ich -powitrzch­
nia (bez tarasu) wyno,1>i 1.700 
mkw. 

jcj potrzeb, t>ktywizujemy l wyższości gospodarki zespolo- ne życie . moje i moich synów, sła w siły nas.za ludowa oj­
tibojawiamy IMSY ma!orol- węj nad Indywidualną. Wy- chcę odwdzic;czyć się ludowej czyzna. Różnymi sposobami 
l')ycb chłopów. Umożliwia r.em maga to dalszej aktywizacji ojczyfole. starałem się ulepszać swoj11 
to szybciej 1 skuteczniej prze- POM-ów i ich wydziałów po- Rok 1952 przyniósł mt wie- pracę. Opracowałem wf.de 

il.tycznych kt'f're muszą w le W0żnynh wydarzeń. Toteż wartościowych pomysłów ra-
:i:wycie.żać wahania "rednlolta · J '" 

~ d t · · t · k nigdy go nie zapomn«;. cjonalizatorsl!:ich. UCZilC mło-
1 Zdobyc. go dla poli'tyki· na- wy a n1eJSZym $ opmu o azy- .1 ł Dnie 15 maja 1952 roku wy- dych ludzi zawodu, mys a em 
szej partii, a' więc skonsolido- wać pomoc techniczną i po- konałem zadania planu 6-let- o ojczyźnie - niech ma wię­
WilĆ na Wii front antylrnh1eki. lityczną gospodarstwom in- niego. Rok 1952 przyniósł cej wykwalifikowanych ro­

dywjdualnym, wymaga to ra- nie tylko mnie, ale całemu na- botników, niech stają do no• 
Dli!czego por.yskanie śred· dykalnego ulepszenia gospo- sr:emu narodowi--nową, wsp.a- wych maszyn, niech produku­

niaka posiada rtecydujące zna- darki w PGR-:1ch, które po- nialą Konstytu<'ję, · I wreszcie ją nowe maszyny. 
NOWY kanał żeglowny po­

zwolił włączyć do obrotu go­
spodarczego z mor7.ami Czar­
nym I Azowsklrn 30 tys. km. 
arterii wodnych systematu 
r~eeznego Wołgi i rzek pólnoc­
l'IO - ~chodnlrh ZSRR Dzię­
ki Kilnałowl Wołi;ta - Don po­
wstaje komunikacja wodna 
mórz poludr>lowych nie tylko 
z Moskw1,1, lecz również z Le­
ningradem, Białomorskiem, 
>it<:han11,\elskiem, nie mówiąc 
już o miastach polożonych nad 
Wofgą. 

Podstawa sojuszu 

robotniczo~ chłopc kiego czenie dla umocnienia sojuszu winny stać si~ wzorem wyso- w roku 1952, w pamiętny dzień Teraz, kiedy zapoznałem si11; 
robotniczo - ch!opskiego, dla !dej wydajności i dobrej orga- 22 Pnca, w dniu VIII roczni- gruntownie z treścią naszęj 

Spójnią gospuclarc;r,a między wzrostu produJccji rolnej i rn- nizacji pracy w rolnictwie dla cy Wyzwolenia Polski, otrzy- :Konstytucji Konstytucji 
rniąstern i wsin jest podst<1wą cjali.styczncj przebudowy wsi? całej gromady. • małem zaszczvtn11 odznakę - Polskiej Rzeczypospolitej Lu-
sojuszu robotniczo _ chl•JP- 1 Złoty Krzyż Zasługi. dowej - jeszcze lepiej zrozu-

Dl~tego, że w rezu tacie re- Zrealizowanie tych donic- miałem zasadniczą różnic" 
liklego. Musimy sobie 3"ednak f l · t niJ a ny Wielu już ludzi w naszej „ 

ormy ro neJ nas ą„ zn cz słych dla całego narodu zadań między starym, przegniłym u-
J· asno u'w1"adorn1·c· z"e n1'espo l' b ś d · 1 • h OJ·czyźnie nosi taką odznakę 

~ ' - wzrost tcz Y re nrncisic go- możliwe będzie wtedy, gdy w strojem, a nową Polską, M:tór• 
sób umacniać spójni gospo- d t 1 h w t - 11ą to najlepsi, najofiarniej- k' h 

spo ars w ro nyc . zras <!Ja- codziennej pr~·;y partyjnej tą- si budowniczowie Polski Lu- tak wysoko c~nl wszyst 1c 
duczej między kląsą robotni- ca z każdym rokiem pomoc czyć bądzirmy wcjania gospo- dowej. 1 właśnie myśl 0 tym, ludzi pracy. 
czą i pracującym chłopstwem, państwa ludowego w postaci oarcze i polityczne, gdy umac- że ja, dawny robotnik fol- Nasza Konstytll<:fa , to chlub-
nies". osób zwyci"sko walczy<': o m1 ~"Yn nawo?ów sztucznych "d · · na karta naszych zwycięstw. „ "" •· q•• · 4 • niać będziemy nieustannię so- warczny, znaJ UJę się w . rzę-
wzrost proa't1kci·1· rolnej 1· ro k d ó "ł · d d · t h ·1 · Naszym zadanlem jest wy-

. - re yt w przyczym a s11: o jusz robotniczo - chłopski - zie yc naJ epszych, naio - trwałą pracą zwycięstwa te u-
zwój hodowli, o sumienne wy- zwiększenia siły produkcy1nej niewzruszony fundament Pol- fiarnlcjszych robotników, na- trwalać i pogłębiać 
lrnnywame dostaw obowląz- I docbodowości tych gospo- ski Ludowej. pawa mnie· dumą i radością, 

Z chwilą uruchomienia ka­
nału . znęcznle zwiększy się 
r7;eczny obrót przęł~dun}fowv 
w europelski~j ezęścl ZSRR. 
Z Donu do rejonów pr?.cmv•­
łowych nad Wołgą, Oil Ural 
(korytem Kamy), do MosJ~wy 
i Lenin<?radu pop!:vna lad11n­
kl o <:lonip~lvm znaczel')iu: d'1-
nier1>;i wegiel j metal, zboże 
z północnego KauJrnzu. mas'l:V· 
nv ro\nic'z<? z Rostowa, ruda 
manganowa: w przeciwnym 

kowych, o rozszerzenie kon- darstw. Tak wii;c zarówno li- ale jednoczeimie stawia prze- JAN KULESZA 
trak tacjl płodów rolnych, czebność jak 1 ciężar gatun- ..------W. BO,_R_O_W_S_Ii_I __ d_e_m_· _"..:.1l_n_o_w_e_o_b_o_w_i_ą_zk_1_-. ___ k_o_w_•_I__,• ł'~ó_d_z_k_l e_J_F_a_o_r_;_kl_M_•_•z_ya 

Na KaTLate 

nie wzmagając politycznego kawy gospodarstw średni11c-
oddzin!ywania partii na ma- kich w produkcji rolnej wy- B 1 

sy chłopskie, nie zacieśniając znacza średniQ'l·olnemu chło- y I naszym 
'sojuszu robotniczo - chłop- pu poważną rolę w życiu gro-

udziałem stał.o się 
skiego. Musimy sobie w pełni mady. radosne .• 
zdać sprawę z tego, że od zyc1e 

'I słusznej, prawidłowej reałiza- O socj„listyczną radzieckich„. • ludzi 
· L · cji zasad politycznego przy- b d Dzień 16 lipca br. był dla W pierwszej połowie czerw-
im. enma. . miel'zii klasy robotniczej i pra- pr.l!t U owę wsi mni~ wielkim °'\ i uroczystym ca udałem sie z grupą chło -

Wzdłuż wybrzeży nowej tra- cującego 'chłopstwa zależy w dniem. Wezwano mnie tego pów naszego województwa do 
sy zainstalowano znaki roz- decydującej mierze powodze- Prawidłowa realizacja trój- dnia na posiedzenie egzekuty- Zwhizku Radzieckl~go. Bylem 

naukowych metodach uprawy 
roli, o hodowli. Słuchał nas 
jak ludzi, z których zdaniem 
trzeba się lic1yć. Po pro.stu, 

kierunku - do rejonów Za· to1·owc~ tran•portowe typu 
p:!ębi" Ponf/!<'kiego na wybrze- „80Jsz<1j.i Wołgo„. pr'odukcji 
ża Mona Azowskiego, .-,ia stoczni „Krasnoje Sormowo", 
pó\no<:ny Kaukaz - cią!lYiąć Przewiduje siE; też buclowę 
będą transo>ortv budulca, ko-, zmechan'lzowanych barelr U· 
pa1l'Jlaków, rudy, nawozów mowy\adowe?.ych 

poznawc~e .. wy.sokośd fl(l _me- nie naszych !!kcji gosporlar- jedynej leninowskiej formuły wy Komitetu Powiatowego w Moi;kwie. zwiedziłem me-
trów. Znaki _te . wyp~sazone czych na wsi. jest poostawowym warunkiem PZPR w Łodzi, abym towa- tro. Nie potrafię opisać jak · 
są . w syg'1alt.tac3ę świetlną. Jiika jest treść I kierunek aktywizacji politycznej. ~po• rzyszom opowiedział, dlaczego ono wygląda-takie .iest piek­
św~atło włącz~. się aut.ornaty- działania sojuszu robotniczo. _ tecznej i gospodarczej pracu- •wstepuję do partii. ne i wspani<.1łe. Potem wy-

jak równych sobie. 
Wtedy to właśnie coś się 

u mnie przełamało. Pomyśla­
łem sobie tak: 

s;ztuciziych. produktów nafto- Dla p;iseżerslrich linij że­
wvch, samocbodów. papieru i;,lug.:iwycll ro1pocznie się w 

1 Innych towarów. najbliższej pr.ey1zlości bu<lo· 
W okresie próbnej eksploa- wę PQtętnych s~ybkobjeżnych 

tac.fi kenatu p1-zenłynęło nlm motorowców elektrycznych Te 
w obydwu kierunkach około trzypokładowe s~atki po~ia· 
200 statków samobieżnych i da6 będą 500 mleJs~ w kaiu­
holowanych . Na Don kierowa- tach, \dno sale wypoczyhko­
no transportv z budulcęm. ce- WI!, restauracje, bibliotekę, 
mentem, na · Woliię - węgiel, czytelnie, solarium, laborato­
m„terlał.v budowlane I In. rlum fotoi:rafi.:zne, bilardy 

W ostatnich latalchi bw~le itd.Prócz. tego buduje s\ę sze­
dokon„no w dzledz n e u o- rel( jednostPk, obllc~oovch na 
wy rtatków dla nowej m:;igl- 450 miejsc. Na Uniach dojaz­
stra\\ wodnel W remach po- dowych kurspwać b~dę tram­
wojennel p\ę~lolatki stalin~- wa1·e rzeczne „Moskwicz". 
sk.iej zaprojektowano i zbu-
dowano w stocz.niacli szereg Zatwierdzono już rozkłady 
udoskonalonv<'h modell holow- jazdy statków transportowvch 
ników, transportowców i stat- i pasażerskil'h Najdłuższą li­
ków pasażerskich. Z jeszcze nią komunikacyjną na trasie 

czme z nastamem zm1erzchu . jącego chlopstwa, jest więc Mam lat 38. Wraz z żoną I jechaliśmy do kołchozów ob-
i automatycznie gaśnie nad chłopskiego na obecnym m. in. warunkiem wzrostu trojgiem dzieci gospodaruję na wodu krasnodarskiego. Nasi 
ranem. etapie? 2,55 użytków rolnych w gro- ludzie byli ):iardzo ciekawi i i:>rodukcji i towarowości in-

Na pow\erzi;-hni Donu, od Towariysz Stalin niejedno- dywldualnej gospodarki chłop- madzie Rzepki, w pow. łódz· chhci,el
1
i si~ ~rzekonba~. jakd koł-

Kałacia do Stanicy Suworow- krotnie podkreślał, że zawie- t kim. c ozn cy zy„ą u sle ie w omu, 
k. sklej, wykorzv&tania wszys - Nigdy nie zajmowałem się Ja 0$0biśrie rnglądał-?m im 
~ 1.ej,/~1 7~alowano ;r1cz~e ramy tylko tekf ~ojusz Z pra- kich tkwiących w niej re- polityką i do żadnej partii nie do śpichlerzy szaf I strychów. 

OJe we · e. • oa c n u cującym chłopstwem, w któ- zerw. należałem. Stronilem również WidziRłem w nich poicie slo-
od Stanley S~worowskfe,f do rym · kierowniczą rolę .sprawu- od poli"tyki 1 po wyzwo_leniu nin", kielbasy, szynki, worki 
portu Cymlansk1ego - mor- · kl Rozwli"ając produkcję drob- , 

· · · Je asa robotnicza taki $0- krai·u, bo zdawało ml się - mąki psr.ennei i żytniej, w skle boie swietlne, które w . . . . ' notowarowej gospodHki 
czasie bm·•v automatyc•nle J\l&z_. ktory 11wo1m_ -programem cóż ja, zwykły, nieuczony szafach ładne t1brania, sio -

M, M chło"skie1· , nie wolno nam 'd · ł d t t k 
nadają sygnały diwiękowe. polltycznym, swoim praktycz- "' chłop, mogę o tych rzeczach wem, w1 zia ~m os a e za-

nym działaniem służy budow- ~ednak tracić z oczu faktu, że wiedzieć. Co bogatsi gospodarze możnych ludzi. 
Pracownicy transportu rze- nictwu socjallzmu. jednym Z zasadniczych ele- straszyli nas kołchozami, mó. Szczególnie podobała ml się 

cznego ZSRR postawili so- mentów umocnienia spójni l?O- wiąc, że teraz nam zabiorą praca kołchoźników w polu. 
bie za zadanie pr?.eistoczyć .Jeśli więc treścią I celem spoclarczeJ i politycznej mię- w•zystko, cały dobytek. A jR, Przecież tam chłop wykonuje 
m11gistralę wodną Wołga-Ooo sojuszu robotniczo - chłop- dzy miastem i wsią i łikwida- gdy patrzyłem na krowę i świ- zaledwie 10 do 20 proc. pracy 
we wzorową arterię żeglugo- skiego jest zb•idowanie ustro- cji dysproporcji między po- niaka, to aż serce krajało ml ręcznej, a resztę spełniają za 
wo - transportową. Nie ulega ju socjalistycznego, to jnsne ziomem rozwoju przemysłu i się z bólu. Jakże to oddać - niego maszyny. Dlatego. gdy 
wątpliwości, że z zadania te- jest, że musi ou być całym rolnictwa jest socjalistyczna myślałem sobie. Przecież ty- kołchoźnicy wracają z pola 

go wywiążą się zna_k_o_mi_c_i~_._ swym ostrzem wymierzony PP::S~~~1ł~wapr~~· ~~\i:le)::O ~i:l~i;:;~, ois7.~~~~~:~e~ a~::; ~id~1;:l~rr:1\;hczp~:.,~m~c~~~i! .. · 
przeciwko ·clementnin kapita- " 

O ł • łd • 1 • jedno ź czołowych zadań roi- „źli ludzie" chcą mi to - jak w teatrze, na zabawie. opala-

prze om W pracy spo Zie lll ~:!~~zi~~~ ~!~~e1 ;~~~c1~vk: ~~e~;;~ej.spółdzielczości pro- ~:1~ ~~;~~~ rodzinęod;~7eć: l:c~~~z;~~e~aż:1r: 7~;J~~~: 
d k • • o • •J • • najliczniejszej obecnie war- dzenia 7 jednego kotła, wsta- Iem. Tak mogą żyć tylko lu-

p ? O U cv1ne1 W pies nie stwie kapitallstycznej - ku- Zacieśnienie sojuszu robot- wania do pracy na odgłos dzie,- dla których praca stała 
tactwu. niczo - chłopskiego jest czoło- dzwonka itp. się błogosławieństwem. 

'Byl• niedziel a. Słońce pra­
żyło niemiłosiernie. W ow,rodzie 
werzywn\ctym, przy szklar­
niach, temperaturn była jesz· 
cze wyższa n\ż na otwartym 
powietrau. Stasiek Marchew­

·~a ~co godzina przeglądał do­
niczld fiołków alpejskich I 
skraplał Je wodą. Tyilą~e do­
niczek to nie byle co. Zw\j3ł 
się Więc z długim gumowym 
wężem, pilnował, • by płótno 
równomiernie pakrywa!o szy­
by l obficie zlewał je wodą. 

40 członk6w tylko kilku pra- prędzej dostarczyć zboże pań- wym zadaniem naszych orga• Widziałem. że przy l,?O ha 
cuje uczciwie. stwu. Dla uczczenia 22 Lipca nizacji partyjnych. rad naro- Czułem , 7.e coś się we mnie 

W Oparci.u o trói'i'edyną dO\"ych i całego apar 0 tu pań- ornej, lecz lichej ziemi, nie przełamuje. Z początku pa-
T S pod ła do zobowiązano się · skró„ić akcję ' ~ · t .~ rod·1·ny a t ł · 

ow. zramowa esz „ stwowego. Oznac:;o:a to codzlen- mozna u rzymywac M • rzv em nieufnie na ludzi 
wiszącej na ścianie listy z żniwną o dwa dni. formułtt leninowską ną uporczywą walkę 0 wzrost z drugie.i strony żal mi było na traktory, kombajny. Obma-
dniówkami obrachunkowymi Damy radę _ mówił Mie- produkcji rolnej indywidu&I- ją stracić. cywałem je rękoma. Chcia-
za olhcs od stycznia do czerw- tek Oświęcimski, który zobo- Polityka naszej partii w nych gospodarstw chłopskich, Wiosną bieżącego roku przy. !em sie prz~konać, czy sa pra-
ca. Czytała na głos: Helena · ł . łć stosunku do kułaka jako wro- 0 • wykorzystani·e w•zystV..i"ch jechali do mnie przedstawi- wdziwe. A radzieccy ludzie o-
Zwoliilska - \75,67 dniówek, wiąza się na zebraniu kos • ciele władz powiatowych i za- powiadali nam rierpliwie, wy-

d · d · ga klasowego i do pracujące- ich rezerw i mo;i:Jiwości, o u- d 
13oleslaw Ł"czyckl - 1c4, Sta- we me. a w nocy po orywac proponowali mi wyjaz na wy- i"aśnia'Jc HC7egółowo działa-

- " •Y go chłopa J·ako naszego w1er macnianie i rozbudow"' spół- 1 R d · ·' 
l] isław Marchewka _ \l)O, pola. Ale oie tylko Mietek o- - " cieczkę do Związ rn a z1ec- nie każdei· maszyny, pokaza-

nego SOJ·uszn1·1,., znaJ·du3·e wy dzielczości produkcyjnej, oma- k t 
Władysław Matusiak - 211,~'.i, biecał nie szczędzić sił. Wszy- '" - kie .~o. Odmówiłem. Ja u wy li nam j~k one pract1ją. Byli 

ra.r. w lenlnowskieJ· tr6i·i·e;:1y- cza to systematyczne popula- . h ć k' d ł . . ku t k k 
Bolesław Zwoliński - 142,B6, scy spółdzielcy, którzy byli na ryzowanie przodujących ludzi Jec a , te Y w ca ei ws1 - przy ym ta s romnl I ser-
Kazimierz Więcek - 177,57. zebraniu, postanowili współ- nej formule: oprzyj się na 1 . racy tra.bią na głos, ~e niczego deczni, że patrzyłem na nich 

biedocie, zawrzyj porozumie- wsi, którzy bij:t się 0 wyso.~ie tam nie można zobaczyć, bo z zachwytem. Nie słyszałem 
Ale byli i inni. l tych było zawodniczy(: międ7.y sobą. I to nie ze średniakiem, ani na urodzaje, 0 w1.orową hodowię, nigdzie człowieka samego nie żadnego sa'mochwalstwa i pu­

Obok stały dwie potężne więcej. O\, na przykład .Józef już od zaraz. Zobowiązali sic: chwilę nie przery.waj walki z f.tórzy wypełniają swój pa- puszczą, że specjalnie dla na& stej gadaniny. Mówili o swo-
szkłarnie z pomidorami. Czer- Mac - 74, Szczepan Kmieć - także przekonać wlasne rodzi- triotyczny obowiązek wobec uszykują kołchozy itp. ich kolchoząch jak prawdziwi 
wone owoee wielkimi kulami 74, Ryszard Zebrows\tl - 26, ny l pozostałych 1136ldzie1ców, kułakiem. ojczyzny, wykonując sum\cu- ~a żadne skarby nie chcia- gospodarze A przecież w koł-
wisiały u wyrosłych krzaków. Antoni J'rzaskowskl - 2.3, J6- by wyszli do pracy. Kiedy możemy się oprzeć nie dostawy państwowe. Ozna- łeln opuścić moje_j wsi. Kiedy chozach Krasnodaru obszar u-
l tutaj trzeba było starania 1 zef Ciżycki - 33,40. trwale 0 biedotę wiejslcą? cza to wzmożenie pracy pewnego dnia przyszli mnie prawny wynosi 3 .000 do !5.000 
trudu Cod?lenn1·e baw\ od Wszyscy do "'racy przy w11- Gdy bronimy 1·e1· przed wyzy- nolityczno - uświadamiającej ó · ć d j du · w' · h kt · w t b ć · ~ em • _ o, to 5„ ci _ objaśnlal "' „ zn w namawia o wy az 1 1ęceJ e. arow. ar o y 
h d Ił „ porty omid „ f""'"ach oraz przv z"niwachl skiem ltulaka, organizu1·emy wśród pracującego chłopstwa, j dpo · d 1· łem tak· " p--' A " · 1·ę c o z y .,·ans P o- „ ~czycki _ co tylko po pie- -, ~ , ••· - eszcze raz o wie z a , im ,..os '"'arzem. z m1 s 

rów do Zduńskiej Woli. Bale- ;:;\ądze 8„ nlc~"si, gdy si'ę za- - takle hasło rzucono pa ze- na czas pomoc sąsiedzką. gdy wykazanie mu, że wzrost plo- że nie pojad1:. w głowie zakręciło, gdy po-
l Ł ki k . "k " "' •n bran1'u. udzielamy biednym chłopom nów z bektara to wzrost jego Al l ł l d I · l · 1 tk s aw ęczyc , 1erowm gru- liczki wypłaca. Sami nie robią , . e wa czy· y we mn e w e rownywa em mo.1ę po ~ o z 

Py ogrodnlezej, Helena Zwo- 1- 1·nnych demorall·ui·ą. To w 1k konkretneJ pomocy w pod- dochodów I dobrobytll, a je- dusze: z jednej strony bałem kh p0lami. Zaoragnełem z ca-
• a a 0 przełom Pr.acy w noszen1·u wyda1·nośc1· ~ ha, u- dnoc·'eśn1'e ""zrost s1"ły gospo ł ć · · ć 

lińska i. Stasiek Marchewka, przez ni"ch warzywa są 'ta- • M '" • się wszelkich zmian w moim ee:o serca mie to . .co om i zy 
jego pomocnicy, pracowali w chwaszczone. spółdzielni zaczęła e\ę. Tneba dostępniając lm park maszy- darczej i obronnej państwa. życiu i gospodarstwie. li z dru- tak, jak 0'1i. 

·ogrodzie calyml dniami. D'tlę- tylko konsekwentnie reallzo- nowy GOM, gdy walczymy o Wypełniając wskazania VII glej coś mnie ciągnęło do wy- Ale to je,;zcze nle wszystko. 
ki Jch wydajnej pracy wa- Zel:;>ranie, aczkolwiek opót- wać uchwałę zebrania ogólne- \ dobre zaopatrzenie I si>ra- Plenum w dziedzinie budowy jazdu. Wreszcie zwycle;i:yło we W drodze powrotnej z Krasno-
rzywnictwo przynosi spółdzlel-' nio.1e, od razu nabrało ognia. go. wledllwy rozdział towarów w spółdzielczości produkcyjnej, mnie to dru~ie: zgodziłem si ~ daru bylem z wizytą u mini-
ni duże dochody. . Nazbierało s\ę spraw I bolą- GS-ach, gdy Pt>mag11my ma- nasze organizacje partyjne wyjechać, aby zobaczyć jak slra Rolnictwa związku Ra-

czek. Spółdzielcy wstawali je- W. UDA-LSKI som chłopskim w usunieciu wyzb~ć się muszą bierności I to tam jest naprawdę. dzieckiego, Iwana Benedikto-

W tym roku zamierzenia są den po drugim \ rzucali slo- .----------------------------------------------------: wa. Siedziałem sobie razem z 
rozleglejsze. wa jak kamienie. N d innymi chlopami naprzeciw 

- Zbudujemy •es:r:c:r:e dwie J śl! h b t O'"''C wy an·1c prac towarz a B1·erula ministra, który wypytywał nas • e c cemy z o e .„ y SZ o n~szl! życie, kłopoty, o uro-
1zklarnie za wsią - pokazuje sprzątnąć pomyślnie, bez strat . dzaje. Słui;hal pilnie naszych 

Stasiek Marchewka. ~ O tam, - mówi! Stanisław Golczyk J\Tlosną bieżącego roku _ w 1 artykuł ,,Partia klasy robot- masami pracu.'•cyml, ii'-a uwag o kolchozach, stacjach 
niedaleko od chlewni I obory. - to musimy najpierw powie- dn .1„ '"'' toczyły się $ ci1u1u minionego traktorowo _ maszynowych, 0 
Pos1erzymy inspekty I hodow- trze oczyścić w spółdzielni z przede iu 60 rocwlcy urodzin niczej - kierownicza sił;i n•- tym, te jest awangardq, klaiy dziesięciolecia pod przewodem 
141 kwiatów. nierobów. Prowadzimy gospo- przewodniczącego naszej partii rodu ·pulskiego" - mówią o robotniczej, silna tym, :!:11 jej klasy robotniczej, pud kieN"'-1 

darkę zespołową 1 katdy musi - ukazała się na pólkach najbardziej aktualnym I palą- program jest oparty na n~uce nictwem, jej partii. Konstytu-
Spóldz\e\nia produkcyjna w walczyć 0 wspólne dobro jak 0 księgarskich książka - doku- cym zadaniu partii - j11Kim marksizmu-leninizmu, że !~czy cja jest bilansem wielkich 

Opiesinie w pow. sleradz.klm własne. Tak jak jest, dłużej ment, zawierająca zbiór prze- jest mobilizacja szeregów par:.. ją więi nierozerwalna ze lllaw- os1;,gnii:ć ! przeobrażeń r~wo-
stante się prawdziwą fabryką być nie może. mówień i artykułów towarzy-: tyjnych i milionowych mas ną partią Lenina i Stalłllft - lucyjnych, które stały się 
warzyw, owoców i kwiatów. sza Bieruta. Z k~iążki tej uczą pracujących do jak najpomv~l- Wszechzwiązkową Komuni- punktem zwrotnym w historii I . 
W tym roku prócz ogrodu, Podniósł slę Mieczysław O- się miliooy Polaków teorii re- niejszej realizacji wyznacza- styczną Partią (bolszewil<óW). narc..du polskiego i otwarły 
wanywa posiano na 2.0 ba zie· święcimski. Widać, nie bardzo wolucyjnej walki, gorącej mi- nych przez plan zadań gospo- przed nim nieznane nigdy 
ml. Da\eko ciągną się pomldo- przyzwyczajony był do długich !ości do ojczyzny, miłości t darczych Mówiąc o głębokiej miłości przeiltem perspektywy rozwo-
ry, ogórk\, cebula, kapusta. Z przemówień. Od razu też wy- wdzięczności dla wielkiego „Dla nas, ludzi partii _ mó- do pierwszego kraju socja- ju" 
drugiej strony wsi pochylają rąbał: - .Ja pracuję uczci- Kraju Rad. Członkowie naszej wi-..towarz,ysz Bierut - trosk~ !izmu, milości jaką naród pol- Drugie, uzupełnione wydanie 
eię wyrośnięte ~boża Urodzaj t•• l be _, b · t ł k" · · d · lk' · wie, aby nam wszystkim le- par 11 zpauyjoi, ro otmcy o pros P.go cz owleka. człowie- s 1 zyw1 o wie 1cgo przyJa- książki, zawierające zbiór prac 
jc:az~s~lgdy. Byle sprzątnąć na piej było, a taki Mac jeden I I Cb!opi, młodzież I inteligeu· ka o zwykłym - ale jakże cicla Polski, wodz.a światl)we- towarzysza Bieruta „o Par­

Podstawowym zagadnieniem 
spółdzielni produkcyjnej w 
Opiesinie jest sprawa siły ro­
boczej Na ten to temat owej 
lipcowej niedzieli toczył się 
spór między członkiem zarzq­
du, Bolestawem Łęczyckim, a 
kierownikiem wydziału poli­
tycznego POM w Zapolu, tow. 
Szramową. ' 

- No co, mamy cqwastem 
tarosnąc - przekładał ł.ęczyc­
k\. 

- A od czego jesteście akty­
wistą - odparła tow. Szramo­
wa. - Zaagitujcie, przekonaj­
tie, że ka2dy członek spół­
dzle\ni powinien pracować. 

- O, to wam p6jdą, jak dziś 
n11 zebranie. O crwartej miało 
•ię zacząć, teraz pląta docho­
dzi i jeszcze połowy ludzi nie 
ma. Do rnboty też tak idą. Na 

dru11l, Józefiak, Wasilewski cja pracująca znajdują w niej ezuły'm - 8ercu, tro~ka o lep. go obozu pokoju Józefa Stili- tii" *) ukazało się w dolach. 
czy Szatkowski - to co? Le- konkretI1e wskazanill jak wal- sze jego życie, o lepsiy jego na · - towarzysz Bierut uka~ gdy naród nasz obchodził ra­
żeć do g6ry brzuchem będą? czyć i pracować dla dobra los I przyszlość jest sprawą zuie na szerokim tle histn- dośnie 1 t.roczyście ósmą rocz­

Ojczyz.ny, dla zwycięstwa po- najświętszą. ' rycznym dzieje wspólńej re- r>icę święta Wyzwolenia i 
Zebranie p.rzeclągało się. 

Już dawno na•żało załatwić 
sprawę bumelantów I kombi­
natorów, kt5rzy sądzili, że sa­
ma przynal~żnośc do spół­

dzielni zapewni im bez pra.;y 
dostatni byt. Brak zdecydowa­
nej postawy ze strony organi­
zacji parfyjnej i aklywl\ spół­
dzielni doprowadził do tego, 
że po dwu latach l)omy.unej 
pracy spółdzielnia uwięzła w 
dużych trudnQściach. Nie zmo­
bilizowano do pielenia wszy­
stkich rodzin członków epół· 
dzielni, za slaby by! odpór na 
wrogą propagandę, usiłującą 
podkopać spółdzielnię. 

Zebrnnle trwnło do pM.ne.I 
nocy Spóld1.ielcy dokladnie o­
mawiali plan prac żniwnych 
Postanowiono, w miarę możno.4 
ci, młócić prosto z wozów, aby 

koju, dla zwycięstwa socjallz- Tą troską kierujemy slę wolucyjnej walki polskiej i ro- Swięto Konstytucji, gdy setki 
mti. · również, kiedy nawołujemy do sy jskiej klasy robotniczej tysięcy młodych przodowni-

W tych dniach nakł;id~m wzmożonej J:Kacy, kiedy bu- pri!':Cciwko uciskowi car~t11, ków manifestowało na wiel-
„Książki i Wiedzy" ukazało sii: dzimy w sercach mflionów lu- przypomina dni zmagań z hit- kim warszawskim Zlocie 
drugie, uzupełnione wydanie dzi poczucie dumy z wymkĄw lerowskim naj eźdźcą I wspa- uczucia gorącej miłości i 
prac towarzysza Bieruta „O swej pracy, kiedy budzimy niale zwycięstwo bohaterskich ·.vdz,ęczności dla naszej . partii 
Partii", w którym, obok daw- pęd do szlachetnego wsp".llza- lud7.i radziecki~h. którego o- i jej przewodniczącego towa­
niej już zebranych materiałów, wodnictwa, kiedy nawołujemy wccem była klęsk a faszylmu, rzysza Bieruta, gdy w imieniu 
rnmieszczono przemówienie do wytrwałości i hartu, do było wyzwolenie narodu poi- całej mlodzieży polskiej przy­
wygłoszone przez towarzysz<1 przełamywania trudno~cl, skir1w Dzięki przyJdŹni. Po- sic;gali oni narodowi nie 
Bieruta na uroczystej ak~de· trudności wzrostu. ktćrycb nie ml)<;y, dzii:ki przykładowi s zczędzić wysiłków w pracy 
rl'lii w Warszawie w dniu 18 podobna omlnąć przy tak ZSRR naród po!Sk1 w ciąl!ll lat nad umocnieniem siły 1 obron-
kwietnia br. oraz artykuł to- wielkim zasiegu zadań, jakie minionych od wyzwolenia naści naszej ojczyzny. 
warzysia Bieruta, ktńry w mamy przed sobą, trudności, przeszedl wielki szmat dt01(L Natchnieniem do walki I 
tym samym dniu. w dniu Je- kt6re musimy I nntrafimy Uwieńczeniem 3·e„11ego • ~!::i- d 

d . •N u • precy, rogowskazem wyty-
go uro zm, ukazał się na ła· przełamać szybko na na9t<?j pów te1' drogi· 1Ylodą"eJ· n°<. do · 

P ' a cza1ącym kierunek marszu do 
mach „ rawdy". drodze do socjallzmu". soci'alizmu stała się Kon- · 1· 

D I k! t soc1a izmu dla każdego Polaka 
z ę emu. książka wzbo- Jakie S" źródła siły na•7.ei stvtuc1·a Polskie.i· Rz0 „_zypoopo-.1 · .., • są w•kazania naszpj partii, są 

gaci a się o nowy rozd7.iAł. po. partii, która przewod7.1· nara- litc1· Ludowe1· ,,Kon."t'.• tun1·a -· · d "' • ' oauki towar7.ysza Bieruta. 
sw1ęeony w Hniom partii w dowi pol~ki<'mu w walce o pisze towarzysz Bierut w 
soc ja li~tycznym budownictw ie soc i l li?.m? ,,Prawdzie" _ i est wid0<·mym 

Zarówno przemówienie Polska Zjrdnoczona P:irtia dla polskich mas pracują.-~·cn, 
„Żródla slly naszej partii", Jak Robotnicza iest silna więzi4 z uwieńczeniem ich walk, które 

•) Bnłe!=:ław B ierut - „O Partfl'• -
\V;vc.1a11ie drugi e uzupelnJone 
, ,Ks fzttka 1 Wiedza•' - W1rgz1w1 
1952 r. 

Czy było możliwe w dawnej 
Polsce. ażebym ja, biedny 
chłop mógł rozmawiać tak 
swobodnie z ministrem, jak 
rozmawiałem z ministrem 
Benediktowem i jak rozma­
wia się z członkami nasze­
gtl ludowego rządu? Przt!ciet 
nas kiedyś do gabinetu sta­
rosty nie chcieli wpUG·· 
cić. Z góry patrzył na nas 
starosta. T1·zeba się było przed 
nim kłaniać nisko, z czapką 
do kolan stać na progu, a 
kiedy człowiek szedł z jakąś 
prośbą do niego, to i w rękEj 
go nieraz ze strachu pocało­
wał. Nie! Nie chcę, żeby u 
nas wróciły dawne czasy. 

Dopiero teraz zrozumialem 
dlaczego nasze gazety piszą 
o tym, że trzeba się uczyć na 
doświadczeniach Związku Ra­
dŻieckicgo. Zrozumiałem, że 
polityka pąrtii idzie w tym 
kierunku. żeby u nas też tak 
dobrze było, jak w Związku 
Radziecl~im, aby ludzie byli 
sobie równi i nawzajem się 
szan owa li , by liczyli się ze 
zdaniem każdego czlowiek;i 
pracy. 
Zapragnąłem razem z par­

tią walc:r:yć o takie nowe ży- · 
cie. Wróci1em do domu. Czu­
łem się jakby odmlodzQny, 
jakby ktoś zdjął mi bielmo z 
oczu. Na zebraniach ~romadz­
kich opowiadałem chłopom o 
wszystkim . co widziałem w 
Związku Radzieckim. Zasypy­
wali mnie pytaniami. Wieczo­
rami przychodzili i przychodzą 
do domu, zatrzymują mnie 
na drodze chłopi z Czarnocl­
na i Remiszewic. 

Ja już po 5taremu nie chc41 
gospodarować. Stałi:.m się go­
rącym zwolennikiem nowo-

, czesnej gospodar ki, takiej, ja• 
ką widziałem w Związku Ra­
dzieckim. Żyłoby się n;rn;1 o 
wiele lepiej i dostatniej. 

Dlatego też wstąpiłem do 
partii, by razem z całą partią 

• przebudować naszą wieś. 
Mówię szczerze - chcę, by 
moje gospodarstwo, moja wieś 
i moja Polska stały się tak 
silne, potężne, bogate , czyste 
I piękne, jak Związek Ra -
dziecki, by ludzie u nas żyli 
tak samo dobrze i wesoło jak 
tyją w Związku Radzieckim. 

JAN BRZOWSKJ 
gromada Rzepki, •mfna 
Czarnocin, pow. łódzki. 

.... 
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Polscy hokei1ci 
na VI miejscu. 

Polscy hokeiści rozegrali w 
piątek mecz o V miejsce w 
turnieju olimpij skim z Niem­
cami zachodnimi. Mecz wy­
grali Niemcy 4:0 (3 :0)-

0 śm i u zawodników bije rekord olimpijski 
Na stadionie olimpijskim w 

Helsinkach rozegrano w piątek 
fma! blegu na 3.000 m z prze­
szkodami. Konkurenc.ia ta u­
ważana jest za jedną z naj­
cięższych w programie olim­
pijskim. 

Gdy zawodnicy zwartą masą 
n .szyli ze startu, zwróciły się 
r.a nich oczy wielu tysięcy wi­
dzów, którzy w czasie tego bie­
gu przeżywali podobnie wiele 
err.ccji, jak podczas biegu na 
5.000 metrów, w którym tak 
wspaniały sukces odniósł re­
prezentant Czechosłowacji, Za­
topek. 

3.000 m z przeszkodami bvł 
doskonały biegacz radziecki 
Kazancew Kazancew przez ca­
ł,v czas biegu trzymał się w 
crnłówce biegaczy . a na ostat­
tllm okrążeniu stoczył niezwy­
k ie zaciętą walkę z Ameryka­
ninem Ashenfelterem. Zaciętv 
r€n pojedynek, nie wiadomo 
Jo>kby się zakończył, gdyby za­
v•odnik radziecki nie potknął 
s11; podczas finiszu na ostat­
nim Już wirażu W tym m_o­
r.c1encle Amerykanin oderwał 
st<; od Kazancewa I pierwszy 
n.ina! metę . 

• • • 

soki poziom: ośmiu zawodni­
ków na mecie pohlło stary re­
kord olimpijski Fina lso­
Hollo z 1936 roku (9.03,6). 
Zwycięzca biegu Ashen!el­

ter (USA) osiągnął W)'nik 
6.45,4 lepszy od rekordu olim­
pijskiego ustanowionego przez 
tego zawodnika dwa dni przed 
tern w eliminacjach. 

Wyniki finału: 

REKORD SWIATA AUSTRA­
LIJKI JACKSON NA 200 M 

Australijka Jackson wyrow­
nała w międzybiegu rekord 
świata, należący do Walasie­
wiczówny - 23 ,6, bijąc jedno­
cześnie rekord olimpijski. W 
półfi nale Jackson pobiła re­
kord świata w czasie 23,4. 

Szwajkowska nie zakwalifi­
kowała się do finału, będąc 5 
r.a mecie, natomiast wynikiem 
25,2 pobiła swój rekord życio-
wy. 

ll Ashenfelter (USA) 
6.45.4, 2) Kazancew (ZSRR)-
8 51,6, 3) Disley (Ang.) . 
8.51,8. 4) Rinteenpaa {Finl.)--
8.52,2, 5) Soderberg (Szwecja) r------------­
- 6.55,6. Kiszkurno dziewiąty 

Sprawnie przebiegają remonty szkół 
Z zewnątrz gmach III Szko­

ły TPD przy ui. Sienkiewicza 
46 sprawia wrażenie zupełnie 

opustoszałego. Wystarczy jed­
nak wejść do wnętrza, by 
przekonać się, że wre tutaj 
praca. Zewsząd słychać stukot 
młotków i nawoływania ro­
botników budowlanych. 

Remont III Szkoły TPD jest 
ju ż na ukończeniu. Naprawio­
ne, świeżo otynkowane ściany 
korytarzy wyglądem swym 
przypominają mapę wysp i 
mórz. Za kilka dni pokryje je 
śwleżutka, jasna, olejna farba. 

Za stukiem młotków można 
łatwo trafić do sali, gdzie 
Władysław Siwecki i Stefan 
Gorączko układają równo „w 
jodełkę" nową parkietową po­
dłogę. 

- Musimy się spieszyć, aby 
jak najprędzej zakończyć ro­
botę - mówi ob. Siwecki_ -
Mamy jeszcze do ułożenia 160 
m kw. parkietu, a tu przecież 

szkołę. Chcemy, aby pkyszła 
już do odnowionych klas i sal. 

• • • 
W szybkim tempie przebie­

ga 1·emont internatu przy ul. 
Sienkiewicza 9. Na parterze 
w świetlicy pracują stolarze 
pod kierunkiem majstra ob­
Marka $mieszka. 1 tutaj robo­
ty są już na ukończeniu. W 
ciągu krótkiego czasu napra­
wiono piece i pod legi, odno­
wiono klasy, świeżą farbą po­
kryto ściany 13 sypialń, śwlet­
llcy, jadalni I ambulatorium. 

W internacie w czasie 
trwania nauki mieszka 60 
cnłopców - siero~ uczęszczają -
cych do szkól zawodowych i 
podstawowych. I oni po po­
wrocie z kolonii letnich nie­
wątpli wle ucieszą się Widząc, 
że tnternat, który zastępuje 
im dom rodzinny staran~e 
przygotowano na ich przyjęcie. 

„ * 

początkach sierpnia, a wszyst­
kie remoniy szkół łódzkich za­
kończone zostaną do 20 sierp­
nia. Na ten cel Wydział Oświa­
ty przeznaczył sumę ponad 
3 milionów złotych, co pozwa­
la Miejskiemu Przedsiębior­
stwu Remontowo - Budowla­
nemu na pi:zeprowadzenle 
wielu poważniejszych robót w 
budynkach szkolnych. 
Dużą pomoc w tegorocznej 

akcji remontowe.i okazują ko­
mi te ty rodzicielskie. One to • w 
wielu wypadkach we własnym 
zakresie przeprowadzają drob­
ne naprawy, porządkują dzie-

dzińce, przygotowują piwnice 
i zabudowania gospodarcze do 
zimowego zaopatrzenia szkół. 

Nad sprawnym przebiegiem 
akcji remontów szkół czuwai=l 
Wydział Oświaty i komisje 
remontowe Dzielnicowych Rad 
Narodowych. Komisje te dba­
ją nie tylko o terminolve, ale 
również o jakościowo dobre 
wykonanie remontów szkół, 
troszczą się o w. by młodzież 
rozpoczynając nowy rok szkol­
ny znalazła się w odnowio­
nych i czystych salach. 

Jak spędzić niedzielę 
W tym tygodniu pogoda o­

kaza la slę trod1ę kapryśna, 
Jednak na · niedzielę PIHM za­
powiada pogodę słoneczną. Nle­
wątpliwie więc Jutro tysiące 
łodzian opuści miasto, by u-

kańcy Łodzi mogą wolną nie­
dzielę spędzić poza mla -,tem. 
Wiele więc osób udaje się do 
parków łódzkich. by tuta .i cho­
ciaż kilka godzin spędzić na 
świeżym powietrzu. 

Poważnym kandydatem do 
złotego medalu w biegu na 

Fina! biegu na 3.000 m ~ 
przeszkodami miał bardzo wy- TRZECH J AMAJCZYKOW 

W FIN ALE 400 M 
W piątek rozpoczęto olimpij- już się lipiec kończy i nieza­

ski~ konkurencje strzeleckie, długo młodzież, wracająca z 
w których bierz-e udział 2261 kolonii, zechce odwiedzić swą 

Półfinały 400 m odznaczały zawodników z 43 państw. 

Nauka jeszcz"e trwała, gdy 
rozpoczęły się remonty budyn­
ków szkolnych. Obecnie pro­
wadzone są one w szybkim 
tempie, tek że większość ro­
bót ukończona zostanie już w 

się bardzo wYSOkim poziomem. Strzelanie do rzutków od­
Aż ośmiu zawodników osią- bywa się w 7 grupach po 6 za-
J!nęlo W)'nik 47,0. wodników. 

Do finału zakwalifikowali 
Ogółem po pierwszym dniu 

się wszyscy trzej reprezentan- zawodów Kiszkurno dzieli 9 
ci Jąmajki W pierwszym pól: rr..ieJsce z Nikandrowem 
finale zawodnik radziecki (ZSRR), Cwietkovem (Bułg.) I 
Ignatie~ wynikiem 47,7 u- Hellingie'm (Norw.) _ wszys­
stanow.1! rekord ZSR_R (po- cy po 92 trafienia na 100 mo­
p~ze?m rekord nalezal do żliwYch Darzynkiewicz znaj­
L1tu1ewa - 48,3). I duje się na 16 miejscu - 88 

W finale ZwYCięzca Rhoden trafień. 
i drugi na mecie Mac Kiniey Po pierwszym dniu prowa­
(oba.i Jamajka) oslą~nęli ldE:'1-

1 

dzą; Libiendahl (Szwecja) 1 
tyczny czas 45.:l. Wynik •.en Aasmeas (Norw.) - 96. 
gorszy jest od rekordu św!a -
ta Rhodena o 0,1 i jest jedno­
cześnie rekordem olimoiiskim 
(ooprzedni rekord: Carr -
USA - 46.2). 

Wyniki finału: 

t\ Rhoden (Jamajka) - 45,9 , 
2) Mac Kinley t.Tamajka) 
45,!l (rekord olimp). 3) Matson 
(USA) - 46,JI. 4) raas (Niem 
zach .) - 4~. 51 Wint (Jamal­
ka) - 4~. 6) Whitfield (USA) 
- 47.0 . 

SUKCES WĘGROW W 5-BO­
JJJ NOWOCZESNYM 

Szpadziści 
wyeliminowani 

19 zespołów rozpoczęło tur-. 
niej drużynowy w szpadzie_ W 
l rundzie drużyny podzielono 
!'l<. 6 grup, z których po 2 ze­
społy kwalifikują się do dru­
g;ej rundy. 

W 1 grupie Polska wyloso­
wała Anglię i Szwecję. Szer­
mierze nasi przegrali oba spot­
kania. Z Anglią 6:10, ze Szw,e­
cją 0:9 I odpadli z dalszych 
rozgrywek. 

T. Kocerka zdobywca brai:owego medalu w biegu je­
dynek. 

W klasyfikacji drui.ynowei 
5 boju nowoczesnego. złoty 
medal zdoby ły Wegry 166 pkt. 
prze<:! Szwecją 182, Finlandią 
213. USA 215. ZSRR 293 l Bra ­
zylią 313 pkt. 
Mi~trzem olimpijskim został 

Hall (Szwecja) 32 pkt.. który 
wygra! jazdę konną I pływa­
wanie, w szermierce by! 7, w 
strzelaniu 15 I w pływaniu 8 

Złoty medal 
sztąngisty ZSRR 

W pierwszym dniu zawodów 
w podnoszeniu ciężarów roze­
grano konkurencje w wadze 
koguciej. Złoty medal olimpij­
ski zdobył Udodow (ZSRR), 
uzyskując w trójboju 315 kg., 

Jutro rozpoczyna Ją w Łodzi 
Polski tenisowe mistrzostwa 

Mlstrzos1wa, które odbywają 

slę po raz pierwsr.y w Łodzi, ro­
zegrane będą w plęcłu konkuren­
cjach : gra po1edyncza koblef I 
mętc-zy7.n, debel kobiet l męż­
czyzn ora:z gra par mieszanych 

Po raz p1erW'SZY wprowadzona 
zostanie na mistrzostwach g15 
podwójna kobiet . Debel koblei 
do tej pory nie był rozgriywany 

W mistrzostwach startu1e okoto 

stu zawodnl ków, w tym ponad 
30 kobiet, z · ob.r-ońcamt tytułów 
m istrzowskich z Ubiegłego roku 
J ędrzejewską ł Olejniszynem \\1 
grze po ,łedvnc>'1,ej. parą N1t-1'tróJ­
I<owalczewskt w dehłu oraz parą 

Jędrzejewska - Bratek w grze 
mleszanf" .t. Obok nich startu 1ą 
znani tenisiści I tent s ł stkl: Po· 
pławska, Rudowc;;ka, Rvr.zkówna I 
Pajchlowa z Lorlzl oraz Hebda, 
R:ulzio, t ,lris I Borowczak. 

Pod redakcją mistrza klasy międzyomd1we; K. Makarczyka 
PARTIA 

rrana na IV Międzynarodowym 
TuraiPju w Międzyzdrojach 

w dn. 20 czerwca br. 
Białe: mistrz Alrred Tarnowski -

Polska. 
Czarne: mistrz klasy międzyna· 
rodoY ej dr Jozsel Szlly - Węgry. 

P\rtia sycytlJska 
1. e2 - e<t, ci - es. 2, Sgl - r3, 

Sb8 - c6. 3. d2 - dł, c5 x d4 
4. SfJ x d4, Sg8 - 16. 5. Sbl - c3, 
d7 - d6. 6. h2 - h J. 

Ten ciekawy l'UCh 1est pewnego 
rodzaju strategi cznym. wyczekl· 
waniem. Mote on się przydać 
(tak jak to \Vydarzy ło się parti i ) 
jako przygotowanie do _g2 .- g4, 
a zarazem lffiUS7a przec1wn1ka do 
zdeklarO\Van ia stę w wyborze pla · 
nu gry. Wchodzi w rachube t'zw. 
wariant smoczy (g6 t Gg7}, obro· 
na Shevenlngen Ce6 I Ge7), wa· 
riant Bolesławskiego 1e5) ltd . 

6.... a7 - a6. i. GCl - e3, ei - e5. 
szil .v zdpcyd0'-''3ł się w reszcie 

na manewr wprowadzony do 
praktykt turnlejowe.1 przez arcy· 
mistrza radzieck1ego · Bolesław· 
sklego W 1e1 nozycjl 1erlnak sko~ 
czek białv mn?e c::le cofnął' na 
polp P? ,„1r- 7_etlotp lp c;:7„7P n r 7PZ 

gońca), przy czym b ta le- dwom_a 
nas1ępnym1 ruch ami un1emo7.ll­
·wia1ą pr1t>c-fwniJ(OWJ wszelk~ ak-

ci:. :ci4 ~J!~~u~fs - e'7. 9 g2 - g4!, 
Gc8 - e6 IO Gfl - (2, h7 - M. 
11 . gl - ~5. Sf6 - ~7 12 h~ - h4, 
Sd7 - h6. n. b2 - h1!. W•H - <3 . 
14. Hdl - d2. 17 - IS. 

Czarne zdatą 5oble spra\Vę ze 
swe1 c1ężk1e1 sytu8cj1 ł u~iłn 1ą 
coś n„7.ed~ i e\V?'.ia~ . Tarnow.;;;kl bRr· 
dzo sooko:lną ł prostą grą oha l :J 
\\Te:i?'Vo;tlc"IP prńhv n r7Prł\.vro ł l(a 

ts. e4xfs. Gefixr!i. 16. Sc:\ - dst, 
Sb6 X d5 . 17 . Gg2 • d5. 

Sztly pn7.był sle n1ewv~ndnle 
um1ps7r7nnee-n .::.koczka b6. lecz 
k ról czarnvrh be1nac1?1f"1nit- u· 
1?rzazł w cent'rum. a fł~urv Ich 
sa pn?haw1one mo?.noś:ci współ­
d7ł ałanla 

17„„ Sr6 - d4 ?! 
R(l?pRr?llwa kontrakc.1a. 
t8 Sf'hl'd4. e!ixdd. 19 Hr12xł!'1! , 

Wr~ • r2. 20 . O - O!, Wh~ - IR. 
21 . Gd'lVłi?. wc2 - c5. ?2. Hd4xg'2. 
Wc5 - •~-

Czarne: Sztly - Węg1y . 

Oo teJ po1ycjt doprowadził par~ 
tię świ etnie d otą d m anew1 uJ ący 
Tarno\vs kl ! Na j p rostsze w ydaje 
się 23 Wfe l z groźbą Gd4 I 
\Vsz ys1kie fi g ury b1 a ty ch wezmą 
udz1al w os ta t e cz n y m ataku 
Zresztą I ru c h G c6 wykonany 
w pa r t'll, równ1ez prowa dzi dl) 
zwyciestw a N as tępn ie jedna I< 
m ·„t rz Tarnowski popełnia parE: 
błędów I wypuszcza z rak pewną 
w.v.'(raną, 

23. Gb7-c6+, Gf5-d7. 24. Hg7-
- ~6+, Wf8 - 17. %. Gc6 - !3?, 
u.gs - rs. ~6. Gr:i x ha?, wr1 - g'?. 
27. HgS-116, Kf8-g8. ?._8 Gh5-f3, 
Wg7-t17 . 29 Hh6- g6+, Wh7-g7. 
30. Hg6-c2. Ge'?xg5! 11. Gf'.1-~?. 
Gg5xf"l. .ł2. f2xe3, Hd8xb4. 3'\. \\'ft­
-fi. Hh4-g3. 34. wu-n. H•1xeJ+. 
35. Wf1-f2, HP'.l-el +. 36. \Vf?-fl. 
H•1-e3+ . 37. w11-r2. 
Wytworzyła się nlezwyk1e ostra 

pozycja, w które j czarne. ma1~c 
Zf!pewnioną nte rozeJffana. podeJ· 
mllia ~rn1ala próbę ata ku 

37.„ Wg7 - g2 + ! 18. K~l X g2, 
\VeS - g!i .J. , 39. Kg2 - hl! , \Vg:t­
-h5 + . 40 . Khl - 1?1 !, Wh!'1-g!\+. 

Czarnto: Szily . 

Białe: Tarnowski. 

(pozycja po 40 pos. czarnych). 
w tej pozycji parti a zostal3 

p ~zerwana Tarnowe:.kl 1.aplsal do 
kooelty or wtśt·le ruch 41 Khl. 
N ie w znawia1 a c e: r y orzec iwntcv 
zgodzllt 'ile na remis. 

TURNIEJ BŁVSit„\'l'JCZNY 
\'V ŁODZ1 

odbył się w ub niedzielę w 
MDK Z w yclP1yt m 1str'l Gadallń· 
skl Drug im był kandydat. na 
mistrza S'lymań~kt. Trzecie 1 
czwartp miejsce ia .tęU : b mlsLrz 
Łortzi 11amnl'l ski I kandyrat na 
mistrza W tkowsKt. Uczestniczyło 
60 za\\111C'1nlków . 

01 :1MPIADA SZACHOWA 
BEZ UDZIALU POLAl~OW 

Srebrny fl)edal zdobył Be­
nedek (Węgry) 39 pkt., a brą­
z,1wy - Szondi (Węgry) 41 
pkt. Czwarte miPl•ce zają! 
Nowikow (ZSRR) 55 pkt. 

MA TRIAS (USA) PROW ADZl 
W IO-BOJU 

W piątek, w pierwszym dniu 
to boju odbyło się pięć nastę­
pujących konk111 encji z udzia­
lem 27 uczestników: 100 m, w 
na\, kula. wzwyż. 400 m. Pro­
wadzi MAthias (USA). 

Odznaka 

I 

Na boiskach łoclzi 
NIEDZIELA 

...... 
Godz. 10 rozpoczęcie mt~ 

strzostw Polski w t'en lsie ziem· 
nyni w konkurencji seniorek i se· 
niorów na kortach tenisowych 
„ Wlóknlarza„ przy Al Unil. 

Godz. 17.30 - mecz pUkarskl o 
mistrzostwo n lig\ pom\ędzy 
„Gward\ą„ {Warszawa) a „Widze· 
wem" CŁ6d1), na stad\on\e uWłók­
n iarza". przy ' Al. UnH. 

Pstrowskiego 

dla zasłużonego racjonalizatora 

Na nkademH w ZPB !m Mrirch!ewskiego, poświęconej 
Vlll roc211icy PKWN , racjonalizator Feliks Bożeński 

otrz·ymal Odzn'1kę Pstrowskiego. 

Rozrywki umysłowe 

Rebus 
(78) 
wirowy 
widłowe rozwiązanie rebusu wt. 
rowego , zostaną rozlosowane war­
to~C'iowp na g-rody k ~i ażkowe · 
Rozw llł z a n l a pro~;lmy k leroWSĆ' 

do na~zej ,·edakcJI w 1e rm tn ie 1o 
dn ia 17 sierpn ia b r z d o pisf<:iem 
na kopertach : Dział Rozrywek 
U1nyslowych. 

ROZW1ĄZANIE Z/\01\NIA nr 74 

Przodownik prac:v przekracza 
pla n . 

Nagrody książkowe za prawi · 
dtO\Ve rozwią1 a nie zadania nr 74 
wylo~ow~ł:v n;i s1f' ouj a ce osoby: 

i.. Lld13 Matej1"' o ws"ka, poczta 
Wizna. wteś Bronowo. 

i. Eugenia Bukowska. t.ódź. 
ul. J?lotrkow~ka 52 m. 2 a . 

3. Maria Ził'liilska , poczta Czer· 
niewłce . PGR Chociw, powiat 

Nagrody książkowe za trafne 
konkursu Klubu MP 

rozwiązanie 

i K 
Jeszcze przed kilku dniami 

można było zaobserwować gru­
py ludzi, gromadzących się 

przed dużą tablicą konkursową, 
umieszczoną w oknie wysta­
wowym Klubu Mlędzynarodo­
wei Prasy I Ksiąi:ki. a przed­
stawiającą 10 rysunków naj­
bardziej charakterystycznych 
1>0staci utworów Mikołaja Go­
gola. 

Kc;mkurs cieszył się du:!:ym 
zainteresowanieip, o czym 
świadczą liczne odpowiedzi, 

które napłym:ły do Klubu 
MPiK. 

W wyniku losowania za traf­
ne rozwiązanie konkursu, na­
gródy książkowe otrzymali ob. 
ob: Danuta Sosińska, Reginald 
Majewski, Kolefa Fuks, Teo­
dor Szumny i Stanisław Ba­
siński. Nagrody pocieszenia 
Wylosowali: Zofia Cieślikow -
ska I Halina From. 

Wyżej W)Tm. osoby mogą 
zgłosić się PD odbiór nagród 
do Klubu MPiK prz:v ulicy 
Piotrkowskiej 86. 

Radosne i wypoczęte wraca;- dzieci 
z I turnusu kolonii łelnich 

Pociąg z łoskotem wpada na 
stację Łódż Fabryczna. 
Wkrótce dobiega wrzawa licz­
nych dziecięcych głosów. Jesz­
cze chwila - i dzieci wita)ą 
się ze swymi rodzicami. 

- Przebywaliśmy na kolonii 
w Wiśniowej Górze - opowia­
da Eugeniusz Rosiński, uczeń 
Szkoły Podstawowej Nr 102, 
- Czuliśmy się tam doskona­
le. Od pierwszych dni zżyliś­
my się ze sobą tak, że po mie­
siącu ~al nam było opuszczać 
tę piękną okolicę I rozstawać 
się. 

- Tym bardziej, że przez 
c~ly czas wspaniale dopisy­
wała pogoda dodaje Jap 

Są już jabłka 

"' ,._przedaży 
W sklepach łódzkich ukaza­

ły się jabłka z pierwszych te­
gorocznych zbiorów. Jabłka 
papierówki sprzedawane są w 
cenie 4 i 6 zł. za kilo. 

W najbliższych dniach Cen­
trala Ogrodnicza dostarczy do 
Łodzi większe ilości tych owo­
ców. 

PRENUl\IERATA CZASOPISM 
RADZIECKICH 

NA 4 KWARTAŁ BR. 
PPK „Ruch " r.awiadamla, 

że zgłoszenia na odnowienie 
prenumeraty oraz nową pre­
numeratę na IV kwartał b. r. 
przyjmują wszystkie placówki 
PPK „Ruch" I .poczty. Klub 
Międzynarodowej Prasy i 
Ksiażki, listonosz.o oraz kol­
porterzy zakładowi. 

Poszukiwani 
Kon~erwatora do maszyn biu­
rowych, tokarza (ślusarza), na­
kladaczkl na maszyny drukar­
skie I robotników niewykwa­
lifikowanych zatrudni natych­
minst ł,ódzka Orukarnla Ak­
c:v<l<>nsowa. ł:,ńdż. ul. Andrzeja. 
8truga 63. Zgłoszenia osobi~te 
przyjmuje Dział Personalny 
godz. 7-15. 1843-K 

Tkaczy na krosna pasmante~ 
ryjnr oraz uczniów(ce). pra­
<-owników do straży pożarnej 
i rohotników irospodarcz:vch 
zatrudnią natychmiast Północ­
no - Łódzkie Zakłady Prze­
mysłu Pasmanter:v;inego. t,ódź, 
ul. Srebrzyńskn 42. Zgłosze­
nia osobistt przyjmuje Sekcja 
Personalna. 1883- K 

Majstrów na krosna angiel­
skie rewolwerowe zatrudnią 
natvc·hmiast Za.kłady Prze­
mysłu Wełnianego im. w. 
Łukasińskiego. Łódż, ul M. 
Nowotki 83/85 'l~łoszenia o­
sobiste przyjm u.ie Dział Per­
sonalny. ul. M . Nowotki 77 

189R-K 

Kotoniarzy. szwaczki, cero­
waczki ora.z robotnice I robot­
ników niewykwalifikowa.nvcb 
zatrudnią natychmiast Za­
kład-. Przemv~lu Pońc-~o""nl­
czes:~ im. Pik. ·~acta wa · Jur­
czaka. ł, ói17,. ul Sienk iewi­
cza 65. zgloszenia osohiste 
przyjmuje Dział Personalnv 

190fi-K 

Kaczmarek. - Przebywaliśmy 
stale na ..powietrzu i apetyt 
mieliśmy doskonały. Jedzenia 
było w bród i to dobrego. Opie­
kowano się nami troskliwie. 

Dzieci są wypoczęte, opalo­
ne, wyglądają dziarsko i zdro­
wo. 

Na koloniach w Wiśniowej 
Górze przebywało ponad 600 
dzieci z kilku łódzkich szkół. 

Co kilka godzin na stację 
wjeżdżają pociągi z dziećmi, 
powracającymi z I turnusu ko­
lonii letnich. Co kilka godzin 
dworce kolejowe napełniają 
się radosnym gwarem powra­
cającej dziatwy i powitalnymi 
okrzykami. 

Dziś powraca(ą 
Dzlslai wracają dalsze grupy 

dzieci z I turnusu kolonlJ letnich. 
Na stację ŁODZ-CHOJNY o go­

dzJnle 5.10 wracają d zieci z Zy· 
chowa, Gąsek, Sarbinowa, Smolna 
i Ustronia Morskiego; o gOdz. 8 
z Czulcho\va, B ielna, Koszalina, 
Unlestów, Wicewa I Chlopów. 

Na dworzec t..ODZ-KALISKA o 
godz. 3.15 wracają dzieci z Dar· 
lówka I Darłowa; o godz. 1.16 z 
J astarnl, Złotowa I Nowej Swt~­
tej; o g odz. 7.24 z Koczały t o 
godz. 17.42 z Grotnik. 

Na dworzec ŁODZ-FABRYCZ­
NA o godz. 17.35 przyjeżdżają 
dziecl z Sulejowa. 

Wyjazdy na li turnus 
D zisiaj wyjeżdżają plerwsie 

grupy dzieci na II turnus kotonli 
letnich. 

Ze stacji LODZ·CHOJNY o go­
dzinie 22.15 dzieci wyjeżdżają do 
Koązaltna, Mielna, Sławna t Dar­
town. 

Ze stacji t.ODZ-KALISKA o l!O· 
:!zinie 22 dzieci wyjeżdżają do Bę­
dzina, Tychowa. Czaplinka I Sław­
na. a o t!odz. 2~.05 no Stun~ka t 
Boż:vtuchomia ł Z akrzewa Złotowa 
sklego . 

Ze sta~I LóDZ-FATIRYCZNA o 
~odz . U.52 dzieci wyjeżdżają do 
Rozorzy 1 Piotrlto\va, a o godz. 
t'i ~f) do lnowłodza . 

pracownicy 
dzewskie Zakłady Przemysłu 
Ba.wełnianego 1-i;-o Maja, 
J:,ódź, ul. Armii Czerwonej 
81 /83. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Dział Personalny. 

_ 1929-K 

Wykwalifikowanych elektry­
ków, stolarzy, murarzy i ro­
botników transportowych za­
trudnią natychmiast Zaklatly 
Przemysłu Odzieżowes:o im. 
Dr. Wil~ckow~kie l?'o. f,ódź. ul 
Wólcz:ińska 50. Zgłoszenia o­
sobiste przyjmuje Dział Per­
sonalny. 1932-K 

Maszynistkę, rymarzy. szwacz­
ki. strażaków do stra.ż;v p/po­
ża.rowe.i zatrudnią natych­
miast Zakłady Wyrobów Fil­
cowych im. Tadeusza l\o­
ściuszki. Łódż. ul. Targowa 2. 
Zgłoszenia osobiste przyimu ie 
Dział Personalny. 1940-K 

SP0ł.DZ1F.LNIA PRACY 
„N A PRZÓD" 

Łódź. ul. Noworplejska <l 
tel 246-23 

7.AWfADl\ll.11A. ?.ez dniem 
15 ma ia 1952 r uruchomJla1 

oierwszv na terenie Łodzi 
u•nolecmlony 
PUNKT USŁUGOWY w 
lnk•lu przy ul Nowomi-,.j­
<kiej 2. pr~w~ oficyna, par­
t f'r. tel 23a-57. 

:- odnłe 'Z ruchem wskazó,vek 
7.egara, n a leży naptsaĆI na obwo­
dzie koła lltt!ry, \VChodzące w 

"c;kład nw6<.h ztlustrowa n v<"h słńw 
o nac;tenn ie orlC"7Vtal- pler~7a li ­
ter~ imtenta t na7wisko ros yj­
~ld p o::110 hR tknp\~aria . 

R~~a M~~·nrvka Kołortzi r Jska . 
Zl!iPr7. ul. Słf"radzka 1 m . 3. 

5, Sta nu;ława Pn:ybysz, Lódt, 
ul. Upowa 33 m. T. 

Prządki. pomagaczkl na przę­
d?.l\lnh: oraz rohotnice I rohoł­
nlków nlcwykwalifikowan:vch 
zatrudnią natychmiast Wł-

NOWY PUNKT or7.vimuje 
cio szycia z materi"lńw 
własnych powiPnnnv_~h 
hielime damską i me•l<ą 
"necia lno~ć· pasy !(orseto-1 
we. gorsety . bi·~~tono~zP 

134~. K . 

Wśród osób, klóre nadeślą pra-

W Parku im. 1 Maja ID Rudzie Pabianickiej dziec\ i~zkie 
przebywają na wczasach ID mieście. 

NA ZDJĘCIU: grupka dziewcząt na ptaiy w Parku im. 
1 Maja. 

dać się na wycieczki do pod­
łódzkich miejscowości letnis­
kowych. 

W tym celu MPK na wszyst­
kich trasach tramwajów do­
jazdowych uruchomi jutro do­
datkowe pociągi oraz zwiększy 
ilość tramwajów do Łagiew­
nik I na Zdrowie. 

Nie wszyscy jednak miesz-

Szkoda tylko, że Wydz. Kul­
tury Pr~zydium RN zapom­
ni• w tym roku o organizo­
waniu jakichkolwiek \mprez 
'artystycznych, jak na przykład 
koncerty, które w ubiegłym ro­
ku w parkach Helenów i żroo­
Jiska cieszyły się dużą popular­
nością. 

--------------------/ 
Wcażne dla wyjeżdżających nad morze 

Prezydium •Rady Narodo,veJ m . 
Lodzl komunikuje, że ukazało się 
rozporządzenie Prezydiu m Woje· 
wódzktej Rady Narodowej w Ko­
szalinie w spr a Wie tymczasowych 
przepisów dla wczasowiczów, tu­
rystów, uczestników obozów, ko· 
lonil, wycieczek zbtorowych oraz 
dla przebywających w sanato­
ttach t domach leczniczo-profilak­
tycznych w strefie nadgranicznej 
wo1ewództwa koszalińskiego. 

\lronika parly\na 
DZIELNICA GÓRNA-LEWA. 

Jutro, %7 bm., o godzinie 9,. yv 
silli kina 111 Maja", ul. Klhn· 
skiego 178, odbędzie się za­
lł:ończenJe roku szkołneg-o I t 
n stopnia grup samokształce· 
nlowych I szkół włeczoro· 
wych. Na zakończenie to pro· 
szent są słucha.cze, wykła· 
dawcy ł sekretarze organizacji 
partyjnych. 

WYJAZD STUDENTOW 
NA ZNIWA 

studencl Uniwersytetu Lódzkle­
go, którzy wyjeżdżają na żniwa 
do Szczecina i Kosza I ina w ~ 
turnusie, w dntu 30 bip..,. o godzi~ 
ni e 21.22 ze stacji t.odz·Kallska, 
proszeni są o pobranie biletów 
kolejowych w referatach zatrud· 
nienia pow!ato,vych, mie)Sklch, 
dzieln\cowych Rad Narod~w:v:ch 
lub w dniu 29 bm. na dz.LelnlCY 
ZMP przy Uniwersytecie Łódz­
kim, ul. Piotrkowska 46. 

KSJĄZKI 
z DZIEDZINY PLASTYIU 

W KLUBIE MPlK 

Klub Międzynarodowej Prasy 1 
Kslążki w Łodzi otrzymał ostat­
nio klika nowych, cennych pozy· 
c j i książkO\VYCh z dzie;dziny ma­
larstwa. grafHd i arch1tekfur~ w 
różnych j ęzykach. M. in. zna1du­
ją się w sorzedaży albumy akwa­
rel chińskich (cena zł 126,60) . 

MOŻNA JUZ N ABYC 
MIESIĘCZNIK ,.TURY5T~" 

w tych dniach ukazał 51E: W 
sorred'aży no\vy miesięczn.ik pt. 
.,Turysta" Pi~mo to noświęc~ne 
iest popularyzowaniu. ttH_"YStyki J 
kra .lo1.na\vc:;twa . ZaznaJam1a. ono w 
or1.vstepnej formie z nb·ektam\ 
godnym i 1wiedzenia. zawfera ob· 
c;7e rna ltronike \ dział porartnlC· 
twa f'Jfłesieczn;k jest or~anem 
Polslrle~o To•1.Jarzvstwa Tur ysty· 
czn~-K- raioznawc?e1!o. Cena nu· 
meru \vynosi zł 1,50, 

OV?;(lRY APTER 
26 LIPCA \SOBOTA) 

Oz1s •eJs2eJ nocy dyzuruJa 

SOl>O'l'A, 26 LIPCA 19S2 lt. 
12.04 Dziennik potudniowy. 14.00 

Powtórzenie dzienn i ~a. ~4. 15 K.~n· 
cert chóru. 14.35 „Biały gotąb .­
pieśń l4.40 Przegląd prasy ltt e r ac· 
kiej 14.50 Utwoł L. Godowskie­
go. 15.10 Aud . li racka. 15 .30 Słu­
chowisko pt. .. Kanato„ . 16.00 Pie· 
śni \6 .20 Aud. TPP-R pt. „Kole­
jarze wezła kutnowskiego łnlcj~~ 
torami radz1ecktch metod pracy 
l6.35 Koncert O rkles_try LRPR. 
i.7 .00 Wlad popołudn10\ve: 17 15 
Z mikrofonem przez m1asto I 
wieś 17.31) Rer;tal śoiewaczy cz. 
Kn7.aka 17 45 Nowości poetycld:Ó 
lfł.00 .• Ga7e tka rnuzyC'1.na". 11„8~ 
Utwory c;krrvpCO\Ve 18 50 " W ę· 
~u wVdarze6" 19.05 l\iuzyka ta­
neczn.l 19.1s Felieton łYJ! \9 30 
Muzyl<eil t :iktuatnoścL 20 no •. ~rzy 
c;obncle oo robocie" . 21 OO Oz1en­
n ' k . 21 26 Wlad . sporl . 21.30 .,Nai· 
n ; r;olrn l płc;7e -sooatr fortep1 an~\~f-
22 no Reportaż z Olimp w · ' n~ 
~1nlcach 22 3r Muzyk~ ro 7 ryv. :c- 0 
\\'a 23 •00 f\.1t17'-'ka tanec1.na. zJ.5 
Ostatn ie wiadorności. 

Osoby, które zamierzają uda6 
się do strefy nadgranicznej "v 
województwie koszalińskim, po­
winny przed wyjazdem zapoznad 
slę z treścią powyższego rozpo· 
rządzenia. Pełny tekst rozporui­
dzen\a wywieszony jest w bramie 
wejściowej do PrezydiUm RN m. 
Loe.L przy ul. P lotrkowsklei 104, 
oraz w Prezydium DRN Lódź­
Sródmieścle przy ul. Zielonej JO. 

Pabianicka M, 
Piotrkowska 127, Przejazd 59, 
Zielona 28, Wschodnia 54, Lima­
nowskiego 37, Al. Kościuszki 48. 

Dyżur potoiniczo ... ginekologic'l­
ny: dziś dyżuruje przez całą do­
bę Szpital nr 2, ul. Krzemieniec• 
ka 2. 

27 LIPCA (NIEDZIELA) 
Przejazd 19, Zielona 28, Piotr-•1 

kawska 225, Zgierska 1461 Nowot­
ki 12, t.aglewnlcka 120, Dąbrow­
skiego 24 b, Al. Kościuszki 48. 
Dyżur położniczo • glnekologlcz. 

ny: w ni edzielę dyżuruje prze.z 
całą dobę szpital im. M. curie­
Sktodowskiej, ut. Curie-Skłodow ... 
sklej 15. 

PANSTWOWY TEATR WOJSKA: 
POLSKIEGO godz. 19 
„Trzydzieści srebrników"; 
21 bm. godz. · 19 - „Grzech„ 

TEATR MALY - 26 i 27 bm. 
godz. 19.30 - „Zielony Gll" 

TEATR LETNl-26 i 27 bm„ godz. 
19.30 - „Objeżdżalnia społeczna" 

OPERA SLĄSKA - 26 bm. -
godz. 19 - „Eugeniusz Oniegin"'~ 
27 bm. - godz. 14 - „Rusałka" 
i godz. 19 - „Carmen„ 

·BAJKA „Cztery serca" 
godz. 18, 20; w niedzielę godz.: 
16, 18, 20; po ranek godz. 11 

BALTYK - „Rwący potok" -
godz. 16.30, 18.30, 20.30; w n le­
dzielę poranek godz. 11.JD 

Gl>YNIA - .Pro~ram nauKOWO-
oświatowy nr 35-52 - godz. 17, 
18, 19 . .,Awantura na wsi„ -
godz. 20. Program dla najmłod ... 
szych: „Kopciuszek" - godz. li 
w niedzielę poranki godz. ~1. 
12.30, 14, 15.30 

MŁODA GWARD1A - „Naprzód, 
mtodzież:y f\w ia ta" - godz. ~8. 
18. 20: w niedz i elę „Na arenie"­
godz. 14, 16, 18, 20; poranek 

godz. 10, 12 
MUZA - „Na gran1cy" - JlOdZ. 

18, 20: w niedziel ę godz. 16, U. 
20; poranek godz. 11 
MAJ A - .,Górą, dziewczęta" -
godz. 17.30, 19.30; w nledzlel'I 
~odz. 15.30, 18. 20; poranek godz. 

P~LONIA - „Sekretarz Rej\<o­
mu" - godz. 16.30, 18.30. 20.so 
\V niedziele poranek godz. IJ 

PRZEDWTOSNIE - •• Dz\ewcZYn• 
, o biatych włosach"-godz. 17 .30~ 

20: w niedziele ,llodz. 15, 17.30, 20, 
porant:k godz. 11 

REKORD - NIPczynne r powodu 
rpmontu . 

RO'llfA - „Wesoła rro)ka" -
11odz. 18, 20: w niedzielę godz. 
15.30. t8, 20; poranek g odz. 11 

0 
SOJUSZ - ,.S\ub z przeszkodami 

- eorl7.. ·,7 , 19 
STYLOWY - „Nedznl CY„ 1 serl• 

- ~ndz. 18. !0.16: w ni edzielę 
•odz. 16, 18. 20: p o ranek godz. 1~ 

SWTT - ,,Albeniz" - godz. I~, 20, 
w nledzir/e e;o dz. 16, 18. 20, po„ 
r anek .. wesołe zawod.Y," g odz. 11 

T ATRY - „Pi eśń ralel - f.(Od7. . 
t6. 18. 20: \V niedzi el~ poranek 
u-orfT. 11 .30 '·"' 

VlISŁA _ . , Małżeństwo :1Jktnrru. 
_ J?;od2 . t!i 45. 18. 20 1s: w nie• 
<ir.1""''e porfłnek .P." odz.. 12 

Wf .<">~N.TA RZ - . ,Pod niebem 5:V­
cyll1„ _ l( r>dz tS .30. 18 30 20 .30 
w niedziele godz. 10, 12, 14.30, 
16.30. 18.30, 20.30 

wn1 .No~t"' - . A kr1a 13" - eodz. 
16.30. 18 .30. 20,ao: w nledzlelę 
por:ir\ek godz. 11 

Z A rHP"T A - Nieczynne 2 pOV."'OdU 
r~mnntu . 

Białti: 'T'arnowskt - Polska. 
(pozycta oo 22 pos czal'nych) . 

w dn . g sle r onla roznot"lnte sle 
w H~lsinkach Olimotacts 'S'1aC"ho 
wa z t1d71Ałl~JVI' 25 pańc;:tw o~n1 
nvm raw...,;-\'(em 1est d n7vn~ 
z ·wl!pku Rart1le('kie1?"0 Ud?ial 
drutvnv oolctk1P1 ~o'itał odwołany. 

216-14 sekretarz odµow . 219-0a, dział party ny - ' SW P ••" ?.wirki 11 
T_.l.-fooyt c:-entrala tełt'fOolcxna !B!ł~OO 'łaczy :te w:~9.łklt~~?~~1 ~!d'!~::~a:~~ .~8r~~a · · Adtt>S RPda ,kt·Jł: . ŁOdZ , P1otrkOWSkE'jtngij Jl~ p~~~· Oi~~h·~ " ra . ń.3 ... 11423 

kt ~zelny pr7.yJmule c0<17.lf"nn!~ w ~oó.z 12-11 cekretAM'. l)d1JOWled7.1alny w g~z 10- I~ ogtoszeó - Ł6dt. Piotrkowska lOł a, tel. Ul ""'1 . p -~u' meratę w kolportatu zakładowym m les1ect.n.le 'l.ł 1,80, prz.y u •' -
Rf"t18,eu_J• kolf'Clum .Red.a or na dz.ltł mte·1~k1 t awr10\\""Y 2fro- ł2, dz.1.a~ e-konC,m1czny Uł-11 ~~ak.CJa no<."'na 156-61 Dzieł agencJe pocztowe ora.i Ustonosz.e w1eJsc1 i m eJscy. r~„ 
czytelntkńw l t.nte.r\tencU 219 f2, P . d ·u" mat !>O tfr Prenurnt:r&tf; m1~s1ęcz.n4 wyno:-;zącą tJ S - przy1mują un;(d)' t 

1~1. 206-~2. aD„ 1 A. • ~ • 



26 lipca 1952 r. (Nr 178) G1',QS ROBO'T'NTCZY STR.~ 

Nu straży zcł<)by<·zy Młodzież - duma przyszłość narodu Dzieie jednei świetlicy 
i (lsiąµ;11ięć łt1du pr<1cujące~() 

' - $ f O h I k' ków ludowych w wymiarze Tegoroczne ś~ęto. 22 Lip?a te an C a S I sprawiedliwości. Konstytucja 
przeszło do h istorii oarouu ( Polskiej Rzeczypospolitej Lu-
polskiego jako data o nie- Prezesd l~ą~~la:aoJ~~~zklego dowej przewiduje dalszą de-
zwykłej doniosłości : oto bo- mokratyzację aparatu sądo-
wiem Vlll rocznica Manife- wego, głosząc w art. 50, że 
stu PKWN zbiegła się z u- obrażeń, dokonanych w Pol- zarówno sędziowie, jak I law-
chwalen·1cm Wielkiei· Karty sce Ludowej, zmieniło się ob- nicy ludowi są wybieram. W 

Jlcze i charakter sądownictwa . ób d t 
zdobyczy i osiągnięć ludu Sądy nasze przestały być: na- ten spo.s są Y nasze s aną 

. t tu c ·i się, obok rad narodowych, pracuiącego - Kons ~ l rzędziem ucisku kapita.Ustycz- szkołą rządzenia i wychowa-
Polskiej RzeczypospoJ1teJ Lu- nego, a stały się organem lu- nia, dostępną dla 'mas i bu­
dowej. du pracującego, stojącym na dzącą ich aktywność. W ten 

straży interesów państwa lu- ób K t t · 
Konstytucja Polskiej Rze- dowego 1 praw obywatelskich. spos ons Y uc3a 9asza re-

. · · · t alizuje najbardziej demokra-czypospol!tei .Ludowe~ JeS u- Artykuł 48 Konstytucji gło- tyczną zasadę wybieralności 
stawą zasadniczą o h1storycz- si: „Sądy stoją na straży u- sędziów przez lud. 
nym znaczeniu. Stanowi ona stroju Polskiej Rzeczypospo-
uwieńczenie olbrzymich prze- liteJ Ludowej, ochraniają zdo- Podczas, gdy u nas doko­
mian społecznych, politycz- bycze polskiego ludu pracują- nuje się sta ła demokratyzacja 
nych I gospodarczych, podsu- cego, strzegą praworządności aparatu sądowego, w krajach 
mowan!e rewolucyjnych prze- ludowej, własności społecznej kapitalistycznych aparat są-
obrażeń, J"akle dokonały się w I praw obywateli, karzą prze- dowo-prokuratorski podlega 

stępców". t Jl naśzej ludowej ojczyźnie od svstematycznei aszyzac . 
momentu jej wyzwolenia Zadaniem nowych, ludowych Przvkladem tego są farsy .pro-
przez bohaterską Armię Ra- sadów Jest zabezpieczenie bu- cesów sądowYch przeciwko 

· downictwa soojalli;tycznego, d · ł t powym w dzlecką, wierne odbicie naszeJ z1a aczom. pos ę 
jest zdławienie oporu niedo- t h z d eh wy wspanjalej rzeczywistości i bitków obalonych klas posia- s anac ie noczo~y , -

.perspektywy dalszego jej roz- dających. marzących jes-zc~e 0 roki śmierci na patriotów gre­
zwoju. powrocie do władzy, 0 zmsz- ckich, których jedyną „zbro-

Jak wyglądała rzeczywistość czeniu krwawo wywalczonych dnlą" jest walka o pokój i 
Polski burżuazyjnej i jakie zdobyczy ludu pracującego. wolność swej ojczyzny, czy 
było jej odbicie w konstytu- Zadaniem ludowego sądow- bezprzykładne w ~wym cy-

. h okresu międzywojenne- nictwa jest nie tylko karać, nlzmle i brutalności areszto-
gcoJa?c wanie beż żadnych podstaw ale i wYChowywać spo!eczeJ\-

1 1 · j prawnych Jacąues'a Duc O!, w Po sce przedwrześniowe stwo w duchu poszanowania . . ·t t 
0 k 1n· fabryki, banki, · chronionego 1mmum e em P -

opa ie, własności społeczne), pra wo- selskim i bezprawne wlęzie-transport, przedsiębiorstwa d < • ludoweJ· i dyscypli-
rzą no~c1 ni·e go przez okres miesiąca. handlowe oraz ogromna część s d e walcz~ 
ny pracy. ą Y nasz " Przykładem zaś rozmaitych 

ziemi i lasów były własnością 0 umocnienie rodziny, trwa- naci"sl'u. wywieranego 
kapitalistów i obszarników. !ość małżeństwa i ochronę in- form ' 

d przez klasy posiadające na Naszą gospodarką naro ową teresów dziecka. Karząc su- „niezawisły" aparat sądowy, 
rządziły krajowe I zagranicz- rowo złodziei i szkodników, może być bomba podłożona w 
ne monopole kapitalistyczne. bumelantów i spekulantów~ 

Ó mieszkaniu sędziego Didier, Całokształt tych stosunk w sądy nasze nieustannie wzma- przewodniczącego . kompletu w 
Własnościowych tworzył u- i ' wychowawczą rol" o-

cn a,ą " Izble Oskarżeń Sądu Apela-1tr6j ekonomiczny Polski bur- rzecznictwa k.arnego i cywil-
d t 1 cyjnego w Parytu, która o-tuazyjnej, u którego po s aw nego, nleustannie wa czą :r. rzekła zwolnienie Jacques'a 

leżała burźuazy.Jno-obszarnt- wszelkimi kacykami i biuro- Duclos. Szantiaż 
1 

przekup­
cza własność prywatna środ- kratami, łamiącymi. ludową 
ków Produkcji. ć stwo, bomb.V Jub dyscyplinar-

Obie konstytucje Polski 
przedwrześniowej sankcjono­
wały prawem tę kapit~Iistycz­
no-obszarniczą własność „ja­
ko jedną z najważmejszych 
podstaw ustroju społecznego I 
porządku prawnego" (art. 99 
konstytucji z dnia l '7 marca 
1921 r.) . 

W Imię „świętej" własności 
prywatnej, przedwrześnlowe 
eądy orzekały eksmisje bezro­
botnych, chroniąc interesy 
kamieniczników, a komornlcv 
na mocv wyroków sądowych 
przeprowadzali licytacJe o­
statnlei sztuki inwentarza za­
d/użonyct>, wege)iujących go­
soodarstw pracującego chłop­
stwa. Masom ludowym pozo­
stawało prawo do bezrobocia, 
głodu 1 nędzy. W ten sposób 
sady były narzędziem burżu­
azji, słu~ącym wyłącznie do 
ochrony jej Interesów. Jesz­
cze bardziej ta rola sądów u­
wydatniała się w walce z po­
!tępową myślą !Połeczną I z 
patriotycznym ruchem rewo­
lucyjnym. Surowe wyroki, 
skazujace bojowników o ·wy­
zwolenie społeczne I narodo­
we na kary dlu~oletmego 

. więzienia. były wyrazem kla-
sowego, burżuazyjnego cha­
rakteru tvch sądów, które P<'d 
maską „nie7.awisłości" reali­
zowa ly politykę burżmizji. 

W wyniku doniosłych p r ze-

praworządnoś . 

Ta zmiana istoty wymiaru 
spnwiedliwości szła w pa­
rze ze zmianami na odcinku 
kadry sędziowskiej. Sędzio­

wie w Polsce przedwrześnio­
wej byli mianowani. Aparat 
sądowy by! zawsze czułym in­
strumentem władzy państwo­
wej, toteż nominacje sędziów, 
wykonywających w ustroju 
burżuazyjnym doniosłą funk­
cję polityczną, poprzedzone 
były staranną selekcją i za­
strzeżone dla głowy państwa. 
Toteż nic dziwnego, że ogrom­
ną większość przedwojennej 
kadry sędziowskiej stanowili 
ludzie związani z klasą burżu­
azyjną i bezwzględnie jej od­
dani. Chcąc zaś spolec-zeń­
stwo utrzymać w mniemaniu, 
że aparat sądowy jest apara­
tem ponadklasowym, !two­
rzono fikcję „apolityczności" 
sądownictwa. 

Demokratyzacja aparatu są­
dowego w Polsce Ludowej do­
konana została poprzez napły~ 
nięcie do tego aparatu powat­
nej liczby sędziów pochodze­
nia robotniczego i chłopskie­
go, absolwentów .szkół pra.w­
mczych l umwersytetow, 
związanych silnymi więzami 
z masami pracującymi oraz 
poprzez szeroki udział ła wni-

ne przeniesienie w stan spo-
czynku - oto prawdziwe ob­
licze rzekomej „nie-zawisłości 
sędziowskiej" w krajach kapi­
talistyC!1mych. 

Nasi sędi.iowie, wywodzący 

się z ludu i bez reszty oddani 
jego interesom, zasługu1ą w 
pe!nl na miano sędziów nie­
zależnych. Wiedzą oni, jak 
poważne zadania powierzyła 

im klasa robotnicza. Wiedzą, 
że zadaniem tym jest nieubła­
gana walka o obronę naszej 
suwerenności i ni eza leżnoścl, 
ochrona naszych wielkich 
zdobyczy, osiągniętych w o­
gnm rewolucyjnych walk i 
klasowych przemian. 

Dlatego też pracownicy wy­
miaru sprawiedliwości widzą 
w Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej rów­
nież i ~woją podstawową kar­
tę praw I obowiązków. W rzę­
dz.ie zaś wielkich zdobyczy 
nowej Konstytucji, do których 
naleźą: prawo do pracy, pra­
wo do nauki, prawo do wypo­
czynku, pełne uprawnienie 
kobiet, prawo do ochrony 
zdrowia, należy na jednym 
z poważnych miejsc wymienić 
prawo obvwateli do demokra­
tycznego i niezależne~o wy­
miaru sprawiedliwości0 

NA ZDJĘCIU: w dniu swego Awlęta - Zlotu Mlodych 
Przodowników - delegac;e młodzieży oddaly hold pa­
mięci bohaterów - wyzwolicieli naszej Ojczyzny . 

CAF - R . Golc 

Adam Ważyk 

Droga pokoleń 
Tysiąc dziewięćset piąty •klnął czerwonym sztandarem 
na niebie dzieciństwa, nad nieprzebranym tłumem. · 
uczeń stał przed katedrą, ujął kałamarz .1 cisnął 
nad głową nauczyciela w portret cara na ~elanie. 
Tak ~lę skończyło głodne chleba I książki dzieciństwo, 
tylko pastusza ciekawość z tego dzieciństwa zostanie. 

Tak się zaczyna młodość ucznia, murai:za, z~cera., 
Za wózkiem wapna, za. kasztą nie dospl, me doJad:i., 
krąży w kółka.eh młodzieży szturmuj~cej do nieba., . 
krząta się, wiąże kółka. Swlat mu się r' oczach otwiera, 
ogromna masa ludzk:i. w klasę I naród się zbiega. 

Armie stoją w okopach. Zanim zecer z Lublina 
zdoła przez wrzawę wojenną usłyszeć słowa Lenina, 
jak Jenłnowll!łl uklada na własną rękę ułotkl 
mówiące prawdę o wojnie. Tak się zaczyna wiek męs~i. 
tropiony przez cztery policje, długo włóczony po cel-eh, 
ale nigdy samotny. Partia wie t pamięta. 
Ciemne areszty Zagłębia, pięć lat za murami Eawicza -
zawsze jest sprawa, co leży na sercu jak dłoń przyja.elela. 

Armie nie stoją w okopach, czołgi tratują narody. 
W noc faszystowskiej zagłady on widzi, jak noc się ugina, 
wie, że przyjdą żolnlerze z Jasnym imieniem. Stalina, 
wzywa żołnierzy w imieniu tej, która rue zginęła, 
dokła.dnie czyta w przyszłości. Aż noc się czarna ugięła. 

Nie ma. zwatpienla na chwilę I nie ma chwill wytchnienia. 
Niegdyś w murach Rawicza myślał, jak kadry ocalić, 
w latach odwrotu oświeca.I młodych I masy rozbite 
łączył, Jączyl od dołu. Dzieło dojrzewa z czasem 
I spelnla dawne marzenia - aby zjednoczyć klasę. 

K&o patrzy oczami partii, odsieje ziarno od plewy, 
bląd naprostuje, sprawców odetnie, nazwie Ich po Imieniu. 
Trzy p~kolenia rewolucyjne schodzą się w jednym sumieniu, 
mówla jednymi ustami, jedną unoszą ręl<ę 
nad pianem, nad butą jutrzejszą. nad ziemią biedniacką. 
trzy pokolenia rewolucyjne w jedną zbiegają się troskę 
I trwa Ich wspólny wiek męski, trudny, zwycięski. 
Lud zasiaclł w Belwederze. Budzi się młoda Warszawa, 
odchoclza nocni murarze, nadchodzi dzienna zmiana, 
zecerzy idą do domu I gwiżdżą po wa.rszaw~ku, 
a daleko za miastem drobni< raczka pastusza 
rozklacla na kamieniu - „Pana Tadeusza". 

Mieszkańcy Pabianic dosk.o-­
nale znają ten wlełkl budynek 
w samym centrum m iasta. Za 
dawnych „dobrych" czasów 
panoszy! się tutaj w kilkuna­
stu pokojach krwiopijca pa­
bianickich wtókniarzy, butny 
właściciel fabryk, domów, fol­
warków i parków i jed.no<"ze­
śnie szpieg hitlerowski - En­
<ler. Tu odbywały się hucme 
orgie z udzialem pułkowników 
sanacyjnych, stąd, z tajnej ra­
<1i<'stacii !montowane.i pod po­
dlogą jednej z sal na parter.ze, 
biegły na falach eteru taie­
mn ice ;iań•twnwe. skwa!)liwir 
przechwytywane przez wywiad 
hitlerowski. 

.• d. W mroźne, styczmowe m 
1945 roku &pakował pan Ender 
pękate walizy i kufry. Wraz z 
armią hitlerowską uciekł na 
zachód, by już nigdy więcej 
do Polski nie wrócić. 

Fabryki, domy i parki 
enderowe przeszły w ręce ludu 
pracującego . W okazałym gm>i: 
chu przy ul. Armii C.;>erwoneJ 
otwarta· została pierwsza w 
Pabianicach ś\'lietlica robot-
ni cza. 

DAWNIEJ I DZIS 

Pamiętamy dobrze rok 1946, 
1947, 1948 ... Ludzi<! garnęli się 
do świetlicy. Budynek tętnił 
życiem. Wieczorami było tu 
zawsze pelno - ludno było w 
bibliotece, wielu czytając.vch 
przesiadywało zawsze w czy­
telni , szachiści pochylali się w 
skupieniu nad stolikami, słynął 
balet zakładowy, chór. kwar!et 
wokalnv, orkiestra, zesnól dra­
matyczny, zespół recytatorski. 
Do tej pory zachowały się 
jeszcze liczne dyplomy z tych 
czasów, w tym wiele dyplo­
mów uzyskanych w elimina­
cjach wojewódzkich i central­
nych. 
Dziś świetlica Pabianickich 

ZPB przeżywa okres t\l)adku . 
Kryzy11 ciągnie się już trzeci 
rok. $wietlica we~etuje. Stan 
taki oczywiście dalej trwać 
nie może. 

W Pabianickich ZPB pracu­
je ponad 2.000 młodzieży. Mło­
dzież ta niegdyś aktywnie 
uczestniczvla w życiu świe­
tlicy zapełniała jej sale, brała 
udzi~ł w pracy różnych sekcji. 
Dziś młodzież stoi z dala od 
świetlicy. 

„Są w na~zych l'.akła~ach 
dziewczęta i chłopcy z SPP -
mówi przodownica pr11cy, 
tkaci;ka wielowarsztatówka, 
delegatka - na Zlot Młody.:h 
Przodowników, Zofia Szabel­
ska. - Oni to powinni przede 
wszystkim brać żywy udział 
w życiu świetlicowym. Ale có~ 
ich może przyciągać do nasze) 
świetlicy? Budynek stoi pust­
kami. Sekcje rozlatują się jed­
na po drugiej. Z początku r.a­
sze dziewczęta z entuziazmem 
zapisały się do sekcji bale­
towej, ale rozczarowanie orzy­
szlo prędko. I~struktor~a. z ~­
dzi, Szwabow1cz, przyiezdz~ła 
zawsze z wielkim opóźnie­
niem, a gdy d7iewczęta ledw;e 
przystąpiły do ćwiczeń -;- o­
świadczała: „Czas kończyc -
muszę wracać do dom\.!''. 
Były także trudności i z n~­

stępną instruktorką sekcJI, 
Kozicką W konsekwencii sek­
cja się rozpadła. 

Nic dziwnego, że z kolei w 

B y~o już po północy. Dyrygent znów stanął na podwy~­
szeniu, Weronka zaczęła się zbierać d~ domu, by WYJŚĆ 

przed rozpoczęciem tańców. Szczęsny odwrocony plecami do 
1ali wyciągnął rękę na pożegnanie, nagle Weronka złapała 
&o za ramię. 

~~~~~~--~~~~~~----~ 

ŚMIERĆ PROWOKATORA 
- Jezus, Maria! - krzyknęła, - UderzyU 
- Kto uderzył? Gdzie? 
- Nie wiem, ten wojskowy ... W twarz ją uderzył! . 
w zbitej kupie przy scenie Szczęsny poc.hwyci~: „me chcia­

ła z nim tańczyć., to ją" ... Przedostawszy s1ę do srodka, uirzał 
Marusikową. Trzymała się za policzek. Staszek_ klęczał. Pie­
liszcze z kumplami, wykręciwsi.y mu rękę, gn10tł go do ue-
mi, przygadując: , . . 

- A no tak .. tak my was, pluskwo zgmecional 
Nie było co się patyczkować. Gwizdnąć na palcach 

1edno zostało - i prać! 
Pieliszcze zarywając podbródkiem rymnął o podłogę, Sta-

1zek zerwał się na nogi. Zupaki natarły. Wszyscy, ilu ich 
było dobierali się teraz do Szczęsnego ze Staszkiem, ale na 
gwizd alarmowy biegli już liniarze i Bajurski ze strugacza-
mi ... 

Kobiety poskakały w popłochu na scenę, zrobił się luz dla 
walczących. 

- Orkiestra! - wrzasnął Kubiak. - Pierwszą Brygadę!! 
Na stos rzuciliśmy ... " wydmuchnęła na trąbach orkiestra 

s 'galerii, a z dołu zaryczano: „wasz pieski los! " - i. pod 
dźwięki tej skocznej rozpaczy łupu-cupu zupakow na Jeden 

• atos, do tragarzy przy wyjściu.„ 
- M asz chustkę? - zapytał Staszek; krew :r. rozciętego 

czoła zalewała mu oczy. 
Wycofali się na chwilę z walki i tu Staszek spostrzegł, źe 

Gąbiński bije się po stronie zupaków, właściwie drze się po 
pijanemu, wymachując pięściami. Ktoś mu przy:rżnął, to się 
kulnął pod ścianę i wpadł na Borzęcką. 

- Schlał się, ta.ka jego mać ... B ierzmy go, bo ... 
Doskoczyli. Wyglądał żałośnie, uwieszony przy jej ramie­

niu. 
- N iech się pani odsunie. 
Borzęcka odeszła kilka kroków od bocznych drzwi.· Były 

to drzwi dwuskrzydłowe, oszklone. Nacisnęli. Coś tam od 
zewnątrz spadło z brzękiem na kamienną płytę. Wywalili 
się w ciemną noc na skrawek ogródka. 

- Cholero jedna - trząsł Staszek Gąbińskim, chwyciw­
azy go za klapy marynarki - z kim piłeś, gówniarzu, z kim? 

Szczęsny nie c\\ciał się w to mieszać. S Łaszek trzymał z 
Gąbińskim, w karty razem grali - niech sam załatwi z ko­
leżką. 

Pochylił się szukając na ziemi, co spadło przy wyważa­
niu drzwi. Raptem ujrzał, ie Gąbiński sięga do kieszeni. Nie 
zdążył wycelować, bo ledwo błysnęło - już go Szczęsny 
1tuknąl znalezionym żelazem, 

-- To tak? - zdumiał się Staszek podnosząc rewolwer. 
- Z bronią na mnie? 

Raz tylko uderzył: Gąbiński jęczał skulony przyciskając 
do piersi potrąconą rękę. 

- Teraz jesteś do niczego ... My slę z tobą Jutro rozmó­
Wlmy. Ale skoroś taki bojowiec, to nie wyjdziesz zwyczaj­
nie. Skacz przez parkan! 

Gąbiński jednak nie mógł tego wykonać, Zalany, nie„ 
zdarnie podciągał się na zdrowej ręce i znów opadał, więc 
'Podsadziwszy go przerzucili na drugą stronę. 

Wyjrzeli zza ostrokołu. Drzwi wejściowe zatrzasnęły się 
Właśnie za ostatnią partią wyrzutków. Otrząsali się teraz 
na lezdni. Gąbiński leżał nieruchomo ppd płotem . Staszek 
trochę ostygł, widocznie zlość w nim żdziebko opadła, bo 
Powiedział : 

- Idź już, bo cię zabiorą do komisariatu. Do domu idź. 
Gąbiński podniósł ku n iemu bladą, dziką twarz. 
- Oddaj! - krzylmał. - Oddaj pistolet! 

(Fragmenty powieści „Pam1~tka z Celulozy" - Igora Newerly, 
laureata Nagrody Pt1ństwowej I stopnia w dziedzinie literatury) 

- Ciszej, \d\oto, Jeszcze kto posłyszy... . 
- Niech słyszy\ Ja pozwoleństwo mam! Ja was wszyst-

kich powystrzelam! . 
Przyczajeni za parkanem słyszeli jak szura, Jak szuka 

kamienia. Namacał. Cisna!. 

/ 

- Komunisto! Corobiący komunista! 
Szyba gdzieś brzękła. Drgnęli, jak gdyby kamień Bo!kd 

nie w szybę ale w nich trafił. Bo nawet pepesowcy, nawet 
chadeki, jeśii się szanowali, mieli to ~low.o. dla siebie; Gło­
śno mówili oaólnie '- czerwony. Powiedziec na kogos „ko­
munista", to j~st to samo, co wydać człowieka policji. A Bo­
lek krzykną! na całą ulicę, z pseudem na dodatek - pal­
cem Staszka wskazał! 

z g!Ó\"IIle!Jq., wejścia wypadli porządkowi, zupaki prysnę­
ły. Głąbiński poczłapał za n imi , ale nie mógł . dogonić. Wy­
rzucił pięść:, urągając raz im, raz Staszkow1 i ruszył przed 
siebie. 

Staszek spojrzał na Szczęsnego, Szczęsny na Staszka. 
Obaj widzieli to samo: prowok! Wygadał się _po pi janemu. 

Z tyłu z sali Makkabi, dobiegł ich głos Kubiaka: 
- waical Wszystko w najlepszym porządku, bawimy się 

dalej! 
Staszek wepchnął do kieszeni rewo! wer I polazł na plot. 

Szczęsny podniósł do oczu trzymane w ręku żelazo. Była to 
łapka długości pól metra - łapka do wyciągania gwoździ. 
Zważy! w ręku - pięć kilo chyba - i polazł za Staszkiem. 

Zeskakując dojrzał w ogródku, obok szklanych drzw> 
na salę, Ilii,i.rzęcką Patrzyła w jego stronę. 

- Cz!'Wznasz Borzęcką? - zapytał dogoniwszy Staszka. 
- Jaka ona jest? 

- Borzęcka? A taka sobie ... Wrł'caj na zabawę. Muszę 
teraz ... rozmówić się z Bolkiem. 

- Koniecznie teraz? 
- Jutro będzie przytomny. Przypomni sobie, co wyga-

dał. Zacznie sypać: na całeiio. Jutro wszystko będz ie straco­
ne. Trzeba dziś.„ 

- No, jak powiadasz, że trzeba, to chodźmy razem. We 
dwójkę zawsze łatwiej. . . 

- Nie, ty wracaj. Tobie nic do tego. Ja się z mm sam 
zała twię. Moja to sprawa... . 

Staszek mówił z trudem, przez zaciśnięte :r.ęby, jakby 
go okroonie bolały. 

- Moja wina. Ja go wprowadziłem... Do tego jeszcze 
o Julianie mi się wymknęło. Wczoraj, uważasz. przy kar-
tach. Jasny gwint, jeśli on to ,zapamiętał?! . 

Staną] przeszyty swym holem. Głową rozpaczme po­
trząsną !, tłukłby nią teraz o mur - tak w nim coś świdro-
wa~ . 

- Dwadzieścia lat Juliana pilnowali, dwadzieścia lat! 
Na Sybir szli, na Pawiak, do Wronek, żeby tylko on robił 
swoje. A teraz przeze mnie ... 

- Ale nic się jeszcze nie stało. Spławimy go -,. miejs~a 
I kwita. W tych sprawach nie ma mądrych, wszystko zalezy 
od szczęścia, czasem najlepiej tak właśnie - na wariata. 
Rąbnę go zaraz tą łamigłówką i kto będzie wiedział? 

- Łamigłówka w sam raz - przyznał obejrzawszy łap­
k<: Staszek. Spokój Szczęsnego dobrze mu robił. - W sam 
raz, tylko ja to muszę sam, bez nikogo, na własn3! ręk~. 
I znowuż jakby zlapali, to nie ma ratunku. Wypadme. zgi­
nąć jak Hibner. 

- Cóż, jeśli przez n iego, powiadasz, będz ie grubsza 
wsypa... Trzeba ryzykować. Chodźmy. Nie mamy o czym 
mówić. 

Czas jakiś szli ostrym krokiem. Staszek milczał kom­
binując widocznie; bo ledwo zaczerniała przed nimi niewy­
raźna, szamotana mrokiem sylwetka Bolka, zaszeptał gorącz­
ltowo, zdecydowanie: 

- Pójdzie Łęgską, inaczej nie może, ja go tam kropnę. 
A ty b iegnij na gliniaiki do bednarskiej sznpy, obok jego 
domu. Może nie będę mógł, licho wie, wtenczas tędy pój­
dzie, co robiący wyjdzie na ciebie. 

- Dobra. Sprawdż - no tylko, czy rewolwer nabitv. 
Staszek zaczął majstrować, zaklął z cicha - „jak to się 

ot\viera?" 
- Pewnie zabezpieczony - zauwaźyl Szczęsny. - Po­

zwól. 
Trafił po ciemku na palce Staszka drżące, zimne jak 

lllta. potem poczuł w dłoni szeroką poręczną kolbę, kurek 
ścięty. · drobno nasieczony, bezpiecznik pod kciukiem .... 
Poznał: austriacki Steyr. Pawłowski miał taki. Dał raz po­
strzelać w Rumlówce do tarczy, z dwudziestu metrów ... 
Pewna broń. 

- W porządku. Siedem kul w magazynku, ósma w lu­
fie ... Strzelałeś kiedy z pistoletu? Nie? No, to się zamienimy. 
Masz łapkę i szuraj na glinianki... Ale duchem, psiakrew, 
patrz. on już skręca! 

Nie było czasu na targi. Gąbiński wtaczał się w Łęg­
ską Staszek więc rzucił tylko „wracaj potem na zabawę, 
niby nigdy nic"-.. - i pognał Dolną do Wisły. by stamtąd 
wyjść ogrodami na szopę, zza której mógł sprawę załatwić, 
gdybv się tu nie powiodło. 

Szezę~ny po!:p ieszyl za Gąbińskim. Miną! go drugą stroną 
ulicy i rżną! prosto przed siebie, do szlabanu przy bos:znicy 
kolejowej Celulozy Żywej duszy wokoło, żadnego dźwięku 
poza chrobotem w ścieralni, gdzie wielki kamień tarł drze­
wo na szara ma~ę, na ścier do papierów gazetowych. Wy­
smukły budynek chwiał się, jakby nadgryzany przez myszy. 

Parkan fabryczny dobrze krył. W jego cieniu można bv-

świetlicy uwili sobie gniazdko 
chuligani i pijacy. Wstyd po­
wiedzieć, ale jeszcze na poc-zą~­
ku tego roku świetlica była 
widownią skandalicznych wy­
bryków pijanych intruzów, 
którzy zaczepiali przychodzące 
dziewczęta, wywoływali awan­
tury i bó.iki. Trzeba było ener­
gicznej akcji, żeby ich stam­
tąd wypłoszyć. 
Któż ponosi wi·nę za upadek 

świetlicy Pabianickich ZPB, 
la to, iż świetlica świeci pu~t­
:rnmi a mlodzież zakła<low 
szuk~ rozrywek na mieście? 

G'ównR winP. ponosi bez­
sprzecznie rada zakładowa 
PZPB. a także organ izacJa 
partyjna i organizacja ZMP 
zakładów. Zupełnie też prze­
stała sie interesować świetlicą 
dyrekcja. 

Rada zakładowa puściła 
świetlicę samopas. Kontaktu 
ze świetlicą towarzysze :r: rady 
szukają jedynie przedo roz:mai:­
tymi świętami i rocznicami, 
gdy trzeba urządzić uroczys'.ą 
akademię w zakładach. 

Nie pracuje komisja kult~­
ralno - oświatowa. Ostatnio 
wnrawdzie wybrano w poło­
wie czerwca nową koml3Ję, 
która ukonstytuowała się, 1:-cz 
nn razie - nic nie robi. Mie­
siąc upłynął, a wszystko pozo­
staje po staremu. 

Sprawa świetlicy st~nęła 
wreszcie na plenum komitetu 

ten pochłania sumy, idące na 
wyposażenie ko&tium?w, sal 
itp. Zespół zdobywaJący na­
grody i dyplomy wynosz,Of!Y 
jest pod niebiosa. Jednoczesme 
zaś zapomina się o masowej 
pracy kulturalnej wśród ro­
botników. A przecież nie wol­
no zwężać całego życia świetli­
cowego olbrzymich zakładów 
do jednego zespołu, &kładaJą­
cego się z 16 osób. 

Swielica PZPB winna odzy­
skać dawną sławę. W tej chwi­
li z inicjatywy młodzieży zet­
empowskiej powstał kilku­
dziesięcioosobowy chór pod 
kierownictwem Lubowsklego1 
który pomyślnie przeprowadziJ 
już kilka prób. Należy wzno.. 
wić pracę i p07..ostal:l'.~h maso. 
wych sekcji - sekcJi szacho­
wej, baletu dziewczęcego, do­
prowadzić do porządku czytel­
nię (gazety leżą poroz:zucane, 
nie skompletowane, me zszy­
wane), wznowić organizacj~ 
odczytów pąpularno - nauko­
wych, zorganizować sekcię re­
cytatorską, bić: się o upo­
wszechnienie czytelnictwa 
przez uruchomienie księgono­
szy w oddalonych tkalniach 
staro I nowomiejskich. C7.aS 
wciągnąć do szerokiej pracy 
świetlicow~i młod z.ież robotni­
czą, szczególnie młodzież z 
SP, organizować atrakcyjne 
f;ekcje, wycieczki, Imprezy itp. 

zakładowego partii. Jak do- KORZYSTAC Z DOBRYCH 
tąd jednak i plenum to nie ta- DOSWIADCZEI\f 
początkowalo przełomu. 

Nie ma w tej chwili w PZPB Praca świetlicy powinna 
aktywu świetlicowego. Kie- przebiegać planowo. Winna 
rownik świetlicy tow. Prosnak być ona omawiana na ~te­
)t>st właściwie z:dany. wyłącz- dzeniach rady zakładowe) i 
nie na własne siły, me otrzy- rad oddziałowy~h oraz na po­
mując znikąd pomocy. Swietli- siedzeniach komitetu zakla­
ca n ie ma planu pracy. Na~et dowego partii. W tej chwili na­
w Czynie Zlotowym, ktory "leźy zacząć pracę od stworze­
zmobllizowa ł do pracy kultu- nia komisji kulturalno-oświa­
ralno-oświatowej olbrzymie towych I uaktywnienia orga­
masy młodz.ieźy robotniczej, nizatorów kulturalnych. 
świetlica nie była zdolna wrląć Zupełnie inaczej wygląda 
ż.adnego udziału. sprawa, gdy rada zakładowa, 

JEDNA JASKÓŁKA NIE 
CZYNI WIOSNY ... 

A rada zakładowa milczy. 
Od kilku już lat istnieje 

przy świetlicy zespół drama­
tyczny. Ma on na swoim kon­
cie wiele pięknych sukcesów, 
Pamiętamy doskonale insceni­
zację sztuki radzieckiej „Tu 
mówi Tajmyr", pamiętamy i 
inne sztuki wystawione przez 
ten zespól. W tym roku zespół 
8 miesięcy przygotowywał się 
do wystąoień i · przygotował 
od razu dwie premiery: „Dwa 
tygodnie w raju" I „Fircyka w 
zalotach". Sztuki przygotowa­
ne zostały doskonale pod kie­
rownictwem reżysera Butry­
ma z Łodzi. Występowano z 
nimi w Łasku i w Skierniewi­
cach na eliminacjach central­
nych w Warszawie, ostatnio 
zaś dwa ra7.y na wczasach w 
Szklarskiej Porębie. 

Tym właśnie zespołem Jak 
tarczą przykrywają się niektó­
rzy towarzysze z PZPB, . gd.Y 
mówić im o zlej pracy świetli­
cy. „A nasz ze~pół dramatycz­
ny? A dyplomy z Warszawy? 
Nie \viecie?" 

Wiemy, wiemy. W zespole 
uczestniczy kilkanaście osóo i 
dla nikogo nie jest tajemnicą, 
iż są to w większości ludzie 
nie związani z zakładami, że 
nie wciąga się do zespolu ro­
botników z zakładów, że zespół 

podstawowa organizacja par­
tyjna i dyrekcja if:!teresują ~ię 
swoją świetlicą. Tak jest wła­
śnie w drugim zakładzie pra­
cy - w Zakładach Chemicz­
nych. 

Tamtejsza rada zakładowa 
na swych po~iedzeniach oma­
wia i krytykuje, jeśli zacho­
dzi potrzeba, pracę młodego 
aktywu świetlicowego. Ucze;t­
nlczy na tych zebraniach se­
kretarz organizacji partyjnej, 
dyrektor zakładów, przedsta­
wiciele zarządu zakłA rlowe~o 1 
Zarządu Miejskiego ZMP. 
W rezultacie świetlica Zakła­

dów Chemicznych może się po­
szczycić pięknymi osiągnię­
ciami. Jeśli w IV kwartale 1951 
roku zorganizowano tutaj łącz­
nie 17 otwartych imprez maso­
wYch, to w I kwartale roJtu 
bieżącego liczba ich wzrosła 
do 37. Odbyły się między in­
nymi 2 akademie, jedna wy­
cieczka do teatru, 13 razy wy­
stępował teatrzyk kuk.ielkowY 
świetlicy, 14 razy orkiestra. 
Chór świetlicy zak\valifiko­
wany został w konkursie zlo­
towYm do eliminacji woje­
wódz.kich. 

Towarzysze :r: rady zakła­
dowei w Pabianickich ZPB 
mogliby przejąć wiele cen­
nych doświadczeń z Zakładów 
Chemicznych na odcinku pra­
cy kulturalno - oświatowej, 

RYSZARD BADOWSKI 

ło sunąć na spotkanie Gąbińskiego, ale ten Jakby się zapa?ł 
pod ziemię. Struga ul!cy uchodziła w mrok czystą połyskli­
wą powierzchnią. 

Kolba pistoletu całkiem spotniała. Szczęsny otarł dłoń. 
o podszewkę kleszenl.Ą>ostąpił jeszcze parę kroków i nagle 
ujrzał pod słupem zwieszoną głowę. Obłapiwszy latam~• 
Gąbiński patrzył tępo pod nogi na wszystko, co po zabawie 
zostało. 

Szczęsny wzdrygnął się. Obrzydliwość... Zeby to musiał 
zrobić w walce, żeby stał tu jakiś groźny przeciwnik. Tym­
czasem trzeba strzelać do Bolka akurat przy wymiotach, za 
życie głupio spodlone, za zdradę. Jak zarazę ... W ucho strze­
lano konie pułkowe chore na noeaciznę. 

- Bida, pseudo marne... Pseudo, psiamać! Oddaj pi­
stol, bo ... 

- Masz, prowoku! 
Grzmotnęło jak z działa. Rozerwało ciszr: na strzępy, tyl­

ko odpryski tego huku fruwały wokoło. 
Cisnął Gąbińskiemu pod nogi rewol r I Gąbiński pu-

ś.:iwszy latarnię obsunął się miękko na dnik niby po to, 
by podnieść. 

Pobiegł przytomnie, na palcach, trawnikiem między pło­
tem a krawędzią bruku, do rogu Łęgskiej i Dolnej , potem 
przez placyk gdzie stały wysokie sterty cegły. Nurtu.iąc 
w zakosy po 'terenie budowy pod gęstą pokrywą ciemności , 
które wśród stert zupełnie sczerniały, wyskoczył na Sto­
dolną, otrzepał buty i poszedł spięsznie w kierunku Makkabl, 
żeby czym prędzej wmieszać się w tłum gości. Niech wi­
dzą , że był \na zabawie do końca, niech w ra zie czego po­
świadczą ... 

W polowie dr0gł 
smagnął go z tyłu da­
leki gwizd, przeraź­
liwie ostry, alarmo­
wy. Odpowiedział mu 
drugi, sprred Mak­
kabi. Dwóch polic-
jantów biegło 
gwiżdżąc na strzał 
- jeden od rynku, 
druf!i od Królewiec­
kiej. 

Szczęsny przywarł 
do muru, domy jed­
nak ciągnęły się rów­
no - nigdzie żadnej 
wyrwy, żadnego wy­
skoku, wszystkie 
bramy pozamykane .•• 
Ten z tylu i ten z 
przodu gdzieś się tu 
zejdą za chwilę, 

złapią go w pustym korytarzu na ulicy. „Nieszczi;śliwa dla 
ciebie godzina ostatnia w nocy, gdy kur jeszcze nie pieje ... " 
Dreszcz gą przeszedł I złość porwala na siebie, że cisnął re­
wolwer. Byłby się bronił, zginąłw przynajmniej w walce -
lepsze to niż pluton egzekucy.1ny albo stryczek Maciejew­
skiego. W tych sprawach nie ma przecież innego wyroku. 

Kroki dudniły już niedaleko. Siczęsny poderwał się na­
przód, raptem usłyszał nad sobą, z pięterka, przytłumiony 
głos; 

- Drzwi na prawo ... drzwi na prawo! Otwarte! 
Dopadł stopni skądciś znajomych, wyszuranych, pchnilł 

drzwi... 
- Chodźcie na górę - przywoła! go ten sam szept -

schody macie przed sobą. 
Namacał poręcz, zaczął się wspinać nasłuchując - poli­

cjant by! tuż tuż. Czyjeś ręce rozdygotane złapały go za ra­
mię. Odetchną!: policjant pędził dalej Stodólną w stronę 
Celulozy ... 
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O właściwą organizację 
widowni · teatralnej 

Art. 62 Konstytucji Polskiej muje •ię wyłącznie organlza- niedawno zakończony Festiwal 
ll.ze~zypospplitej Ludowej mó- cją widowni. Jest rzeczą :uo- , Współczesnych Sztuk Pol­
wi: „Obywat~le Polskiej Rze- ZUJ:l.liałą, ż~ pracownik ten Jtle sklch, który wykazał, że nowe 
czypospolitej Ludowej mają m?ze być Jedynym łącznikiem sztuki polskie zasługują . na 
prawo do ~orzystania ze zdo- między teatrem a zakładami wystawienie ich i na zobacze­
byczy kultury i do twórczego pracy, że nle może on dotrzeć nie. 
uc\iialu w rozwoju kultury na- do każdego pracownika i że Istota zagadnienia leży w 
rodowej. nie może przeprowadzić agi ta- tym, aby w większym niż do-

Prawo to zapewniają corąz <=ii indyy.ridualnej. tąd stopniu st.arać się zaintere-
szerzej: rozwój i udostępnienie Obowiązki agitacyjne spo- sować ludzi pracy sprawą tea-
ludowi pracującemu miast 1 czywają na związkach zawodo- tru. 
wsi bibliotek, książek, prasy, wych, przede w11zystklm zaś w akcji tej, popularyzacyj­
radia, kin, teatrów„." na r11dach zakładowych I ko- no_ agitacyjnej, dużą rolę mo-

Teatry w Polsce przedwo- misjach kultura\ne - oświato- gą odegrać odwiedziny zak!a­
jennej dostępne pyły jedynie wych. Grupy zw1ą.Zlkowe po- dów pra~ przez zespoły tea­
dla wybranych dla tak zwa- winny posiadać organizatora tralne, ~ to praktykuje np. 
nej w sanacyjnym żargonie pracy kulturalno - oświatowej, Teatr Wojska Polskiego. lub 
„elity". Sztuka teatralna przy- do którego obowiązków należy Teatr Powszechny. Oczywiś­
sto.sowana była wówczas do również rozprowadzanie bile- cie, odwiedziny te tet wyma­
gq5tów purżuazjl, nie chciała tów do teatrów. gają pewnej pracy przygoto­
rri(lwić o sprawach dotyczą- Tak więc zaltuplone czy wawczej - odpowiednie!fo za­
cych luqu I nie był;i przezna- te! wzięte w komi• przez ra- reklamowanią. przedstawienia, 
ciapfl dla pod~tawowych mas dę ząl!:łąqową bilety teatralne właściwego f07.pro~vadzenla 
narodu. powinny być przez komisję biletów Jto. A I ta ~pr~wa w 

W Polsce Ludowej nastąpiła kulturalno - oświatową do- wielu ;;aklad;łch nie P!IJkplej 
!l'aqykalna przemhma w życiu starczonę organizatorom pra- wygląda. 
tl!atru. Pohcv aktorzy, drama- cy kultur;ilno - oświatowej, W tych warunkach wypada 
turgowle, re~yserzy i Inni pra- którzy rqzprowadzą je W (TU- zapytać: 1>0 co Z06tały wYbra­
cownicy teatru przyjęli twór- ple. ne komisje kulturalno - oświa­
czą metod~ realizmu socjali- W rzeczywiato~ci całą 1pra- towe, po co w grupach zwląz­
stycznego, drzwi teatrów o- wą zajmuje alę z reg;uły sama kowvch ~Ił orgąpizatorzy pra­
twarte zostały dla ludu pracu- rada za\<ładow11. A popleważ cy kulturalno - oświatowej? 
jącego miast i wsi. ma ona do załatwienia wiele c~yżpy to QYIY .,honorowe" 

spraw bieżących i pilnych, jej tytuły? Czyż· ple ma w z2kła-
Mimo jednak, te wiele jut pracłl ągitacyJ1111 ogranicza ~lę dach lud7-i interesujących się 

uczyniono na odcinku teatru, wii:c do W}'Wieszania afi- praq~ kulturalno _ oświ„tow 11 , 
nie wszystko przecież jest w szów, rozesła11iJ tj!lefonlczne- którzy nadawaliby się qo ka­
zupelnym porządku. l'fle naj- go zawiadomieniił l'ub też do misji i na organizętor(iw? >J,u­
lPniej Przebiega sprawa przy- ogłoszenia komunil~atów przez dzie ci są, ale trzell11 upileć 
ciągania szerokich mas do radiow ... zeł. nYW8 również i · h l •ć i b i j t 
taatru A · ~ j t t jed " "" 1c zna e~ . trze a urn e ę -

· · przrcie„ es o en tak, te w j;1klmś oddziale, w nie nimi pokierowa~. / 
z odcinków nąszej walki o ferworze prai:y, bilety chowa Sprąwa rozprowadzania bl-
przek~ztałcenle ~wiadomości sie do biurka i l!Bmyka na Jetów teatralnych osobiście 
ludzkiej. kliicz (aby „ni)ct ich nie u- przez członków r11d zaklado-
Rozporządzen!e Ministerstwa kradł"), a gdy nadchod~I ter- wych jest dowodem niez'rozu­

Kultury 1 Sztuki zapewnia ljlin rozliczenia się, teątr do- mienia przez niell ich obo­
ludziom pracy 50 proc. miejsc winduje •I<!, że „nie było rhęt- wią:r.ków l zadai'l, jest świa­
nl widowni po cenach ulgo- • nycl)''. Wyp<1dkj tel(o roqzaju dectwem, że w wielu rada~h 
wych, :wykluczając jednocześ- miały ·miejsce w ZakJRdRch sprawą qrganizącji widowni 
nie inaywidualną sprzedaż bi- Im. Stąlina i w 7-0 1d~qarl] il"). teatralnej nie zostala wlaści­
JP.tów zniżkowych, a wprowa- Marchlewskiego. Bnva cza~em. wie zrozunli?na. Nie jest to 
d~aiąc na jej miejsce sprzedat jeszcze gorzej, jak np. w Za- przecież tylko sprawa dystry-
zbiorową, od 10 biletów kładach im. Rychlińskiel!o. bucji w trybie administracyj-
wzwyż. gdzie przPwodn-fcząca rady nym. Nie chodzi w tym wy-
Chcąc ułatwić rozprowadza- zakładowej odpowiedzinł.a padku o zwykle pośrednicze-

nie biletów, teatry łód~kie wręc~: .„Robotn!cJr n.a" takie nie i tylko pośredniczenie. Jest 
worowadziły oddawanie bile- szh-11<1 me C'hC'ą chodzić · to zadanie polityczne, reall­
tów w komis, niektóre zaś Mylicie się, tow. Próslń~ka. zacia artykułu Konstytucji: 
wydają również ki,ipony, które Ropotnicy na fakle sztuki jak „Obywatele Polskiej Rzeczy­
wymienia się w kasie na bile- Gruszczvńskief.!o „Ppcia!( do pospol'tej Ludowej mają pra-

' ty w okresie dwu tygodni od Marsylii" chodzą, więcej wo do kon:ystania H zdo-
chwili nabycia. Każdy teatr robotnicy takle sr.tukl w swo- byc%y kultury". Obowiąz-
posi?.da osobnego pracownika lrh zespoła-i:h drarri~tvcznvch kiem zaś rad zaklado-
administracyjnego, który ząj- wystawiają. Dowodem jest wych jest to prąwo obywate-

----------. Jom unaoczniać przez właści­

f 0j;;~·~:·"'"r;i:k:~;:~h·:i·:·f;~""''""'""'"'"""'~·" ~"'"""" """"""'""""""~„.„, .. "f 

I Z n ' i w a I 
i ' I Lipcowe ranki wtopily się w błękit, i 

( 

pszenicznym m01·zem zakolysal wiatr, ; 
warkot maszt1nt1 powietrze rozstrzępił, ; 
a ła71- ppkornie do stóp jej się kladt I 

r
' •i Pod ostrzem stali chyliły się {Iławy ł 

w korony ziaren napęGZ'tfialych strojne, I 
traktor za sobq, śtad wlokąc kolo).Vy, ! ··· sunql w zlociste gąszcze nięspokojne. l 

I. Choć grpźyiie pars1;al, lecz pny kierownicy i 
, dziewczęca, drobna uj11rzmia go dloń - i 

'.i rozplótł się warkocz niby k!os pszenicy, I 
· wiatr rfim ozdobi! opaloną skroń. 

~ Rósl gwar na polach. i warkot się wzma17al, I 
ł ~ 

' I 

czysty u góry rozpoątarl się plat, i 
jed11nie eblok zdyszany przysiada! 1 
wciqż nad traktorem, zjawia! się i Qlari!. ' 

Szerokim pasmem lyH świecą pola, 
slońce ju;i fl.isko, zrnmieniony strop, 

'
j kończą gromady: Lasków, Mocna Wola, 
• wiqa-arki jamy rozrzucają snop. 

I Ro:7blysly oczu mloclej traktorzustki, 
! wesole gwiazdy, zielone jak step: 
I, - „My skończyliśmy najpierwsi ze w.~zystklch 

1 _ Plon wam niesiemy, plon i nowy chleb!". 
Ił ltllllll !L'IM11" fi "'"U'IU u1N•"1 i I umtu ·11.,.1111H11·1>htU1 > M"'"''" '!lł• 1 1t1 11 Qn•1111 • ln 11 1~11 ll ł · llH ''~"'"""". ' '" ' flq•1 11 nrJMrn~umn1mr 1Jlll••"lllliUl ••1t ~ ł 11~111u 111 

we orgąnizowanil! i prowadze-
nie pracy kulturalpo - oświa­
towej za pośrednictwem odoo-. 
wiednio dchranych komisji f 
organizatorów w grupach. 

Niezrozumienie wagi teio za­
gaqnienia, jakim jest organ!~ 
zacja widowni teatralnej, ce­
chuje zresztą nie tylko rądy 
zakładowe. Jeśli zapytać się w 
Okrę~owej Radzie Zwlazków 
Z;iwodowych, jak się ta 'spra­
wa pqe<lstawia w nnnvm 
mieście, dowiemy się że Rada 
posiadała w swoim czasie 
specjalnego pracownika któ­
ry zajmował si~ orę;~r.1\zacją 
widowni, ale „etat zost~ł zlik­
widowanv" i informacji na ten 
temat udzielić mogą obecnie 
tylko pracownicy t<>~trów. 

Towanyszom z Okręgowej 
Rad:v Zw. f,a•v wydaje 
się, że zrobili już to co do 
nich należało i że obecnie 
l)'loł:na odpowiedzieć: „Etat zo­
stał zlikwidowany". Ale za­
gadnienie organizacji widowni 
teatralqej nie zostało przez 
tA l:!yqąjrnniei zlifcw!dow11ne. 
I warto o nim pomyśleć w 
obliczu rozpocz:vnaiacego ~ię 
po „letnich ogórkach" - ~e­
znn•1 te~tr~lnego. 

EDWARD MARTUSZEWSKJ: 

f 

GŁOS ROBOTNICZY 

GRZEGORZ 'fJMOFU:.TE\V 
„Układ" w Bonn 

liady kalny środek 
Pewien dienlelmen zachorował. 
Boleść zwaliła go na łoże. 
Kluje id>;leś w sercu, pęka. głowa, 
Ach, wszystko boli.„ „Lecz, doktorze?''· 
Pluc ~pa.Jenie? Serce? Nerka? 
Rj)ZjjtróJ nerwowy? Uóle •.._WQW? 
E~klllllop na pacjent& seru: 
- „Pnep1·ii~tn. Ja.kl pan mJll saw6df" 
- „l'{a.zwli;lto lllllje pan Plłllalę'-T 
Ąmerykiuiskl publicysta. 
N!i J;i,maph pism o d;nvJdenclacłJ 
.r1~2ę I o kapl*"llstuli. 
Wła.inl• na pomysł doakow.IJ' 
Wµ11odle~ w nl~ll-Wll~ ar~lnll•: 
Zamienić słowo „1m11erl"lłzm" 
Jaklm4 wyrazem, iłr~IR<Cfm c1!111d!91 
Ach, wte!ly b.,Ule raj. Leea 1lowo 
J11-l>le o{lnaJeźć naJpli:IQllJ!JneV ..• „ 
'fu opadł na poduszlt;I głllWll: „ 
- „poktorze, ból ml lilll Jl"IWlęka~ , 
- „Nie azltodzl, aaraz pat.o.uJ, 

.. 

Pański cenl&Iny WY11alasek_ 
I pnepęddmY •tar, 'ju\l• 
Wr1141 z •łar11 nNW• l ~. 
To rtowa.'I Juli Jej nie ma. Teru 
Nazwiemy J11, Inaczej, l~leJ, 
Brąk głowy - to I ból ami~ 
Tak przecież uczy pański Pr&e1l1. 
Co dalej? Plecy? Baga.t.eła. 

System w· krałkł!ł 

Pr~11 z sta,rą nazw~ n!>Wll damy"· 
- „To pięknie, a.le się Ołmłelam 
ZWt'óclć uwagę, że :a ból11mi 
Nie j~t nil lżej ani na Jotę. 
Doktorze, ł)1:emu? Niech pan Powie. 
Tak.I genialny własny środek, 
A bóle dalej w sercu, w słowie •.• " 

Na f(I mu dokt6r: nRedaktorr.e, 
Posłuchaj, oto r.da.nłe moJe: 
Sz.vldzfkl zmieniać µle pomo:le, 
Na.leży zmienić treść ustroJp". 

(Opracpwane wg. aa.t11r11 J. S1uzina) 

W połowie ubiegleio 
mltiląca odbyła się w 
\)rz~zalnl ZPB im. 
)larchl-skiego narada 
produkcyjna, na której 
nllłl!:~ór:i:y z ucze$tników 
wnt11pill z nowatorską 
wręcz Inicjatywą, jeśli 
chodzi o ulepszenie me­
tod prai:y. I tak ;1p. o­
bywatelki Tomanlde­
wicz i Kępińska zavo­
znały zebranych z wy­
nalezionym przez siebie 
systeme111 „dwójko­
wym". System ten jest 
bardzo prpsty: polega 
I)a cym, te dwa dni 

przebywa się w !akła­
dzie pracy, jeden zaś 
dzień jest się zatrudnio­
nym na plaży lub n!l 
tzw. majówce-po czym 
znowu dwa dni się Pra­
cuje i jeden odpoczywa. 
Podobnie wygląda sys­
tem sióstr Gromek i So­
bolew$kiej, który - ma­
jąc zastosowanie do 
zmiany trzeciej - czas 
rozrywki przenosi na go­
dziny póżnowleczorowj!. 
Z metod indywidual­
nych na uwagę zastJ­
ip!je system w kratkę, 
stosowany przez nieja­
ką Głowińską I Woit­
czaka. System ten, jak 

P ł Z • f wiadomo, PQlega na u-
O r OGZe l amlOS rynny częszczaniu do pracy 

Cl 1 owi nieraz się za- Jetell na teren~e Z!!.- organh:acji partyjnej „na przemian": raz do 
stanawiają: kładów im. Row_11lucil radzie zakładowej zale- roboty, raz n11 wódkę 

19Q5 r. n8potkac1e w ży, aby robotnicy, a (Wojtczak) lub na zieJo-
- Dlaczego oddział czasie deszczu czlowie- zwłaszcza surowiec i ną murawę (Głowińska). 

remontu maszyn przy ka przemoczonego do maszyny, którym wcza- Jak· slę jednak okaza­
ZPB !_m. Harnama w Ło- ~zw. suchej niikl - nie sy, j.ak wiadomo, nie Io, ni::>wYższe systemy 
dzi nie wykonuje fwo- myślcie, te ulewa u- przysługµją mogli nie znalazły uznania 
ich planów produkcyj- skoczyła go pod gołym, korzystać z dobrodziej- wśród zebranycfl, którzy 
nych? Czyżby winni by- jak tQ elę m()wj, nif!- stwa od~wteżai<1cej ką-~ potępili „nowatorów" I 
li tu wyłącznie pracow- bem. z pąwodzenieII\ zaproponowali im przej­
nicy remontowi? bowiem człowiek ów pieli. Przy pomocy da- ście na system zwykłej, 

Nie, pracownicy nie- mógł wyjśt i oc\dzltłu chu, który spełnia rolę uczciwej' ~tarannej 
raz pełni są najlepszych przygotowawc~eso P'.Zlf- rynny. pracy. 
chęci. Ale, nie wiadomo dzal.nl z powodzeni~m, Wg korespondencji W. Wg korespondencji Ą. 
z jakich powodów, nie gdyz oddział ów po81ą- ł A. Zielińskiego. zawadzkiego. 

lubią ich Tomaszowskie di. t~~' zmyślne _.,urzą-----------------------
Zakłady Met;ilowe. dzema dacq?we, ze wo- Zolez· y od 

da prosto, ze tak po-
w Tomaszowie ludzie i ł b 1 l · 

mówią: w em, na e s 'i eJe. wst4pilem wczoraj z ra-
l n~e tylko na łeb: rów- na do mego sąsiada, tkacza 

- Niech oni się tam nie..: na bawełnii I na z ZPB im. Harna,,,a, a tu 
starają jak chc1ą i n~ech maszyny. Oczywiście J rejwach - jak przed wy-

t t · ł h · d ' j•ztlem na wczasy. Sąsiad-
nawe $ aJą na g OWflC • mozna by ach napra- le'. przed bie) i fotarką ~tol 
a my lm jednak poka- wił, filii! wid11ć dyrekcji J do plecaka lachy jlakuje. 
żemy, co umiemy! 

I rzeczywiście pokazu-
lą. co umieją: przysyła­
ją do ZPB im. Hąrnama 
nie<lbąlę wy)rnpąne czę­
ści <lo maszyn tkackich. 

K andvdat ną prezydenta 

pogody 
- Masz tu - powiada do 

męża - :zapasową koszulę, 
dwa ręczniki, wloc!Jaty J 
lniany, g~bk~.„ 
Uśmiechnątem •lę do-

mySlnie; 

- Aha, elf:wlpujemy sta­
rego na P!aż,;. 

- Na Jaką znowu ~lat'!l 
- obruszyla się ::iąs1adka~ 
- Do ;obp\y chłop ldzle, 
a te się w t11l swojej tkal­
ni wykąpie - to Jnsza Jn­
.szość. 

- Jak ID - wykąpie! Q~-

26 lipca 1952 r. (Nr 178) 

o 
W trosce 

rozwój sportu 
O oo lak o CD, al• o roz­

wój kultury fizycznej to 
l\lż nasza dyrekc.1a umi„ 
s1e za trosiczyć, Tylko, że 
ple za"(sze znajc!uj1 pełne 
zrozumienie wśród załogi. 
W związku z tym doszlo 
ostatnio do pewn)!ch niepo­
rozumień.. 

Jak wiadomo, W 1arblar­
nJacb, do przewotenia tka ... 
nln używa alę wó:r.ków. 
Sztukę to"(~ru ładuje •I~ 
na tak.i wózek 1 be7. spe­
cjalnego wy$ilku prze,voz.l 
si~ ją (niby sztukę) z mlej­
sca na miejsce. zaodnie z 
potrzebami . ,.. 
Ponieważ jednak nie ma 

4Y••ypUny sporlPWej, w 
które1 utyw•ro l>Y wóz­
l,<ów, post@nowiono wózki z 
naszej tarl;llarnl wycotać, a 
pracowników przY•wycz• lć 
do dźwigania >Ztul< towaru, 
cq .Uanow\loby pierw:;zy 
krok do •lworzenJa ~ekcjl 
rtżwi~an i a c l ętarów. 

W pierwszym rxucle wy­
••l~no około 20 w61ków t 
łl°*OnQ je przed w•nizta­
te111 tnechanfczny m. Ateby 
nie Ulawnfa~ właściwej ln­
le!Jcll \:lerownlciwa, po­
w1eiiztano, t, wózk:J poszły 
do remontu, 'Mówiono tak 
oczywl~de \y\ka dla zam y­
dlenfl' oczu. Pqn~1wa:t po­
:rostale wózki z btlku kqn-

••rwacjl td ledwte •ą zdat­
n~ do użytku - byla na­
dziela, te niedługo 111.zyscy 
prącownlcy farb iarni będ~ 
w czasie pracy d!wigaU 
p.aszczcgólne sztu.ki i no­
\Va sekcja będzi e moal<t. 
rozpaczą~ ży\vo t . 

NJestety, pracow91cy far­
biarni nie clocenili ~órczej 
In icja tywy kierownictwa I 
upoąlln•j ~ al~ o do•tarcze­
n ie im \vózków. A. kłerow• 
ni,::two - ""' dals:zym cłłu;µ 
k.rinsekwcntn fe rea,.lizJ,.łje 
S~ój t>rOgl'am 1 nie śp\es.zy 
•1ę z doprowadzeniem ich 
(~ZYll WÓZkÓW) do włal.ci­
wego stanu. 

Dlatego - stu.une byłoby, 
Jdyby z uwaą1 na rótnlcę 
zd'an; ktoś neutralny, np. 
rad~ zakładow•, rozpatrzył 
t~ spr•wę i ~IJ;io wyjaśq jl 
robotnlkom, ze diwjganJe 
mokrych utuk towa ru 
wpJywa na rozwój Ich tę­
żyz.ny fizycznej, a lbo wy­
tłumaczył dyrekcji, :te .1ed­
nak wózki są bardziej 
praktyczne I trzeba jl! wy­
remontować. I to doić 
szybko. Tym bardziej, ie 
w t•J sprawie !nterwento­
wino kilkakrotnie. 

Wg kerespondencji A. 
Dreczki z ZPB im. Dzier­
ż11ńskiego. 

~edtuq donfesłe~ prasy 11meT11• 
lcan skiej, "' okolicąch Korei miat11 
1ię pono uk~ClĆ kometa. 

Kometa - bak,:yl 

W świetlicy 
ZPD.z im. Ofiar 1 O Września 

Niepowodzeniem niezrażeni 
rzecznicy świetlicowej sprawy 
do zakładowej znowu rady 
weszli - I rzekli: „O, ł;ukawy, 
o związków cny przedstawicielu, 
spojrzyj na młodych chętn;r.DJ oJdem, 
nie gnfewaJ się, źe przyszli w peiu 
tym sitmYm tu\,;1.,1, oo przed rp\dem .•• 
Swi"Hiea na!lza. 1,mstlrn, i\Wlecl 
I ampfn:, jest, bo ni~ 111• nlcnom 
m.\~~"'\"i.ll 'JW&.'\ll\i n\ \\tt11uęcić -
źle dzle;le w l')a.sze3 się sw\e.\\ky. 
Gdyb;y cfloti grll w nf~j była ~edna, 
/{dyby choó radio z adapterem -

Jak pech to pech! Dy­
rektor ZPI: im Hąrna­
ma nie może doczekać 
się dokumentac;i tech­
nicznej na magazyn su­
rowców. Zlecenie na WY­
konanie dokumentacji 
wysłano jeszcze 31 mar­
ca 1952 roku do Biura 
Dok. Techn. Rem. Bu­
dowl. · Przemysłu Lek­
kiego (Łódź, Pląc Zwy­
cięstwa 2). Na razie nie 
"kutkują ponaglenia i 
uporpnienla. 

- Basen - nie - s,kt'Z.Y-
sen w fabryce zalotylll ) 

w. n się sąsiad - racz.ej ła:l.­
n\~ parową. Duszno, uwa­
z.acie, na sali Jak chproba, 
woda + cz.JoWleka cfurkjern 
się Ieje... Na szcz~ści e nie 
zawsze tak będzie ... 

o, racJo, daj nam się przejednać, 
war;niem-y ~rzeciei tak niewiele! 
Spelń nasią prośbę .. .'' - i :z.a.milkli, 
słuchają, co lm powie ra.d11. 
Ta zaś spokojnie, tak jak ~·kle, 
na. nos swój okulary wkłada, 

.:....· 

Cwiczenia wyborcze Eisenhowera 

- Aha, dyrekcja myśll o 
wentylacji? 

- E, to Jtj się od z !ft 
nie zdarzyło. Ale nadejdą 
chłody leslenne 1 wentyla­
cja sama się wneg4luje ..• 

I Na podstawie kores­
pondencji A. Żmurki z 
ZPB im. Harwi.ma. 

11 potem rzccie: „Mill mlll ! 
Z przy~ośclą stwierdzam, wasz przyjaciel, 
li:cścfo się rozzuchwalill: 
11n:ecleż w śwletjlcy krzesła macie!!!" 

„r.inmy.„" - od1H1rll :iuvątYd.zenj, 
przybiel ar111Jllentu wa~ą -
I odtąd, t-0 je$t od Ser.leni, 
nie pcltazu)ą się przed ndą. 

TADEUSZ GICGIER 

·· Rośnie podniebny pomnik przyjaźni NA MORSKIM WYRAJU 
„Błękit . niebieski 1 światło 

n!ebie!lkie przeniknęły wody i 
ziemie dalekie - czyniąc z 
nich jedyną istność piękne­
ści.„" - Chwilami zdaje się. 
że tuż obok stoi ktoś sercu 
bliski i podpow iada cudowne 
słowa n;iszej pieśni nad pie­
śniami o morzu. Bo przecież 
to Eą te same tale, które opie­
wat Żeromski. Ten sam zielo­
ny morszczyn wyrzucają na 
lądowisko. Ten sam wiatr od 
mqrza czesze ospały grzbiet 
wodny. Te same diuny i wy­
pmy piaszczyste wygładza ko­
jącym tchnieniem. 

mienili l l:irać z ręki okrµcP,y 
bułek. 

Prui<! wleJl'.ami praojcowie 
nasi marzyli o dalekim kraju 
wszelkiej porpyl!lności i ~zozę­
ścią. NazYWali t~n kraj ...,... 
wyrajem. Daleki on był - tyl­
ko Ilif!ki o ohybkich skr~y­
dląch lątywały w tamte nie­
znane strony. Dziś taką oto 
krainę szc~ęśći!I i zdrowia nad 
Bałtykiem stworzyła naszym 
dzie~iorn wjadza ludowa, od­
dając najmłodszym obywate­
lom wielki pas wy)Jrzeżą od 
t.oby do sii.mego Szczecina. Po­
w&taly tu niezliczone ośrodki 
wc~ąsów dziecię~ycjl.. Powstp­
ły całe miasteczk:i dzieci -., 
jak Darló\vek, czy Podkąmień. 

wa \mionia. Dwójkami - pod 
opiejtą v.iychowawców-ciągn'ł 
we wszy~tkięh kierupkach. r~ 
r.a plażę, to z plaj:y, to do la­
~u. to p~ oqiad. A wszędzie 
l:;t;chą l;piew, b4ohą radość. 

Gdy buduje się dom - pll!'­
wszy etąp bupowy ma kiel'l!­
nek nie w górę, lecz w dół. 
Trzeba wykonać wykop pod 
fqnda.menty. I ten wła&nie 
etap budowy wieżowel części 
Pałacu Kultury i uki mają 
już jego radi:iec budowl)i-
czowie za sobą. 

Wygramolily się już dawno 
z 9 i pół - metrowego kwa­
dratowego wykopu błękitne 

koparki, które niezmordowa­
nie, rytmicznymi ruchami wy­
sięgnic wyrzucały metr sześ­

cienny za metrem 'Ziemię do 
skrzyń cii;:żarówek. Wykop u­
kończono. Nie obyło się bez 
trndności i nieprzewidzianyc:h 
kłopotów. () to już mniej wię­
cej na głębokości 3 metrów 

.pod powierzchnią natrafiono 
na wodę podskórną, która za­
lewała wykop, nie pozwalała 
sięgnąć gtębie). Trzeba było 
wodę tę odciągnąć, zapobi~c 
jej niszczycielskiej robocie. 0-
hok miejsca wykopu utwoqo­
no przy pomocy specjalnych 
pomp dwa jeziorka o głębo­
kości 20 metrów, z któryfh 
edpompowywano wodę. Do 
tych jeziorek spływała woda 
prd , kórna z ob•7a1·u wyl~opu . 
Można więc było kopać dal~j. 
Dno byto zawsze suche. Jest 
suche i dziś . bowiem woda 
podskórna opadła do poziomu 
o 7 metrów niżej dna wykopu. 

Po ukończeniu wykopu moż­
na byto przystąpić do drugie­
go etapu budowy, do układa­
nia fundamentu. Przede 
wszystkim wbezpieczono • go 
przed dzisl<miem wilgoci. Po­
trójna warstwa lepiku i ce­
mentu fitworzyła ową izolację 
wodos?czclna p ·l<i Cundament. 
I wtedy przy, tąpiono do bu­
dowy dolnej płyty fundamen­
t1.1. 

„D91n'l pl y!a"? - przecież 
cały f' J '1d~m f! nt jest w dole. 
Jak?:.~ berl zjc w!ęc on wy11la­
dał? Zastant,wmy ~ię nad je­
go zadnnk1mi. Gclv buc\ujemy 
budynek o niewielkim cię7.a-

r?:e - chatę wiejską czy lęl!:kl 
domek di:ewniany - wystar­
czają nam tylko podwaliny dla 
rozłożenia jego niewielkiego 
ciężąru ną podła~e gruntu. Ale 
przecież Palae- Kultury i Na­
u1';ł to o~rornna konstrukcja 
o vvielkim cję:iarze. Ciśnienie 
wywierane prze;r; bu~ynek na 
grunt wynosić będiie 4 kg. na 
ceqtymetr kwadratowy. A 
więc, aby osiągnąć normalne 
ciśnienie na ąrunt, trzeba by 
wybrać tąką ilość ziemi, któ­
ra przed budową wywierała 
nacisk równy 4 kg/cm na dol­
ną war~twę. Tak mniej więcej 
oblicza się głębokość funda­
mentów pod budynki wyso-
kościowe. OC'.zywiście - z 
&rµbszą, bowiem spoistość 
gruntu i jego zdolności osia­
dania dyki•;ją tu z~wsze po­
ważne poprawki. 

Oto budowniczowie Pałacu 

wykom1.ią betonowanie dolnej 
płyty. Na powierzchni war­
stwy i zolą~yjnej ukłac)a się 

dtugie stalowe pri;ty, na 
miejscu spawane z okrągłej 
skręconej st;ili 5,5 crn grupoś­
ci. Spaw~nie to wykonup1 
automatyczne elektryczne spa- • 
warki, Z sykiem i iskrzcni<~m 
łączą się pręty, by lee następ­
nie jeden obok drµgiego. Na 
pierwszą warstwę prętów 
przyc-hodzi następna, układa-

Apy ułożyć fundament Pa­
łacu Kultury, wykopano w 
Pierwszym etapie około 72 ty­
sięcy metrów sześciennych 
ziemi, którą wywieziono cię­
żarówkami. Ale nie tylko to 
stanowiło zadanie radzieckich 

na w kierunku prostopadłym Fragment betm1ntJ1Qnia funda-
do pierwszej. Następnie zno- me11tów, 
wu warstwa - o kierunku ta­
kim -.. jak pierwsza. W ten 
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sposób tworzy się kilka maszyn budowlanych. Trzeba 
warstw kraty stalowej z prę- byto przecież usunąć z placu 
tów. Na skrzyżowaniach prę- budowy wiele lysi<;cy metrnw 
ty te są spawane aparatami gruz4, który t;im zalega!, wje­
acetylenowymi, aby cała kon- le materiału ze zniszczonych 
strukcja miała większą sztyw- domów, które rozbierano. do 
npść. Gdy układanie tego reszty. 
zbrojenia będzie gotowe - że- Wykop fundamentu pochło­
lazną siatkę zaleje się beto·> ' nie 2 tysiące ton żelaza zbro­
nem, tworząc monolitową ply- jeniowego oraz lp tysięcy me­
tę cjo\ną. WówCzil~ filary i trów sze!iciennych betonu. Do­
ściany stworzą podpQrę dla starczenie tego t:>etonu na 
górnej płyty. Powierzchnia tej mioj r;ce, gdzie ma on zastyg­
płyty wynosić będzie li ty~ięcy nąć - to zadanie dla olbrzy­
metrów kwadratowych. miej maszyny, której montai: 

już ukq1\czono. To zadanie nla zostaną cal,kowlcle ukoń­
dźwigu portalowego. Wygląda czone prace przy fundamen­
on jak wielka brama. Oba je- tach, zakrzepnie betoń ulo:io­
go filary, złożone ze stalowych ny na nich. Wtedy rozpocznie 
kratownic, opierają się na wóz- się montaż konstrukcji stalo­
kach ustawionych na kolejo-
wej szynie każdy. Na poprzecz- wej, która w ciągu bieżącego 
nym pomoście owej bramy u- roku osiągnie wyso1;:ość 8-10 
mieszczony jest dźwig, obra- pięter. 
oający się wokoło, z kabiną Gdy nii. budowle rozwiną się 
dźwigowego i p,otężną prze- już szerokim frontem prace 
ciwwagą dla wysięgnicy. 
Dźwig ten posiąda nośność 12 budowlane, gdy rozpocznie się 
ton. wypelnianie ścian cegłą, beto­

nem i prefabrykowąnymi pły­
tami, w ciągu jelinego dnia 
przybywać będzie około '>00 
metrów si:eściennych muru. 
Aby osiągnąć takie tempo bu­
dowy, konieczne jest uprzed­
nie przygotowanie pazy ma­
teriałowel i ~przętu, konieczne 
jest zgromadzenie aqpowied­
nich ilości materiału i zorg'ł­

nizowanie idealnie funkcjonu­
jącego transportu zarówno po­
między bazą, n budową, jak i... 
pomii;dzy poszczególnymi pię­
trami budowy. 

Obok, n~ placu montuje się 

4 wi!!lkie dźwigi typu „UDK" 
o nośności 15 ton. Tam, gdzie 
kończy się zasięg zwykłych 

dżwigów w górę - użyte bi;­
dą specjalnie dla wysokościo­
wych budowli skonstruowane 
„dźwigi pełzające". Dźwigi u­
moco~iywane są clo najwyl.­
szej zmontowanej części szkie­
letu stalowego budynku i w 
miarę jak szkielet rośnie -
po zmontowaniu dwó~h no­
wych pięter - podnoszą się 

samoczynnie w górę. 

Gdy już zostanie zabetono­
wana ostatnia górna płyta 

fundamentu, wystająca 3 me­
WY poriad poziom obecny uL 
Ą'Iarsza Urnwskiej, do utkwio­
nych w niej śrub kotwipnych 
zostaną przymocowane pierw­
sze stalowe filary szkieletu. 
Połączą je stalowe belki, a 
później otuli szarą powłoką 

zbrojny beton, tworząc żela­

zobetonową konstrukcję 1.e 
stalową wkładką, co odróżnia 
konstrukcje wieżowców ra­
dzieckich i naszego - war­
szawskiego - \od amerykań­
skich „drapaczy nieba", budo­
wanych na chwiejącym się 

pod naporem wiatru szh"tele­
cie >talowym. 

Kilka słó w o terminach. 
maja rozpoczQto kopanie wy 
kopu poq cxęść centralną 
wież.ow:il - imachu. Do w1·z;iś-

Dziś it1ż można opse1·wowąć, 
jak desknnale uklada ~ię 
współpraca pomiędzy wybra­
nymi blldowniezymi Warsza­
wy, a ich radzieckimi towa­
rzyszami. Symbolem tej współ­
pracy, tej wspólnej woli jak 
naj~zy bszego, jak najlepszego 
wykonania wspaniajego dan.1 
przyj;iinl narodów ZSRR są 

czerwone transparenty z napi­
sami: ,.Slaw11 więlkiemu Sta­
linowi", i „Niech żyje Bole­
sław Bierut". Z imieniem 
swych ukochaRych wodzów na 
uśtach idą w codzienny trud 
robotnicy radzieccy I polscy, 
z nim pójdą. wzwyż, wznosząc 
wsp;miały, podniebny pomnik 
przyj:c~ni wolnych narodów i 
wolnych budol47lliczych socja­
lizmu. 

\ 
o.n. 

Ponad 200 kilometrpw ot­
"'1ar tego wybrzeża oqsiadły ta­
b~ny opalonych na brąz dzle­
ciakqw. Grzebią bez przerwy 
m:ęd•y wędrownymi głazami 
gran it•1 w poszukiwaniu 
rybek wszelakiego rodzaju. 
Myszkują wytrwale w zaka­
'!larkacb wybrzeża. Zatapiają 

ręce w szarpiach wodorostów 
- w poszukiwaniu drogocen­
nego jantaru, który już przed 
wiek;imi rozsławił nasza bur­
•z t.vnowe wybrzeże. Boć prze­
c;e; tę „żółtą ambrę" znali jµ:i: 
patrycjusze rzymscy. Nazywa­
!• ją „el~trum", gdyż przy po­
cier;iniu to .,pólnącne złoto" 
gniewało s ię , sypiąa skrami 
jak rozgniewfl ne źrenice ojca 
bogów wszeJa.ltjch - Jowisza. 

Na dług i ch, złocistych pla­
żach roją s i ę dzieci z njlj­
,if,lszych zakątków kraju - z 
Łodzi, Warszawy, Ka to'\YiC, 
Krakowa, Gliwic, Wałbrzycha. 
Przybyły tu również na wy­
poczynek cłz i ed koreańskich 
bojowników o pokój i wolność. 

Młodość ob.iE!la to prapolskie 
\I ybrzeże w bouporne posi~­

danie. Cały qzień pluska .ią się 
c'iieei u )J rzegu Kopią forte­
ce. budują miasta i domy z 
w ilgotnego pia~ku.a,T:\udują ka­
~aly przemyślne. ~1Szczają na 
Bałtyk niebieski małe zgrab­
ne okręciki, budowane w 
s1kolnych kolach L1gi Mor ­
~kiej. Tuż nad ich głowami 
trzepoce srebrzysta czereda 
wrzaskliwych mew. Oswojone 
ptaki potrali'l 1i,daó na _ra-

- Do)Jrze wam tu, dzieci? 
- pytamy tych najmłodszyctl, 
z grl.jpy trzynastej. 

- Dooo)Jrze, oj, jak dobrze! 
- A chcecie wracać do Lo-

dzi? 
,.... Eee - my tu chcieliby­

śmy zostać na zawsze! 
Janeczki, Marysie, Leszko­

wie, Kaziki - odpy1! już W'J• 
cieczki po rnprz~J. ina.la stat­
ki prili!rozmaite. Ten to „ku­
le:; rybacki", a tq „zwykłą 
żagl!lwka". A tam, to płynie 

' Wit?lka pla~ti w Darlówku, 17dzie spędia radośnie w akacje 
1.250 dzieci robot1J.il>ów lóctzkicll. 

Najpiękniej jest chyba w 
Darłówkµ, gdzie mieszka we 
wspaniałych willach pom d 
tysiąc dzieci łódzkich. Kilome­
trowej długości plaża - oto­
czona jest ..,d południa lasem 
żywicznym, l.)tóry zatrzymał 
tu taj wydmy wędrowne. Od 
rr-0rza zagradza zatokę wą.ł 
granitowych kamieni - pa­
miętający~h dawne lodQwce. 
Tutaj właśnie między lasem a 
starym wałem kamllll'lnym pn­
wstula zatoka, w której kąpi>1 
si ę dzieci. 

• • • 
Piękn i e spędzają wakacje 

d~eci. lódz](I~ ~ JlxQIL M Jl.O•_ 

„prawdziwy okręt", któr ym 
julro pojadą cjo Qdań oka . 

• • • 
O gocjzjnie dn1gjej na 

p'. ąży słychać gwizd/ci - to 
znwołanle J\a opiad, l 11:arfłZ 
t€.ż „trzydziestki" ru~ząją ~po­
wrotem do Dar\ówi.ą, gqzie 
c1eką na nich sn:iaczny oqiad 
{ poob~ednia ~odzina ciszy. 

Ale tera~ śpiewają, śpiewa-
1<t, śpiewają. A prawie wszy­
~i.:y śpiewają „o kąpitanie". 
Bo kto by tam chc i ał wraca~ 
cl o Łodzi, kied.v czeka morze, 
okręt i piekoY kapitański 
mundur ze złotymi szlifami! 

_u. B.. 
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